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Na doświadc ch Komunistycznej Partii Związku Radzieckiegn

uczmy się wale z y c  i  z w y c i ę ż a
r

*

„Niech żyje w ielka Partia Lenina — 
Stalina“ — to hasło widniało nad prezydium 
narady, na której delegacja KC PZPR na 
X IX  Zjazd KPZR złożyła w dniu 4 bm. 
sprawozdanie z tych historycznych obrad. 
Przybyli na naradą aktywiści Polskiej Zjed­
noczonej P artii Robotniczej — wśród nich: 
członkowie KC PZPR, pracownicy KC, ak­
tyw organizacji warszawskiej, sekretarze ko­
mitetów wojewódzkich, kierowniczy aktyw 
wojewódzki oraz sekretarze komitetów po­
wiatowych — szczelnie w ype łn ili w ielką halę 
sportową na Placu^Mirowskim.

Gdy w prezydium zajmują miejsca prze­
wodniczący KC PZPR Prezydent Bolesław 
Bierut i członkowie Biura Politycznego KC 
PZPR, zrywają się gorące, długo niemilkną­
ce owacje. Zgromadzeni stojąc długo skan­
dują: „Bierut — B ieru t“ .

„Niech żyje Wódz i Nauczyciel mas pra­
cujących całego świata — Wielki Stalin“, 
„Niech żyje wieczna przyjaźń i  sojusz naro­
du polskiego z narodami Związku Radziec­
kiego“, „Niech żyje pokój między naroda-

D elegac ja  Kom itetu Centralnego PZPR złożyła  spraw ozdanie z obrad XIX Zjazdu KPZR
mi, precz z podżegaczami wojennymi“. „Na 
doświadczeniach Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego uczmy się walczyć 
i zwyciężać“ —  oto wyrażające uczucia 
zgromadzonych hasła, którymi udekorowa­
no wielką halę.

Otworzył naradę przewodniczący delega­
cji KC PZPR na X IX  Zjazd KPZR przewod­
niczący delegacji KC PZPR — Prezydent 
Bolesław Bierut, który wygłosił następnie 
przemówienie o historycznym znaczeniu pra­
cy Józefa Stalina „Ekonomiczne problemy 
socjalizmu w ZSRR“ i X IX  Zjazdu KPZR. 
(Tekst przemówienia podajemy na str. 2).

Po przemówieniu zebrani długo manife­
stują, skandując: „Stalin —‘ Stalin“, „Stalin 
—  Bierut".

Z kolei referaty sprawozdawcze wygłosi­
li członkowie delegacji KC PZPR na X IX  
Zjazd KPZR —  Sekretarze KC PZPR: Ed­
ward Ochab — pt. „Wykorzystać nauki X IX  
Zjazdu KPZR dla podniesienia politycznej 
i organizacyjnej pracy partii“ i Franciszek 
Mazur — pt. „Gospodarcze zagadnienia X IX  
Zjazdu KPZR i ich znaczenie dla Polski“.

Wszystkie przemówienia wielokrotnie
przerywano długotrwałymi, serdecznymi

owacjami na cześć Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego i jej Wodza, Chorą­
żego obozu pokoju Wielkiego Stalina. Gorą­
co manifestowano na cześć Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej i jej Przewodni­
czącego Prezydenta Bolesława Bieruta. 
Zgromadzony aktyw Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej wyrażał w  ten sposób 
swą niezłomną wolę wykorzystania'w pełni 
w codziennej pracy genialnych wskazań 
wielkiego Zjazdu Partii Lenina — Stalina, 
która przewodzi klasie robotniczej całego 
świata w jej walce o pokój między naroda­
mi i zwycięstwo sił postępu.

Następnie odczytana została wśród gorą­
cych oklasków Uchwała Sekretariatu KC 
PZPR w sprawie studiowania podstawo­
wych materiałów X IX  Zjazdu KPZR oraz 
pracy towarzysza Stalina „Ekonomiczne pro­
blemy socjalizmu w ZSRR“.

Odśpiewaniem „Międzynarodówki“ zakoń- 
czopo zgromadzenie.

UCHWAŁA S E K R E T A R IA T U  K C  P Z P R
w sprawie stadem ania podstawowych materiałów 
X\\ Zjjazdts KPZR oraz pracy towarzysza Stalina 

Ekonomiczne probiemy socjalizmu w ZSRR”

Komunikat PliPfi o wykonaniu narodowego planu gospodarczego
w III kwkriale 1952 roku

Według tymczasowych danych wykonanie Narodowego Planu 
Gospodarczego w  I I I  kwartale 1952 r. przedstawiało się nastę­
pująco:

I. Wykonanie piana 
produkcji przemysłowej
P rod ukc ja  g lobalna przem ysłu 

socjalistycznego w zrosła  w  I I I  
Kwartale 1952 r. o oko ło 21 p ro­
cent w  po rów nan iu  z I I I  k w a r­
tałem 1951 r. P lan  p ro d u k c ji 
g loba lne j w ed ług  w a rtośc i w  
cenach niezm iennych został w y ­
konany ogółem w  96,7 proc., a 
p la n  na okres styczeń — wrze­
sień 1952 r. w  98,9 procent.

W  I I I  k w a rta le  br. 'n ie k tó re  
m in is te rs tw a  nie  w yko n a ły  w  
pełni zadań p lanu  w  zakresie 
produkcji a rty k u łó w  przem y­
słowych. W  szczególności M in i­
sterstwo Hutnictwa n ie  w ykona- 

w  pełni zadań p lanu  w  za- 
esle p ro d u k c ji h u tn ic tw a  że­

laza, Ministerstwo Przem ysłu 
Chemicznego w  zakresie pro -  
d u k c ji "kwasu siarkowego, sody 
i  nawozów sztucznych, M inister 
stwo Przemysłu Maszynowego 
w  zakresie obrabiarek do meta­
li, Ministerstwo Przemysłu Lek­
kiego w  zakresie produkcji nie­
k tó ry c h  rodzajów tkanin baweł­
n ianych  i  cementu, M in is te r­
stwo Żeglugi w  zakresie poło­
w ó w  ry b  m orskich.

W  I I I  k w a rta le  br. osiągnięto 
p rodukc ję  w iększą niż planowa­
no m iędzy innym i, w  zakresie 
r u d , cynku, o łow iu  ra fino ­
wanego, soli kamiennej, paro­
wozów, wagonów osobowych, 
samochodów osobowych, ciągni­
ków , superfosfatu mineralnego, 
w łókna  ciętego, (Stanin lnia -  
nyęh, tkanin jedwabnych, poń -

czoch Bteelonowych, skarpet 
męskich, obuwia, mebli giętych, 
szkła, mleka, m ąki żytniej . i  in ­
nych artykułów przemysło­
wych.

Wydajność pracy w  przemy­
śle socjalistycznym liczona we­
dług wartości produkcji na jed­
nego pracownika grupy p rze­
mysłowej wzrosła ogółem o o- 
koło 14 proc. w  porównaniu z 
I I I  kwartałem  1951 r,

II. Inwestycje i budownictwo
Nakłady inwestycyjne, zreali­

zowane w  gospodarce narodowej 
w  okresie styczeń —  wrzesień 
1952 r. osiągnęły w  cenach po­
równywalnych poziom o około 
26 proc. wyższy niż w  odpowied­
nim  okresie ub. r. Według sta­
nu na dzień 80. I X  1952 r. w y­
konania planu inwestycyjnego

osiągnęło 61,5 proc. p lanu  rocz­
nego.

P la n  p ro d u k c ji budow lano -  
m ontażowej na I I I  k w a r ta ł 1952
x. zosta ł w yko na ny  przez przed­
sięb iorstw a budow lano -  m on ta ­
żowe ogółem w  około 102 proc.

Ul. Rolnlctwe
W edług wstępnych szacunków 

p lon y  żyta ksz ta łto w a ły  się na 
ogół na poziom ie zb liżonym  do 
p lonów  z ro k u  ubiegłego. P lo ­
ny  pszenicy, jęczm ien ia i  owsa 
b y ły  średnio o około 10 proc. 
w iększe niż w  roku  ub iegłym . 
P lony  bu raka  cukrowego w e­
d ług apa ra tu  kon traktu jącego  
są wyższe o około 12 proc. w  po 
rów nan iu  z rok iem  ub iegłym . W  
okresie sprawozdawczym  nastą­
p i ł  dalszy w zrost m echanizacji 
ro ln ic tw a . L iczba tra k to ró w  w  
ca łym  ro ln ic tw ie  (w  prze licze­

n iu  na traktory o. mocy 15 K M ) 
według stanu na dzień 30. IX .  
1952 r. wzrosła o około 80 prec. 
w  porównaniu z odpowiednim  
okresem roku ubiegłego. P a ń ­
stwowe Ośrodki Maszynowe i 
Państwowe Gospodarstwa Rol­
ne otrzymały znaczne ilości no­
woczesnych maszyn t sprzętu 
rolniczego.

Według danych Ministerstwa 
Rolnictwa liczba spółdzielni 
produkcyjnych na koniec I I I  
kw artału  br. osiągnęła —  4.215
spółdzielni.

W. Obrót towarowy
Obroty handlu uspołecznione­

go na szczeblu detalu łącznie z 
żywieniem zbiorowym wzro­
sły w  I I I  kw artale br. w  ce­
nach porównywalnych o około 
8 proc. w  porównaniu z odpo­
w iednim  okresem 1951 r.

W  celu przyswojenia aktywowi, i wszyst­
kim  członkom P artii ogromnego dorobku 
X IX  Zjazdu K P Z R  oraz genialnej pracy to­
warzysza Stalina —  w  celu spopularyzowa­
nia w najszerszych masach społeczeństwa 
polskiego znaczenia X IX  Zjazdu KPZR dla 
w alki narodu polskiego o pokój 1 zwycięskie 
budownictwo socjalizmu —  KC PZPR za­
leca wszystkim organizacjom partyjnym  Ja ­
ko zadanie szczególnej wagi niezwłoczne pod- 
Jęeie w  tej sprawie szerokiej akcji w  myśl 
wskazań zawartych w  niniejszej uchwale.

Epokowa praca towarzysza Stalina i m a­
teriały X IX  Zjazdu K P ZR  w  całej pełni 
uwydatniają historyczne, światowej donio­
słości osiągnięcia 1 zwycięstwa partit Lenina- 

, Stalina. Te historycznej wagi dokumenty 
odzwierciedlają potężny rozwój gospodarki 
i ku ltury narodów radzieckich oraz nie­
przerwany wzrost sił państwa radzieckiego, 
wkraczającego w nowy, wspaniały etap bu­
downictwa komunizmu. Obrady Zjazdu uw y­
pukliły równocześnie z całą jaskrawością po­
głębiający się kryzys systemu kapitalistycz­
nego i odsłoniły podstawowe prawo ekono­
miczne kapitalizmu.

Genialna praca towarzysza Stalina ł doku­
menty X IX  Zjazdu K P Z R  stanowią drogo­
wskaz dla naszej Partii, polskiej klasy ro­
botniczej 1 całego naszego narodu w  walce
0 pokój i budownictwo Polski Socjalistycz­
nej. Głęboką analiza sił i tendencji rozwoju 
na arenie międzynarodowej dana przez to­
warzysza Stalina i omówiona na X IX  Z jeź- 
dzte wytycza jasną perspektywę w alk i o po­
kój, demokrację i socjalizm, stanowi potęż­
ny bodziec dla wzmożenia aktywności, o fiar­
ności i bojowóśel mas pracujących i ich od­
dania w ie lk iej sprawie pokoju i  socjalizmu.

Dokumenty X IX  Zjazdu K P Z R  poanoaaą 
roię partii marksistowsko-leninowskiej jako  
siły przewodniej narodu, rozszerzają zadania, 
prawa i obowiązki wszystkich członków 
partii.

Studiowanie materiałów X IX  Zjazdu KPZR
1 pracy towarzysza Stalina, przyswojenie so­
bie zawartego w  nich bogactwu ideowego 
przez wszystkich członków naszej Partii 
i najszersze masy pracujące, stanie się cen­
nym wkładem do wychowania ideologicznego 
i politycznego, uzbroi naszą Partię, polską kla­
sę robotniczą i cały nasz naród w  jeszcze 
ostrzejszy oręż dla dalszej, wzmożonej w alki 
o pokój między narodami, o postęp, o Polskę 
Socjalistyczną.

Sekretariat KC poleca w  ciągu miesiąca li­
stopada 1 grudnia br. zorganizować na szeroką 
skalę studiowanie I popularyzowanie histo­

rycznych uchwał X IX  Zjazdu KPZR 1 genial­
nej pracy towarzysza Stalina „Ekonomiczne 
problemy socjalizmu w  ZSRR“.

W  tym celu Komitety Wojewódzkie 1 Po- 
wiatowe (Miejskie, Dzielnicowe) winny:

a) w aparacie partyjnym  zorganizować stu­
diowanie podstawowych dokumentów X IX  
Zjazdu przez wszystkich pracowników, prze­
prowadzać co tydzień seminaria, zabezpieczyć 
systematyczną konsultację 1 kontrolę przy­
swojenia materiału; przeprowadzić w ciągu 
2 miesięcy w Warszawie 10-dniowe seminaria 
dla sekretarzy K P  i K M ;

b) we wszystkich szkołach partyjnych prze­
znaczyć 2 tygodnie na przestudiowanie pod­
stawowych materiałów Zjazdu;

c) we wszystkich miastach i powiatach zor­
ganizować odczyt dla aktywu miejskiego, po­
wiatowego na temat: „Znaczenie X IX  Zjazdu 
K PZR  dla w alki narodu polskiego o pokoi i 
socjalizm“ ;

d) przeszkolić prelegentów i przeprowadzić 
w miastach otwarte zebrania POP, a na wsi 
zebrania członków Partii i aktywu bezpartyj­
nego w gminie z referatem: „Znaczenie X IX  
Zjazdu K PZR  dla w alki narodu polskiego o 
pokój 1 socjalizm“ ;

*) w miesiącu przyjaźni polsko - radzieckiej 
w  porozumieniu z TPP-R  i TW P  zorganizować 
publiczne odczyty w miastach powiatowych i 
wydzielonych. W  miastach wojewódzkich i 
wydzielonych na bazie Ośrodków Szkolenia 
Partyjnego przeprowadzić cykle odczytów na 
temat pracy towarzysza Stalina. Podobne cy­
kle odczytów przeprowadzić na wszystkich 
wyższych uczelniach;

Tf na zebraniach Komitetów 1 aktywu Pron- 
tu Narodowego przewidzieć wystąpienie człon­
ków P artii na temat znaczenia X IX  Zjazdu 
i przemówienia towarzysza Stalina dla walki 
o pokój, demokrację I  socjalizm.

Sekretariat KC  poleca:
a) włączyć podstawowe materiały X IX  Z ja­

zdu do programów szkolenia partyjnego 
wszystkich stopni;

b) systematycznie omawiać w  prasie pracę 
towarzysza Stalina I materiały X IX  Zjazdu 
KPZR;

c) zorganizować na łamach prasy wymianę 
doświadczeń w  zakresie form studiowania 
materiałów X IX  Zjazdu;

d) zorganizować we wszystkich Ośrodkach 
Szkolenia Partyjnego wystawy poświęcone 
3CIX Zjazdowi i codzienne konsultacje dla 
studiujących te materiały;

e) zainicjować eykl wykładów o wynikach 
X IX  Zjazdu przez „Wszechnicę Radiową“.

Ofiarną pracą walczy młodziej o realizację Programu Frontu Narodowego

Brygada ntłodzielswa L Bali z huty „Bobrek“ na warcie dla uczczenia
35 reczsiicy Hewoiusji Październikowe] wykona 1 szybkościowy i 4 przyspieszone wytopy

Młodzież całe j P o lsk i z energią 1 zapałem realizuje zadania 
wielkiego Program u F ron tu  Narodowego. Każdy dzień, każda 
godzina pracy w ype łn iona je s t w a lką  o zwiększenie wydajno­
ści, o podniesienie no rm  produkcy jnych , o zwiększenie boga­
ctwa i siły O jczyzny socja listycznej. Młodzi robotnicy i robot­
nice z honorem  w yko n u ją  zobowiązania, dla uczczenia X X X V  
rocznicy W ie lk ie j R e w o luc ji Październikowej, tego dnia, który  
umożliw ił je j szczęśliwe życie i radosną przyszłość w  Polsce 
wyzwolonej.

Już od dnia 1 listopada br. o 
zwiększoną p rodukc ję  walczą 
na w artach  , załogi wszystkich 
w yd z ia łów  p rodukcy jnych  w  
hucie „Bobrek“.

M. in. brygada m łodzieżowa 
Ernesta Buli postanow iła pod­
czas w a rty  wykonać 1 szybko­
ściowy i  4 przyspieszone w y to ­
py. Robotn icy obsługujący w ie lr  
k ie  piece h u ty  „B o b re k “  zobo­
w iąza li się uczcić rocznicę Re­
w o lu c ji P aździern ikow ej dodat­
kow ą p rodukc ją  ponad 200 ton

surów ki, zaś załoga koksow n i 
zadeklarow ała w yprodukow an ie  
w  czasie w a r t 180 dodatkow ych 
ton wysokowartościowego k o k ­
su.

W  - hucie „Jedność“ zespół 
M arcina Soboty postanowił w  
dniach od 3 do 7 listopada br. 
w ykonyw ać 138 procent dzien­
nej no rm y i  ty m  samym prze­
kroczyć o 3,5 procent swoje 
szczytowe osiągnięcia z okresu 
pe łn ien ia  w a rt na cześć wybo­
rów .

Brygada mfodego rębacza J. Zony t  kop. „Janina" 
podniosła swą wydolność ze m  do 160 proc.

(Inform acja własna)

Brygado szturmowa A. Świstaka z Żaki. Szklarskich ] 
Hortensja zrealizowała swe zobowiązania w 430 proc.

Zgłaszajcie się 
do zaciągu pionierskiego! 
Zgłaszajcie się do pracy 

w górnictwie!

(Inform acja własna)
W  Zakładach S zkla rsk ich  

„H o rte n s ja “  w  P io trk o w ie  T ry ­
buna lsk im  is tn ie je  ju ż  10 m ło ­
dzieżowych brygad p ro d u k c y j­
nych. B rygady te  z dn ia  na dzień 
walczą o w iększą wydajność 
pracy.

Czołowe m iejsce w e współza­
w o dn ic tw ie  osiągnęła brygada 
szturm ow a Antoniego Świstaka, 
k tó ra  za pierw szy k w a rta ł br. 
w ykona ła  p la n , w  163 proc., za 
d ru g i w  184 proc., za trzeci 
k w a rta ł 191 proc. Swe zobow ią­
zania wyborcze brygada ta zre­
alizowała w  450 proc.

Pozostałe b rygady rów nież 
p rzekroczy ły  swe p lan y  p ro ­
d u kcy jn e  za trzec i k w a rta ł. I  
ta k  brygada Jerzego Smugi

w ykona ła  p lan  k w a rta ln y  w  187 
proc., brygada Stanisława Świ­
staka w  182, Zdzisława K raw ­
czyka w  154 proc. A  wszystkie 
brygady „H o rte n s ji“  podpisały 
um ow y o d ługofa low ym  współ­
zaw odnictw ie.

Do zw ycięskie j rea liza c ji p la ­
nu przez brygady p rzyczyn iła  
się w  dużej m ierze troska Za­
kładowego Zarządu ZM P, k tó ­
ry  nie ty lk o  dopomagał człon­
kom  brygad w  lik w id a c ji nie­
dociągnięć p rodukcy jnych , ale 
dba także o ich  spraw y byto-

Korespondent 
Z D Z IS Ł A W  S ID O W S K II 

Piotrków Trybunalski

Brygada Im. 0 . Kosiewoja ze stoczni gdańskie) 
będzie wykonywać 210 proc. normy

M łodz i gó rn icy z kop a ln i „Ja ­
n ina “  w  L ib iążu  pow. Chrzanów, 
w  w y n ik u  kam p an ii wyborczej 
d a li państw u 1.330 dodatkowych 
ton węgła. W  te j w ie lk ie j akc ji 
m łodzież u a k ty w n iła  się n ie  t y l ­
ko  w  pracy zawodowej, ale , i 
społecznej. Po w yborach w  d a l­
szym ciągu stara się ona praco­
wać ja k  na jle p ie j.

B rygada młodego rębacza Ja­
na Zony im . K a ro la  Św ierczew­
skiego m ająca przeciętną w y­
dajność 130 proc., zobowiązała 
się w ykonyw ać 150 proc. W  w y ­
n iku  systematycznego dokształ­
cania się zawodowego i wzm o­
żonej p racy brygada w yko nu je  
160 proc, normy.

Młodzież kopalni walczy o u -

trw a len ie  osiągnięć p ro d u kcy j­
nych uzyskanych w  okresie w y ­
borów . I  tek : Edek Bożyński 
awansowany z wozaka na ,gór­
n ika  przodowego, w  czasie ka m ­
p a n ii wyborcze j wykonywał 147 
proc. normy, a teraz wykonuje 
przeszło 150 proc. Ładowacz Bo­
gumił Kozioł w yko nu jący  przed 
wyborami 130 proc. osiąga te­
raz 190 proc. Podobnie pracują 
gó rn icy oddzia łu  pierwszego, 
k tó rzy  doda tkow ym i tonam i wę­
gla zw iększają wydajność z o- 
kresu w yborów . N ie pozostaje w  
ty le  m łodzieżowa brygada po­
w ierzchniowa:. coraz lepsza pra­
ca. w  so rtow n i —  oto jedno z 
ich  osiągnięć.

N o w ym i zobow iązaniam i i  
zaciągnięciem w a rt p ro d u kcy j­
nych czci zbliżającą się X X X V  
rocznicę W ie lk ie j R e w o luc ji 
P aździern ikow ej klasa ro b o tn i­
cza W ybrzeża gdańskiego.

Dotychczas załogi 21 fab ryk , 
zak ład ów ' pracy, stoczni i  
przedsiębiorstw  budow lanych 
W ybrzeża zaciągnęły w a rty  
produkcyjne. /

Cenne zobowiązania pod ję ły  
przystępując do pe łn ien ia w a rt

brygady m łodzieży w  stoczni 
gdańskiej. M . in. brygada m ło ­
dzieży im . Olega Koszewoja, 
pod k ie row n ic tw em  Wojciesz- , 
kipwicza, postanow iła utrzym ać ; 
wysoką w ydajność pracy, uzy- | 
skaną w  czynie w yborczym  — 
w ykonu jąc  systematycznie w  
bm. 210 proc. norm y.

Inna brygada m łodzieży do­
pasuje fundam ent w a łu  i w ręgi . 
na jednostce m orsk ie j w  160 ro - ! 
boczogodzin, zam iast zaplano­
wanych 280 roboczogodzin.

List pioniera Staśka Cebała do kolegów 
xe wsi Dominikanówka, pow. tomaszowski, 

woj. lubelskie

PW im. W. Reymonta wykonały plan roczny
Załoga przodujących zakła- 

dów przemysłu wełnianego —  
ZPW  im. W ł. Reymonta w  Ło­
dzi, pierwsza w  swej branży

w yko na ła  ną 62 d n i przed te r­
m inem  zadania p lanu  rocznego, 
zarówno pod względem w e rto - 
śal jak i Ilości.

D z ięk i b ra te rsk ie j pomocy Z w iązku  Radzieckiego budowa o lb rzy­
m ie) e lek trow n i cieplne) X  siłoumł I I  to Jaworznie weszła 

w  okres szczytowego iw,■¡tleniu. Na zd jęciu : brygada m on ta iow a  
A. M row ca, wyrabiająca 960 proc. norm y.

*rto  GAF
\

K O LE D Z W

Rozeszła »tę j u t  pewnie po 
tosi wiadomość, że uc iek łem  od 

. ku ła ka  pana Konstantego G to- 
\ gowskiego. Opuściłem  wreszcie 

jego 30-morgowe gospodarstwo, 
na k tó ry m  w ys ług iw a łem  m u  
się przez'# lat. Głogowski my -  
Siał, że będę u  niego przez całe 
życie pracow ał za parę groszy. 
A le  się zaw iódł. W  osta tn im  
czasie dość miałem jego dobro­
ci. P rzeczytałem  gazetę, dow ie ­
dzia łem  się o zaciągu pionier - 
sk im  do węgla. Spakowałem  
ewoje m anatk i  i m ów ię m o je ­
m u ku ła k o w i: proszę o pienią­
dze na drogę, bo jadę do m ia ­
sta, należy m i się za robotę. A  
ten drań nie dał.

— Siedź u  m nie  —  mówi. A  
ja  m u na to:

—  Panie G łogowski, ja  przez
następne sześć la t n ie  chcę tak  

1 biedować jakżem  u pana do­
tychczas biedował.. N ie  dał 
drań. Ż a l mu było. Ja jednak  

\ przyjechałem . Jestem teraz w  
M ysłow icach. Uczę się tu  na pó r  
n ika  i  pracuję w  kopa ln i, fe s t 
m i bardzo dobrze.

T y , M icha ł co będziesz da le j 
i o ra ł u  G łogowskiego, p rzy jeż­
dża j do mnie razem  z Józkiem  
Krzeszowskim , Jank iem  Gance - 
rzem  i Staśkiem  Krzeszowskim  
Nam ówcie Cześka T yrkę. Jest 
jeszcze czas. W yuczym y  się pięk­
nego zawodu gó rn ika , założym y  
młodzieżową brygadę. A  ja k  by 
W am  ku łak  op ie ra ł się, nie  
chcia ł puścić albo p ien iędzy w y ­
płacić, to  nie og lądajcie s ie n a  
niego. P rzyjeżdżajcie, T u  o was

zadbają. Dostaniecie pracę, p ie ­
niądze i  ubranie. Zamieszkacie  
to czystych pokojach. P rzesta ­
niecie wreszcie chodzić to stale 
brudnych koszulach. Zaczniemy 
nowe, zupełn ie inne od tamtego 
— życie.

Ja ju ż  byłem  p ierw szy dzień  
w  kopa ln i pod ziemią. M ia łem  
trochę strachu jadąc w indą, A le  
na dole ju ż  się niczego nie ba­
łem. Przyszliśm y z naszym in  • 
s truk to re m  na ścianę. T u  się fe -  
d ru je  węgiel. O św ie tliliśm y  
m iejsce lam pkam i i zaczęła się 
praca. Stary gó rn ik  nasz rębacz 
w łączy ł w ie rta rkę . Zaczął w ie r­
cić o tw o ry  w  ścianie. Później 
poprosiłem  go, żeby m i da ł na 
chw ilę  w  ręce tę w ie rta rkę . W ier 
ciłem  też trochę. M ów ię Wam  
ja ka  to radość trzym ać w  rękach  
taką maszynę. Postanow iłem  zo­
stać w  przyszłości ta k im  ręba­
czem ja k  ten nasz, k tó ry  uczy 
m nie na górnika. Późnie j po od­
strzale ładow aliśm y u fedrow a- 
ny w ęgie l na taśmy, k tóre prze­
transportow a ły  go na wózki, a te 
do szybu. Ja ju ż  tu znam  sie 
na różnych sprawach. W iem  ja ­
k im i sposobami buduje się chod­
n ik i,  ja k  się w ie rc i o tw o ry  w 
ścianie w ęg low e j itp .

Drodzy chłopcy! Bardzo na 
Was liczę, w iem , te  na pewno 
przyjedzie^ie tu  do nas. Zgłoś­
cie się do zaciągu pionierskiego  
n węgiel. M ó j adres: M ys ło w i­
ce, Szkoła Zaciągu P ion ie rsk ie ­
go.

Cześć1
S T A S IE K  C E B A Ł

uczeń szkoły górniczej 
M ysłow ice, 1. 11. 1959 r.

(



Ponieśmy wielki dorobek ideowy XIX Zjazdu KPZR w najszersze masy, 
niech budzi w nich zapał do dalszych wysiłków w budownictwie socjalistycznym

Przemówienie Przewodniczącego KC PZPR Prezydenta Bolesława Bieruta
Towarzysze 1

P ierwszym  1 na jw ażnie jszym  
radaniem  organizacji pa rty jnych  
po ukończeniu kam pan ii w y ­
borczej jest przysw ojenie 
w szystk im  członkom pa rtii, a 
poprzez nich najszerszj-m m a­
som pracującym  olbrzym iego 
dorobku ideologicznego, ja k i za­
w ie ra ją  historyczne obrady X IX  
Z jazdu Kom unistycznej P a rtii 
Z w iązku  Radzieckiego.

Celem dzisiejszego zebrania 
naszego a k ty w u  party jnego jest 
om ów ienie tego zadania. Dele­
gacja naszej p a rtii,  uczestniczą­
ca w  X IX  Zjeździe pragnie przy 
tym  nieco obszerniej, n iż to by­
ła  w  stanie uczynić na tych­
m iast po powrocie ze Z jazdu, 
przedstaw ić towarzyszom n a j­
ważnie jsze problem y, k tó re  by ły  
przedm iotem  obrad tego Zjazdu. 
W  c h w ili obecnej is tn ie ją  już  
liczne w ydaw n ic tw a  w  języku 
po lsk im , zaw ierające wszystkie 
dokum enty X IX  Zjazdu, '  jego 
uchw a ły  i na jbardz ie j charak­
terystyczne w ypow iedzi w  dy ­
skus ji zjazdowej, co u ła tw ia  
gruntow ne i  wszechstronne za­
poznanie się z m a te ria łam i z ja­
zdowym i. Na czoło w szystkich 
tych  dokum entów  —  ja k o  ich 
podstawa ideologiczna — w ysu­
w a się, oczywiście, nowa praca 
teoretyczna towarzysza S talina 
p t. „Ekonom iczne prob lem y so­
c ja lizm u w  ZSRR“ , opub liko ­
w ana w  przeddzień Z jazdu I 
zw iązana n ierozerw a ln ie  z cało­
kszta łtem  treści jego obrad. Z 
genialną prostotą i jasnością w  
ty m  doniosłym , epokowym  dzie­
le  towarzysza S ta lina  u ję te  zo­
s ta ły  na jis to tn ie jsze sprawy, 
k tó re  n u rtu ją  w  c h w ili dz is ie j­
szej św iat, określa ją  jego sy­
tuac ję  gospodarczą i  po lityczną 
oraz ukazu ją  perspektyw y je j 
dalszego rozw oju. G runtow ne 
zaznajom ienie się z głęboką tre ­
ścią tego dokum entu stanow i 
n ieodzow ny w arunek p ra w id ło ­
w e j o rie n ta c ji w  na jw a żn ie j­
szych zagadnieniach ,dzisiejszej 
p o lity k i św iatow ej.

Ludzie  sami tworzą własną 
h is to rię , sami ksz ta łtu ją  w a ru n ­
k i  swego by tu  społecznego. A le  
ludzie  długo nie uśw iadam ia li 
sobie w  sposób w łaściw y, ja k ie  
to  praw a rządzą n a d e r ' złożo­
n ym  procesem rozw o ju  spo­
łecznego. Nauka o życiu spo­
łeczeństw ograniczała się do re- 
'jestrow an ia  fa k tó w  i  z jaw isk  
społecznych, n ie  um ie jąc sięg­
nąć do w łaściwego źród ła tych 
z jaw isk , odsłonić ich p ra w id ło ­
wości. Dopiero m arksizm  bada­
ją c  prawa’ rządzące gospodarką 
kap ita lis tyczną  po raz p ie rw ­
szy o d k ry ł te prawa rozw oju 
społecznego i  do ta rł do is to t­
nych przyczyn i źródeł p ra w i­
dłowości procesów społecznych.
Na w ie lk ich , epokowych zdoby­
czach na uk i M arksa i  Engelsa, 
rozw ija n e j nada l przez Lenina

i  S talina, opiera się cała nowo 
czesna wiedza społeczna.

A le  tw ó rcy  m arks izm u-le n i- 
n izm u o d k ry w a li praw a rozw o­
ju  społecznego, ksz ta łtow a li no­
woczesną wiedzę i ro z w ija li 
swe naukowe badania teore­
tyczne po to. aby oprzeć na nich 

j w a lkę  rew o lucy jną  o nowy, le p - 
I szy us tró j społeczny. D opóki 
I bowiem  podstawę us tro ju  spo­
łecznego stanow i własność p ry ­
watna środków  p rodukc ji, do­
póki p rodukc ja  m ate ria lna  jest 
podporządkowana interesom  k a ­
p ita lis tów . społeczeństwo nie 
może uw o ln ić  się od panowania 
ślepych, żyw io łow ych  s ił w  roz­
w o ju  społecznym. Co w ięcej, 
w  tak ich  w arunkach nawet 
zdolność do podporządkowania 
s ił p rzyrody jest ograniczona. 
Dzieje się tak n ie  ty le  na sku ­
tek nieznajomości p raw  p rzy ­
rody. lecz w  w y n ik u  ciasnych 
i sam olubnych in teresów  k a p i­
ta lis tów .

Teoria naukowa m arks izm u- 
len in izm u w iąże się n ie rozer­
w a ln ie  z p ra k tyką  rew olucyjną, 
z w a lką  m iędzynarodow ej k lasy 
robotniczej o zniesienie w y z y ­
sku i  ucisku kapita listycznego, 
z p ro le ta riacką  ideologią ko ­
m unizm u — ja ko  siłą ksz ta łtu ­
jącą nowe społeczeństwo, w o lne 
od podzia łu klasowego, od 
k rzyw d  i  ty ra n ii,  od ciem ięże­
nia człow ieka przez człowieka. 
N ie może zatem być dobrym  
działaczem p a rty jn y m  ten, k to  
n ie  opanował podstawowych 
zdobyczy nowoczesnej te o rii 
społecznej —  m a rks izm u -le n i- 
nizm u. N a jw ażn ie jszym  orężem 
p a r ti i kom unistyczne j jest zna­
jomość p ra w  rozw o ju  społe­
czeństwa, na znajom ości tych 
p raw  opiera się cała re w o lu c y j­
na strategia i  ta k ty k a  p a rtii.  
G run tow ne w ięc przysw ojen ie 
sobie w szystkich zdobyczy teo­
retycznych m a rks izm u -le n ln łz - 
m u jest w a run k iem  słuszności 
l in i i  p a rty jn e j, p raw id łow ego 
k ie ru n k u  je j działań. Nowa p ra ­
ca teoretyczna towarzysza 
S ta lina  i  oparte na n ie j uchw a­
ły  X IX  Zjazdu, jego obrady i  
w y n ik i stanow ią o lb rzym i 
w k ład  ideologiczny, teore tyczny 
i  organ izacy jny do ogólnej 
skarbn icy m arks izm u-len in izm u . 
Oto dlaczego zaznajom ienie się 
z tym  dorobkiem  X IX  Z jazdu 
jest tak  ważne i niezbędne dia 
każdego członka p a rtii,  je ś li 
chce — ja k  uczy towarzysz 
S ta lin  —  „zrozum ieć sens w y ­
darzeń, sens nowych procesów 
i potem um ie ję tn ie  kie row ać 
n im i zgodnie z ogólną tenden­
cją rozw o ju “ .

wygłoszone w  dniu 4 bm. na nnr&clzie n k tyw u  P ZP R  w  "Wnrszawie
w  odróżnien iu od gospodarki 
kap ita lis tyczne j, praw a ekono­
m iczne u tra c iły  swój o b ie k tyw ­
ny charakter, to znaczy, że ja ­
koby nie odzw ie rc ied la ją  już 
p raw id łow ośc i procesów, dokę- 
nyw ujących się niezależnie od 
w o li ludzk ie j. W edług uprosz­
czonego i  m ylnego poglądu na 
ro lę  p lanowania, gospodarka 
społeczeństwa socjalistycznego 
może rzekomo być regulowana 
przez decyzję odpow iednich o r­
ganów państw ow ych według 
dow olne j in ic ja ty w y  czy po­
m ysłów  ludzi, k tó rzy  tym i orga­
nam i k ie ru ją . Towarzysz S ta lin  
wskazał na niesłuszność takiego 
rozum owania. P rawa ekono­
m iczne rów nież w  us tro ju  so­
c ja lis tycznym  dz ia ła ją  podobnie 
ja k  praw a przyrody, to  znaczy 
stanow ią odbicie procesów do- 
konyw u jących  się niezależnie 
od w o li ludzi. A le  ludzie  n ie  są 
przecież bezsiln i zarówno w o­
bec p raw  przvrody, ja k  i  w o­
bec p raw  rządzących gospodar­
ką społeczną. Ludzie są w  sta­
n ie  badać i  poznawać te prawa, 
uwzględniać je  w  swoich dzia­
łaniach, ograniczać ich u jem ny 
w p ływ , w yko rzys tyw ać je  na 
swój pożytek. T ak też czynią 
ludzie  od w ieków , rozszerzając 
swą wiedzę o praw ach p rzy ro ­
dy i  zastosowując Jej w y n ik i w  
swej dzia ła lności p raktyczne j, a 
w ięc p o tra fią  okiełznać na 
przyk ład niszczycielskie dzia ła­
nia  rzek, budu jąc tam y, w y ­
korzystu jąc u ja rzm ioną  s iłę  wód 
dla m e lio ra c ji ro lnych , m łynów , 
e le k tro w n i w odnych itp .

W swej pracy o ekonom icz­
nych problem ach socjalizm u w  
ZSRR towarzysz S ta lin  o d k ry ł 
i u s ta lił dzia łanie p raw  ekono­
m icznych w  społeczeństwie so­
c ja lis tycznym . Poddał on suro­
w e j k ry ty c e  błędne poglądy ja ­
koby  w  u s tro ju  socja listycznym ,

Na poznawaniu p raw  przyro­
dy i  ich w yko rzys tan iu  op iera­
ją  się dzisiejsze zdobycze tech­
n ik i, lo tn ic tw a , kom un ikac ji, 
żeglugi itp . T ak samo m a się 
rzecz 1 z p raw am i w  dziedzinie 
z jaw isk  społecznych. D zia ła ją  
one ślepo, niszcząco —  dopóki 
nie zrozum ieliśm y ich na tu ry  i 
r.ie nauczyliśm y się ich w yko ­
rzystywać zgodnie z potrzebam i 
społecznymi. P raw a ekonom icz­
ne współczesnej gospodarki ka­
p ita lis tyczne j powodują k ry z y ­
sy, nieustanne pertu rbacje  ry n ­
kowe, finansowe i w  dziedzinie 
produkc ji, ich sku tk iem  są w ie l­
k ie  k lęsk i społeczne: bezrobo­
cie, nędza i głód ludności robot­
niczej, ru in a  drobnych gospo­
darstw  chłopskich Ud.

W  odróżnien iu od p raw  przy­
rody, gdzie odkrycie  i w yko rzy ­
stanie ich dla pożytku ludzi 
przebiega w  sposób m n ie j lub 
bardzie j g ładki, w  dziedzinie 
p raw  ekonom icznych zachodzą 
szczególne przeszkody. Pasożyt­
nicze klasy społeczne s taw ia ją  
zawsze gw a łtow ny opór w yko ­
rzystan iu  i  u ja rzm ie n iu  przez 
społeczeństwo niszczących praw  
ekonom icznych, ponieważ godzi 
to w  ich ciasne, klasowe in te re ­
sy. T y lko  rew o lucy jna  klasa spo­
łeczna — p ro le ta ria t — sta­
je się rzeczyw istym  b o jo w n i­
k iem  zm ian społecznych, opar­
tych na poznaniu praw  ekono­
m icznych kap ita lizm u  przez 
m arks is tow ską naukę społeczną.

T y lko  w  drodze rew o lu c ji pro­
le ta ria ck ie j w  ZSRR zm ienione 
zostały od podstaw społeczne 
stosunki p ro du kc ji zgodnie z po­
znanym przez naukę m arks i­
stowską prawem  ekonom icznym , 
że stosunki p rodukcy jne m iędzy 
ludźm i muszą ., Ipow iadać cha­
ra k te ro w i s ił wytw órczych.

Nauka m arksistow ska w yka ­
zała podstawową sprzeczność 
systemu gospodarczego k a p ita li­
zm u: proces p ro du kc ji w  gospo­
darce kap ita lis tyczne j ma cha­
ra k te r społeczny; w  procesie 
p ro du kc ji uczestniczą masy na­
jem nych robo tn ików , ale w y ­
tworzony społecznie p roduk t sta­
je się w łasnością p ryw atną  fa ­
brykanta . Ta nie dająca się po­
godzić sprzeczność u jaw n ia  się 
w  periodycznych kryzysach nad­
p ro du kc ji i ham uje rozw ój s ił 
w ytw órczych. Rewolucja pro le­
ta riacka  wyw łaszczyła k a p ita li­
stów. u n a ro d o w iła '  fa b ryk i, u- 
czynila środki p ro du kc ji w łasno­
ścią społeczną i uregu low ała  no­
we stosunki p rodukcyjne m ię­
dzy ludźm i tak. aby sprzy ja ły  
one rozw o jow i s ił w ytw órczych. 
Dzięki tem u dalszy rozw ój s il 
w ytw órczych w  gospodarce so­
cja lis tyczne j m ógł nabrać tak 
potężnego rozmachu, Jak to w i­
dzim y w  ZSRR i w  kra jach  de­
m okra c ji ludow ej, gdzie środki 
p ro du kc ji sta ły się w łasnością 
społeczną. D zięk i tem u z n ik ły  
k ryzysy t ich niszczycielskie 
sku tk i, zn ik ło  bezrobocie, a ros­
nąca n ieprzerw anie i w  coraz 
szybszym tem pie p rodukcja  spo- 
itczna  może zaspokająć w  coraz 
w iększym  stopniu rosnące rów ­
nież potrzeby społeczeństwa. 
W yn ika  z tego, że rzecznikiem  
w yko rzystan ia  poznanych p raw  
ekonom icznych w  in teresie spo­
łeczeństwa, w  Interesie jego 
nieprzerwanego rozw o ju  może 
być ty lk o  rew o lucy jna  klasa 
społeczna ; Należy przy tym  
mieć na uwadze, że is tn ie ją  o- 
gólne prawa rozw oju  społeczne­
go w y k ry te  dzięki m a te ria liz ­
m ow i historycznem u, ja k  np. 
wspom niane już  prawo zm iany 
stosunków produkcy jnych  w  za­
leżności od rozw oju  s ił w y tw ó r­
czych. Te ogólne praw a zalicza­
ne są przez towarzysza S ta lina 
do „p ra w  socjologicznych odno­
szących się do wszystk ich faz 
rozw oju społecznego“  (S talin, t. 
IX , str. 168). Ponadto zaś w  ob­
rębie każdej fo rm ac ji społecz­
no-gospodarczej, a w iec i kap i­
ta lis tyczne j i socja listycznej 
dz ia ła ją  szczególne praw a eko­
nomiczne w łaściw e ty lk o  te j fo r­
macji.

! pozostaje nadal procesem pod­
porządkowanym  ob iek tyw ne j 
konieczności, t j.  ob iek tyw nym  
praw om  ekonom icznym . A le są 
to ju ż  nowe praw a ekonom icz­
ne. odpowiadające now ym  sto­
sunkom produkcy jnym , nowym  
w arunkom  gospodarki społecz­
nej, są to prawa zgodne z po­
trzebam i społeczeństwa, sprzy ja­
jące ^ g o  rozw o jow i. Dzia łanie 
tych p ra w  trac i daw ny żyw io ło­
w y charakter, to znaczy, że zro­
zum ienie ob iektyw nych  p ra w  
rozw oju  gospodarczego łączy się 
ze św iadom ym  dzia łaniem  m ilio ­
nów ludzi. Na tym  w łaśn ie  po­
lega zadanie na uk i społecznej 
z jedne j s trony i zgodna z tą 
nauką działalność p raktyczna 
ludzi —  z drug.e j strony. Oto 
dlaczego uzbrojenie naszych 
kad r pa rty jnych  w  teorię m a r­
ksizm u - len in izm u , w  wiedzę o 
prawach rozw oju  społecznego, 
w  pozpąnie p raw  ekonom icz­
nych rna tak  w ,e lk ie  znaczenie 
dla naszego pomyślnego marszu 
naprzód. „P a rt ia  p ro le ta ria tu  — 
uczy towarzysz S ta lin  — je ś li 
chce być p raw dz iw ą  partią , 
w inna  przede w szystk im  posiąść 
znajomość p ra w  rozw o ju  p ro­
d u kc ji, znajomość p ra w  ekono­
micznego rozw o ju  społeczeń­
s tw a“ .

n ie  w a lk i dwóch p rzeciw staw ­
nych sobie system ów społecz­
nych : ka p ita lizm u  i  socjalizm u 
—  w  w y n ik u  I I  w o jn y  św ia to ­
w e j, w  w y n ik u  zw ycięstw  od­
niesionych w  tym  okresie przez 
obóz postępu, dem okrac ji 1 so­
c ja lizm u  nad obozem n a jb a r­
dziej agresywnego w  te j w o jn ie  
faszyzm u h itle row sk iego  ł  ja ­
pońskiego?

Prace teoretyczne towarzysza 
S ta lina  —  to potężny oręż ideo­
wy, k tó ry  uzbra ja  m ilio n y  i set­
k i m ilio n ó w  lu dz i w  jasną św ia­
domość celów naszego marszu 
naprzód, k tó ry  o tw ie ra  przed ca­
l i  m iędzynarodow ą klasą robot­
niczą poryw a jącą do w a lk i i 
rivórczej pracy wspan ia łą  I n ie­
zawodną perspektyw ę zwycię­
stwa.

Pyaw ekohom icznych nie moż­
na znosić, czy zm ieniać dow o l­
nie. Można natom iast, poznaw­
szy prawa ekonomiczne, ustalać 
w a ru n k i gospodarki ■ społecznej 
w  tak i sposób, aby praw a eko­
nomiczne dz ia ła ły  na korzyść 
rozw oju społecznego’. W  nowych 
w arunkach ekonom icznych stare 
prawa ekonomiczne tracą moc, 
ustępując m iejsca nowym  pra­
wom.

W w arunkach socjalizm u roz­
w ó j gospodarczy społeczeństwa

N a czym polega szczególne,
h istoryczne znaczenie X IX  
Z jazdu KPZR?

Zjazd dokonał przeglądu o- 
siągnięć za okres o b fitu ją c y  w  
w ie lk ie  w ydarzenia o św ia to­
wo -  h is to rycznym  znaczeniu, 
ja k ie  m ia ły  m iejsce na prze­
strzeni ostatn ich trzynastu  la t, 
t j.  w  okresie pom iędzy X V I I I  1 
X IX  Z jazdam i.

Jak w iem y, b y ł to  okres I I  
w o jn y  św ia tow e j, okres n a j­
w iększych od czasu W ie lk ie j 
R ew o luc ji P ro le ta riack ie j starć, 
wstrząsów, walk, i  przeobrażeń 
w  powszechnych dziejach' ludzT 
kich . Już sam ten fa k t —  doko­
nanie b ilansu zdobyczy s ił re­
w o lu cy jn ych  za okres ta k  do­
n ios ły  w  h is to r ii społecznej — 
określa w y ją tk o w ą  i szczególną 
ro lę  X IX  Z jazdu P a rtii,  k tó re j 
p o lity k a  zadecydowała o po­
m yślnych dla  p ro le ta ria tu  całe­
go św iata w yn ikach  tego donio­
słego okresu historycznego.

Jak iż  jest ten b ilans m in io ­
nych trzynastu  la t, ja k  przed­
staw ia się w  szczególności uk ład 
s il k lasow ych na św ia tow e j a re -

Ogólne w y n ik i I I  w o jn y  św ia ­
tow e j i  przeobrażeń ja k ie  w n io ­
sła ona w  życie narodów  św iata 
są, oczywiście, powszechnie zna­
ne. A le  obrady X IX  Z jazdu i 
opub likow ana w  przeddzień 
Z jazdu genialna praca tow a rzy­
sza S ta lina  zaw iera ją  głęboką 
naukow ą analizę ekonomiczną i 
po lityczną  tych  przeobrażeń. 
Z aw ie ra ją  one zasadniczą nau­
kow ą ocenę nowego u k ła d u  s ił 
1 stosunków k lasow ych w  św ię­
cie, k tó re  uksz ta łtow a ły  się w  
w y n ik u  tych  w ie lk ich , h isto­
rycznych procesów społecznych 
i  _ okreś la ją  obecną sytuację 
m iędzynarodow ą oraz perspek­
ty w y  dalszego je j rozw oju . K tóż 
z nas n ie  odczuwa, że okres 
h istoryczny, w  k tó rym  w ypad ło  
żyć 1 działać naszemu pokole­
n iu , Jest okresem prze łom owym  
w  dziejach całej ludzkości. S ta­
ry, p rzegn iły  św ia t kap ita lis tycz­
ny, oparty  na krzyw dzie, ty ra n ii 
I w yzysku ludu  pracującego, zia­
je n ienaw iśc ią  1 zbrodnią, w iją c  
się we w łasnych sprzecznościach. 
A le  równocześnie no w y  św iat, 
św ia t socja lizm u, rośn ie w  s iły  
i  staje się z każdym  rok iem  po­
tężniejszy. Zapoczątkował on 
nową, sp raw ied liw ą , n ieporów ­
nanie bardzie j tw órczą 1 szczęśli­
w ą epokę w  dzie jach ludzkości 
—  epokę, w  k tó re j zn ikn ie  raz 
na zawsze w sze lk i podział spo­
łeczeństw na klasy, na ty ranó w  
i n iew o ln ików , m agnatów  i nę­
dzarzy, w yzysk iw aczy i  w yzy­
skiw anych. W  epoce te} zn ikną 
raz na zawsze w o jn y  i  grabież 
słabszych narodów  przez s il­
niejsze, człow iek poczuje się 
p ra w d z iw ie  i  na zawsze w o lny  
od strachu, od głodu i  nędzy, 
od ludobó jstw a i  n ienaw iśc i po­
m iędzy ludźm i. Epoka ta o tw ie ­
ra  przed całą ludzkością n ie w y ­
czerpane źród ła potęgi tw órcze j 
i  nowe niezm ierzone m ożliwości 
nieprzerwanego postępu, po ry­
wające pe rspektyw y rozw oju  
m yś li poznawczej człow ieka, je ­
go now ej 1 ob i'zym ie j ro li w  
przekszta łcaniu przyrody. K tóż z 
nas nie  rozum ie, że w łaśnie te­
raz w  obecnym okresie h isto­
rycznym , odbyw a się decydują­
ce starcie starych fo rm  życia 
społecznego z n o w ym i jego fo r­
m am i ksz ta łtu jącym i nową epo­
kę dziejową. K tóż z nas rtie w i­
dzi, że w  w y n ik u  m in ionych 
wojen św iatow ych zm ien iło  się 
oblicze św iata. Rośnie w  s iły  
rew o lucy jna  klasa robotnicza,; 
k tó re j pierwsza, przodująca 
„szturm ow a brygada“ , k ie row a­
na przez na jw iększych geniu­
szów ludzkości — Len ina i 
S ta lina, po obaleniu 35 la t temu 
w ładzy kap ita lis tów  i  obszarni­

ków , zniosła w yzysk człow ieka 
przez człow ieka, u trw a liła  zw y­
cięsko now y us tró j społeczny — 
socjalizm . K tóż z nas dziś nie 
zdaje sobie »prawy, że ten no­
w y  ustró j społeczny w  ciągu 
m in ionych  35-ciu la t w ie lo k ro t­
nie dow iód ł przed ca łym  św ia­
tem  swej n ieporów nyw a lne j 
wyższości nad starym  k a p ita li­
stycznym  ustro jem  społecznym.

Zw iązek Radziecki jes t dziś 
państwem , którego moc w e­
w nętrzna opiera się na n ie ­
wzruszonym  fundam encie je d ­
ności m ora lno -po lityczne j całe­
go 200-m ilionowego społeczeń­
stwa radzieckiego. O pa rte , na 
ta k im  fundam encie m ora lno-po- 
lityczn ym  państwo jest n iezw y­
ciężone. Św iadczyła o tym  druz­
gocąca klęska faszyzmu h i­
tlerow skiego i  faszyzmu japoń­
skiego w  czasie I I  w o jn y  św ia­
towej.

N ie bacząc na doświadczenia 
n iedaw nej przeszłości im peria ­
liz m  i  k ie ru ją ce  n im  a w a n tu r­
nicze g rupy  niepoham owanych 
w  swej chciwości grabieżców — 
us iłu ją  za wszelką cenę po­
pchnąć raz jeszcze św ia t do no­
w e j, stokroć bardzie j niszczącej 
w o jn y  w  nadziei, że to u ra tu je  
od zagłady ich  system ty ra n ii, 
odsunie n ienaw is tną  dla n ich 
groźbę, zwycięstwa now e j epo­
k i rozw o ju  ludzkiego.

Odrażająca, ludobójcza, agre­
sywna i  grabieżcza p o lityka  
im peria lis tycznych  podżegaczy 
w o jennych dyskredy tu je  ich  co­
raz bardzie j w  o p in ii św ia ta  i 
wzm acniać będzie w zrost św ia­
tow ych  s ił obozu poko ju .

X IX  Zjazd, odsłania jąc gra­
bieżczy i ludobó jczy cha rakter 
gospodarki kap ita lis tyczne j, za­
dem onstrował równocześnie po­
tężny ro z k w it s ił i  zadań tw ó r­
czych ZSRR oraz k ra jó w  bu­
dujących socjalizm . W ie lk ie , 
h istoryczne znaczenie X IX  
Z jazdu polega na tym , że na­
k re ś lił on- w a ru n k i i  zadania 
stopniowego prze jścia  do na­
stępnej, wyższej fazy rozw oju 
gospodarczego ZSRR, przejścia 
od socja lizm u do kom unizm u. 
Po raz p ierw szy zadanie to u- 
ję te zostało w  sposób kon k re t­
ny  w  oparc iu  o is tn ie jąca już  
osiągnięcia p ro du kcy jne  i  ja ­
sny program  dalszych . zadań. 
Zatw ie rdzony przez Z jazd p ią ty  
p lan3 p ięc io le tn i jest w ie lk im  
k rok iem  na d ro dze /s topn iow e j 
rea liza c ji tych  zadań.

jasne zadania i  m etody waOd,
wskazało perspektyw ę 1 d rog i 
w iodące do zwycięstwa.

Prace X IX  Z jazdu zaw iera ją  
w  sobie w ie lk i i  po ryw a jący  
program  w a lk i o św ie tlaną 
przyszłość narodów, budu jących 
nowe życie. Z jazd potężnym  re­
flek to rem  nauk i m arks is tow sko- 
len inow sk ie j ośw ie tli! drog i dal­
szego rozw o ju  s\ł obozu socja­
lizm u, ich  zadania w  obron i# 
pokoju, w o lności 1 dob roby tu  
mas pracujących. O brady Z jaz­
du stanow ią wspaniałą szkołą 
budow n ic tw a socjalistycznego 1 
n iezrów nany w zór jedności 
p a r ti i ja k o  przodu jące j s iły , 
kroczącej na czele narodu w  
jego zw ycięsk im  pochodzie do 
kom unizm u.

Jakież podstawowe 1 na jw aż­
niejsze zadania w y p ły w a ją  j  
doświadczeń i  nauk X IX  Z jaz­
du dla  naszego a k ty w u  p a r ty j­
nego?

W ie lk ie  nasze zwycięstw#
wyborcze jest w ym ow nym  do­
wodem słuszności naszej l in i i  
po lityczne j, tra fnośc i p la tfo rm y  
F ron tu  Narodowego, jes t w y ­
m ow nym  św iadectwem  w zrostu  
■autorytetu naszej p a r t i i 1 je j 
n ie rozerw a lne j w ięz i z masami,

praca nasza przyn iosła ow o­
ce. Tw órcze przeobrażenia spo­
łeczne p rze n iknę ły  głęboko do 
na jbardz ie j zacofanych zakąt­
ków , ob ję ły  k ra j cały.

P am ię ta jm y Jednak, że jeste­
śmy dopiero na początku d ro­
g i —  czekają nas w ie lk ie  zada­
nia, k tó re  w ym aga ją pogłębie­
n ia  świadom ości m ilionow ych  
mas.

W reszcie w ie lk ie  śwlatovze 
znaczenie X IX  Z jazdu polega 
na tym , że b y ł on potężną de­
m onstrac ją  solidarności m ię­
dzynarodow ej w szystk ich  p a r ti i 
kom unistycznych I  rob o tn i­
czych, k tó re  stoją dziś na czele 
w a lk i s ił postępowych o pokój 
i  dem okrację, o niezawisłość 
narodową 1 .socjalizm . H is to ­
ryczne przem ów ien ie tow a rzy­
sza S ta lina  w  dn iu  zakończenia 
obrad Z jazdu na kreś liło  przed 
św ia tow ym  ruchem  robotn iczym

Jednym  z na jw ażnie jszych 
zadań jest twórcze w yko rzysta ­
nie. nauk X IX  Z jazdu w  zasto­
sowaniu do konkre tnych  zadań 
budow nictw a socjalistycznego w  
Polsce. Zadaniem  naszym jest 
podniesienie • poziom u naszej 
p racy ideologicznej. O brady 
Z jazdu da ją nam  o lb rzym i m a­
te r ia ł d la  ubojow ienia* ideolo­
gicznego naszych szeregów, d la  
w a lk i o podnoszenie św iadom o­
ści najszerszych mas p racu ją ­
cych. W inn iśm y, 'w ykorzystu jąc 
dorobek ideow y Zjazdu, jeszcz# 
oardzie j wzm óc naszą pracą 
propagandową 1 wychowawczą, 
uczynić z now ych zdobyczy na­
u k i s ta linow sk ie j poważny oręż 
w  walce z p rzeżytkam i Ideo log ii 
bu rżuazyjne j, wzm ocnić a k ty w - 
pość i  bojowość wszystk ich o r­
gan izacji p a rty jn y c h  przez pod­
niesienie ich  p racy masowo-po* 
lity czn e j oraz ich  in ic ja ty w y  o r­
ganizacyjne j. Ponieśm y w ie łld  
dorobek ideow y Z jazdu w  n a j­
szersze masy, niech budzi w  
n ich  w ia rę  w  przyszłość i  w o - 
lc? do dalszych w y s iłk ó w  w  bu«» 
aow n lc tw le  socja listycznym .

N iecha j pobudzając# do dzia­
łan ia  idee X IX  Z jazdu 1 m ob i­
liz u ją c y  apel towarzysza S ta lina  
do p a r t i i kom unistycznych i  ro ­
botniczych na tchn ie  nas zapa­
łem  do dalszej w a lk i o pokó j 
w  świecle, do w a lk i o ja k  n a j­
rychle jsze pełne zwycięstwo so­
c ja lizm u w  naszej O jczyźnie!

MŁODZIEŻ RADZIECKA -  BUDOWNICZOWIE KOMUNIZMU
I- - - - - - - - - - - -  A. FINOCENOW _ _ _ _ _ _ _
Artykuł napisany specjalnie tfla „Sztandaru Młodych"

Z uczuciem głębokie j radoś­
ci pow ita ła  m łodzież radziec­
ka uchw a ły  X IX  Z jazdu Par­
t i i  Kom unistycznej, k tóre na­
k re ś liły  gigantyczny program  
stopniowego przejścia od so­
cja lizm u do kom unizm u.

M łodem u pokoleniu K ra ju  
Rad w raz z całym  narodem 
radzieckim  przypadło w  udzia­
le w ie lk ie  szczęście wznosze­
nia  pod k ie row n ic tw em  P a rtii 
Kom unistycznej m onum ental­
nego gmachu kom unizmu.

W ie lka Socjalistyczna Rewo­
luc ja  Październikowa, k tóra 
na zawsze w yzw o liła  narody 
■Rosji spod ja rzm a obszamiczo- 
burżuazyjnego, rozw iązała 
w szystkie podstawowe zagad­
nien ia  życia, pracy i kształce­
n ia  pracującej młodzieży. Już 
na mocy pierwszych dekretów  
w ładzy radzieckie j w p row a­
dzono dla m łodzieży skrócony 
dzień pracy, ochronę pracy, 
rów ną płacę za rów ną pracę, 
obow iązkowe nauczanie. Przed 
m łodym  pokoleniem  stanęła 
otworem  szeroka droga do 
w iedzy, rozw a rły  się perspek­
ty w y  tw órcze j pracy dla- do­
bra narodu.

W okresie w ładzy radziec­
k ie j parha Len ina-S ta lina  w y ­
chowała nowe pokolenie ludzi 
radzieckich o tak ich  cechach 
m ora lnych , ja k ie  są w łaściw e 
jedyn ie  ludziom  nowego spo­
łeczeństwa socjalistycznego.

Św iatopogląd człow ieka ra ­
dzieckiego bazuje . na ide­
o log ii m arks is tow sko-len inow ­
skie j, na w ysokie j kom un is ty­
cznej moralności. M oralność 
kom unistyczna — to szlachet­
na i wzniosła moralność. Wska 
żu je  ona cz łow iekow i drogę 
do w ie lk ich  czynów, w ypełn ia 
radością jego w alkę o zwycię­
stwo sprawy kom unizm u. Ce­
chą /ha ra k te rys tyczną  m ora l­
nego» oblicza młodego człow ie­
ka radzieckiego jest przede 
w szystk im  płom ienny pa trio ­
tyzm  radziecki, głębokie zrozu­
m ienie interesów społecznych, 
socja listyczny stosunek do 
pracy i własności społecznej. 
Is to ta  m oralności kom un is ty­

cznej całkiem  w yraźn ie  spre­
cyzowana została w  K onsty­
tu c ji S ta lino w sk ie j: polega o- 
na na w ykonyw an iu  ustaw, 
przestrzeganiu dyscyp liny p ra­
cy, uczciwym  stosunku do o- 
bow iązku społecznego, posza­
nowaniu zasad współżycia so­
cjalistycznego, dbaniu 1 ochro­
nie społecznej własności socja­
lis tyczne j, o fia rne j obronie 
swej ojczyzny socjalistycznej.

Leninow sko -  S ta linow sk i 
Kom som oł pomaga p a rtii w 
w ychow yw an iu  m łodzieży na 
nieustraszonych, dzielnych, peł 
nych radości życia i pewnych 
sWych sił. gotowych do prze­
zwyciężania w szelkich tru d ­
ności — bo jo w n ików  o spra­
wę p a rtii Len ina-S ta lina , o 
tr iu m f kom unizm u.

M łodzież radziecka Jest bez­
granicznie oddana swej o j­
czyźnie i p a rtii Len ina-S ta lina . 
Dziewczęta i chłopcy radziec­
cy za cel swego życia uważają 
ca łkow ite  poświęcenie się w ie l 
k ie j spraw ie kom unizm u.

M łodzież radziecka bierze 
czynny udzia ł w  budow nic tw ie  
kom unizm u.

Zarów no na polu w a lk i w
latach W ie lk ie j W ojny Naro­
dowej. ja k  rów nież w tw ó r­
czej pracy w latach budow­
n ic tw a  . pokojowego — cała 
m łodzież radziecka kroczyła 1 
kroczy ram ię w  ram ię z par­
tią. M łodzi budowniczow ie ko­
m unizm u zawsze i wszędzie 
pracują o fia rn ie . W iele orga­
n izac ji kom som ołskich obej­
m ow ało szefostwo nad n a j­
w ażnie jszym i budowam i po­
w o jenne j p ięc io la tk i: komso­
m olcy Dalekiego Wschodu — 
nad eksploatacją nowych ko­
pa ln i złota 1 rzadkich m eta li, 
Kom som oł G ruz ińsk ie j SRR — 
nad budową zakaukaskiego 
kom binatu hutniczego, Kom - 
somoł Azerbejdżanu — nad 
budową m ingieezaurskiego wę­
zła wodnego. 15 tysięcy kom ­
somolców i m łodzieży uczest­
niczyło w  budowie l in i i  kole­
jo w e j M oin ty-C zu w  Kazach­
stanie. 25 tysięcy kom som ol­

ców 1 m łodzieży Uzbekistanu 
pracowało na budowie Far- 
chadskiej e lek trow n i wodnej.

Spośród m łodzieży wyszło 
w ie lu  wspaniałych nowatorów. 
Starszy m a jste r K rasnochołm - 
skiego kom binatu. laureat Na­
grody S ta linow sk ie j, A leksan­
der Czutkich zapoczątkował 
współzawodnictwo o ty tu ł b ry ­
gady najlepszej jakości. Za je ­
go przykładem  poszły dziesiąt­
k i tysięcy m łodych rob o tn i­
ków. Pom ocnik m ajs tra  w  
kom binacie „T rechgorna ja  M a­
n u fa k tu ra " , laureat Nagrody 
S ta linow sk ie j. W ła d im ir W o ło ­
szyn, b y ł in ic ja to rem  współza­
w odn ic tw a o wysoką ku ltu rą  
produkc ji, co przyczyn iło  się 
do znacznego podniesienia w y ­
dajności pracy 1 polepszenia 
jakości p rodukc ji.

Kom som olcy i m łodzież bio­
rą  czynny udzia ł w  ruchu 
„w ie low a rsz ta tow ców “ , łącze­
n ia  k ilk u  zawodów oraz w  in ­
nych form ach i metodach po­
lepszenia organ izacji pracy. 
M iody  stachanowiec z „U ra l-  
m asz-u“ , lau rea t Nagrody Sta­
linow sk ie j, W ik to r Ponoma- 
r ie w  obsługuje równocześnie 
pięć sąsiadujących obrabiarek 
I na każdej z n ich óśiąga w y ­
soką wydajność pracy.

W raz z całym  narodem m ło­
dzi pa trioc i k ra ju  socjalizm u 
pracują na w ie lk ich  budo­
w lach kom unizm u, świecąc 
przykładem  ofia rności i praco­
w itości. Tysiące komsomolców 
w y ró ż n iły  się na budowie 
W ołgo-Dońskiego Kana łu  Że- 
glowńego im. Lenina — p ie rw ­
szej budow li kom unizm u. Kom  
somolcy — kierowca buldoże­
ra W. Je lis ie jew  1 k ierowca 
kopark i I. Jerm oienko —  za­
szczyceni zostali ty tu łem  Bo­
hatera Pracy Socjalistycznej.

N iezw yk le  a k tyw n y  udzia ł 
b ra li kom som olcy i  cała m ło­
dzież radziecka we współza­

w o dn ic tw ie  socja listycznym  na 
cześć X IX  Z jazdu P a rt ii K o­
m unistyczne j. Potężna fa la  
współzaw odnictw a socja lis ty­
cznego ku czci Z jazdu ukocha­
nej P a r t ii codziennie w ysuw a­
ła setki tysięcy dziewcząt i 
chłopców do szeregów nowa­
to rów  I rac jona liza to rów  p ro ­
dukc ji. Komsomolec A leksan­
der S ie liw ie rs tow , brygadzista 
kra jaczy z m oskiewskich za­
k ładów  samochodowych im. 
S talina , postanow ił zaoszczę­
dzić do końca roku 16 toń me­
ta lu . Z in ic ja ty w y  m łodzieży w  
zakładach samochodowych Im. 
S ta lina  w  ciągu jednego ty lko  
pierwszego półrocza 1952 r. na 
różnych operacjach zaoszczę­
dzono 3 tysiące ton m etalu.

Na cał>Lm  U ra lu  słyną m ło­
dzi wytapiacze s ta li: A leksy 
Panczenko, A n a to lij Rodiczew 
1 Igna t C hudiakow . Z ich in l-  

. c ja ty  w y  w  m agnitogorskim  
kom binacie hu tn iczym  rozw i­
nął się ruch współzawodnic­
tw a  o ca łkow itą  likw id a c ję  
s tra t p rodukcyjnych . W  rezu l­
tacie kom som olskiej in ic ja ty ­
w y  zaoszczędzono tysiące ton 
m eta lu  . ponad plan. M łody 
w iertacz z K riw orosk iego  Za­
głębia rud żelaznych, A leksan­
der Ośmak i inżyn ie r Oleg 
T im czenko —  zm ie n ili kon­
s trukc ję  m ło tka  d z iu rk a rk i i 
trzyk ro tn ie  zw iększyli w yd a j­
ność pracy.

Kom som oł bierze czynny u - 
dz ia ł w  rozw o ju  socja listycz­
ne j gospodarki ro lne j. W raz z 
ca łym  chłopstw em  kołchozo­
w ym  — m łodzi ko łchoźnicy 
walczą o wysokie zbiory,; o 
wysoką produktyw ność hodo­
w li byd ła , stanowiącego w łas­
ność społeczną. Pod k ie ro w n ic ­
tw em  organ izacji p a rty jn ych  
na w s i pow sta ły  ł  um ocn iły  
się organizacje kom som olskie. 
W  ro k u  ub ie g łym  w  ko łcho - 
lach . »owch ozach 1 cśrodkacłt

m asz.ynow o-traktorow ych p ra ­
cowało ok. 2.500.000 kom so­
m olców. D z ies ią tk i tysięcy 
kom som olców ' i  1 m łodzieży 
p racu ją  w  charakterze prze­
wodniczących i  członków  ko­
m is j i rew izy jn ych  kołchozów, 
w  charakterze brygadzistów , 
ogn iw ow ych, k ie ro w n ikó w  
fa rm . ' Ponad 80 proc. tra k to ­
rzystów , komba.jnerów, p ra ­
cow n ików  na przyczepach i  
pom ocn ików  kom bajnerów  sta­
n o w i m łodzież. W ie lką  pracą 
prowadza kom som olcy w ie j­
scy w  dziedzinie upowszech­
n ien ia  w  p ro d u k c ji, kołchozo­
w e j przodującej radzieck ie j 
n a u k i agronom icznej i w iedzy 
agrotechnicznej. Ponad 20 tys. 
kom som olców pracuje w  cha­
rakte rze  agronom ów i zootech­
n ików .

Kom som olcy i  m łodzież b io ­
rą  czynny udzia ł w  walce o 
rea lizac ję  sta linowskiego p la ­
nu przeobrażenia przyrody. 
Rada M in is tró w  ZSRR i  KC  
W KP(b) w  , uchwale z dn. 
20 k w ie tn ia 1 1950 roku pod­
k re ś liły  czynny udzia ł o r­
gan izac ji kom som olskie j .ob­
w o d u ^  stalingradzkiego, czka- 
łowskiego, woronieżskiego, ro - 
stowskiego i  szeregu innych 
obwodów w  dziele zakłada­
n ia  państw ow ych pasów leś­
nych.

W  1951 r. na U k ra in ie  p ra ­
cowało 10 tysięcy ogniw  ho­
d o w li lasów. 60 proc. tych og­
n iw  to  ogniwa m łodzieżo­
we.

N ajlepszym  k ie row n iko m  
ogn iw  m łodzieżowych, K la u ­
d i i  Sziew ie lowej 1 Z o l G on- 
czarowej za wprowadzenie 
gn iazdowej m etody sadzenia 
.nasion dębu w edług m etody 
akadem ika Łysenk i — nadano 
ty tu ł laureata Nagród Sta­
linow sk ich .

P a rtia  K om unistyczna i  rząd 
radz ieck i s tw o rzy li d la  ra ­
dz ieck ie j m łodzieży wszelkie 
w a ru n k i pomyślnego opano­
w yw a n ia  w iedzy. W  ZSRR 
w prow adzono i  rea lizu je  się 
powszechne nauczanie siedm io­

le tn ie . D y re k ty w y  X IX  Z jaz­
du P a r t ii p rze w id u ją  zakoń­
czenie do końca p ięc io la tk i 
prze jścia od nauczania sied- 

■ m io le tn iego do powszechnego 
nauczania średniego (dziesię­
c io la tka ) w  stolicach re p u b lik , 
w  m iastach w ydzie lonych, 
obwodowych, k ra jo w y c h  1 
w iększych ośrodkach p rzem y­
słowych. Zostaną przygotow a­
ne w a ru n k i do ca łko w ite j re ­
a liza c ji w  następnej p ięc io la t­
ce powszechnego nauczania 
średniego (dziesięcio latka) w  
pozostałych m iastach 1 ośrod­
kach w ie jsk ich .

W  c h w ili obecnej 1.400.00©- 
dziewcząt 1 chłopców uczy się 
na wyższych uczelniach, co o 
73 proc. przekracza poziom 
przedw ojenny.

W  żadnym  państw ie ka p ita ­
lis tyczn ym  n igdy  n ie  b y ło  i  
n ie  m a tak iego wspaniałego 
rozw o ju  ośw ia ty  ludow e j, ja k  
w  Z w iązku  Radzieckim .

O lb rzym ie  fundusze prze­
znacza się rokroczn ie  w  ZSRR 
na rozw ó j ośw ia ty  ludow ej, 
podczas gdy w  USA —  gdzie 
sytuacja  w  dziedzin ie  ośw ia­
ty  ludow e j jest ka tas tro fa lna  
—  asygnuje się na ten cel 
m n ie j n iż  1 proc. sum budże­
tow ych . Równocześnie na w y ­
d a tk i wojenne, zw iązane z 
p rzygo tow an iam i do nowej 
w o jny , w  U SA przeznacza się 
w  b r. 74 proc. sum budżeto­
wych.

M łodz i obywate le ZSRR nie 
ty lk o  w y trw a le  opanowują 
wiedze, ale b io rą  rów nież 
czynny ud z ia ł w  rozw o ju  
przodu jące j na uk i radzieckie j. 
U ta len tow ana m łodzież ra ­
dziecka stale uzupełn ia szere­
gi radzieck ich uczonych i  
działaczy nauki.

M łodzież radziecka jest za­
opatryw ana w  dzieła lite rack ie ,' 
k tó re  wydaw ane są w  m ilio ­
nowych nakładach przez n a j­
lepsze w ydaw n ic tw a . W ZSRR 
ukazują się kom som olskie i p io­
n ie rsk ie  gazety i  dz ienn ik i. 
O gó lny Jednorazowy na liład  
Wszystkich wydawnictw pe-

Stachanowcy — m urarze na budow le 12-plętrowego domu  
w  K ijo w ie .

riod.ycznych Kom som ohi w y ­
nosi 7 m ilio n ó w  egzemplarzy.

Len inow sko -  S ta linow sk i 
Kom som oł w sze lk im i s iłam i 
przyczyn ia sie do wzm ocnie­
nia  dem okratycznego a n ty im - 
peria listyc?nego obozu. W y­
słann icy m łodzieży radziec­
k ie j czynnie w spó łp racu ją  ze 
Św ia tow a Federacją M łodzie­
ży D em okratycznej i z M iędzy­
narodowym  Z w iązk iem  Studen 
tów . A n ty faszys tow sk i K o m i­
te t M łodzieży Radzieckie j u -  
trzym u je  ścisłą łączność z 
przeszło 200 m łodzieżow ym i 
organ izacjam i różnych k ra ­
jów .
. r y  Słońce kom unizm u opro­

m ien ia  naszą ojczyznę —  o- 
św ladczył na X IX  Zjeździe 
K om unistyczne j P a r t ii Z w ią z ­
ku  Radzieckiego sekretarz K C  
W LK S M , M ik o ła j M ich a jłow .

M łodzież k ra ju  radzieck ie­
go czuje w  sobie n iewyczerpa­
ną energię, jes t pełna tw ó r­
czej radości i  entuzjazm u, 
w ia ry  w  t r iu m f kom unizm u, 
do w a lk i zaś zagrzewa i p ro ­
wadzi nas w ie lka  P artia  
Lenina —  S talina . Radziecka 
sta linow ska 'm łodzież pała 
pragnien iem  oddania wszyst­
k ich  swych s ił i zdolności O j­
czyźnie, P a rtii K om unistycznej, 
spraw ie  kom unizm u, w ie lk ie j 
spraw ie  Len ina  —  S talina .

X
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Ojczyźnie potrzebni sq ludzie odważni, którzy nie lękajq się niewygód i gotowi sq pójść tam, 
gdzie toczy się decydujqca bitwa, tam, gdzie się rozstrzygajq losy całej walki.

WĘGIEL I STAL -  OTO GŁÓWNE ODCINKI BOJU
Z aoelu Zarządu Głównego ZMP

IŚ O Î S

Piękna jest noc w don- 
baskich kopaln iach na po­
czątku września: łagodna, 
ciepła, dobra. Nad wieżą 
szybową w is i m łody księ­
życ, gw iazd na niebie nie 
w idać, za to po ziemi ru ­
szają się gw iazdy — to idą 
górn icy z lam pkami...

W  tak ie  noce dobrze jest 
kochać i dobrze marzyć, w  
tak ie  noce ła tw o  się oddy­
cha i ła tw o w ierzy. W  ta ­
k ie  noce zapadają posta­
now ienia o weselach, po­
w sta ją  pierwsze wiersze, 
składa się przysięgi.

W  taką w łaśnie noc po­
szedł ustalać rekord W ik ­
to r Abrosim ow.

N ik t  w  osiedlu o tym  nie 
w iedział. Spokojn ie zjecha­
ła do kopa ln i zm iana re­
m ontowa: specjaliści od
kasztowąnia, od stem pli or­
ganowych, ślusarze, robot­
n icy  zatrudnien i przy trans 
porcie kopalniaków ... Ro­
zeszli się po chodnikach i  
galeriach nawet nie podej­
rzewając, na ja k ie  w yda­
rzenie zanosi się. Obok w  
trzecim  wschodnim  pok ła­
dzie...

A tam  zebrali się już  
wszyscy w tajem niczeni. 
Nawet inżyn ie r naczelny 
P io tr Fomicz przyszedł i 
rozglądał się n iespokojnie 
dokoła.

— Gdzie byłeś przez ca­
ły  dzień? — szepnął A n ­
drze j do Swietlicznego.

— Tu — odpowiedział 
ten k ró tko . Potem szepnął:
— Rozumiesz, nie wierzę. 
W szystko obmacałem w ła ­
snoręcznie: drzewo, wózki, 
przewód pow ietrzny... M i­
mo to jeszcze nie jestem 
spokojny.

— No — rzekł cicho Ne- 
czajenko. — Z Bogiem. — 
U siłow ał żartem zamasko­
wać zdenerwowanie, ale 
bez powodzenia. — Chodź, 
W ik to r, niech cię uca łu ję
— pow iedzia ł nagle. O b ją ł 
rębacza, uścisnął i  szepnął 
mu do ucha: —  Wierzę. Jak 
będziesz rąbał, pa m ię ta j: 
m y wszyscy w  ciebie w ie ­
rzym y.

—  N ie zawiodę —  odpo­
w iedzia ł cicho W ik to r.

Budowacze już  poszli ku  
ścianie. Za n im i poczołgał 
się W ik to r, Andrze j i Da- 
sza. Dasza na kolanach n ie­
m al ubłagała ojca i  Necza- 
jenkę, by je j po zw o lili zje­
chać do kopaln i.

— Na strop, na strop u- 
ważajcie — k rz y k n ą ł za n i­
m i P io tr Fomicz. —  Przy­
s łuchujc ie się, k iedy  bę­
dziecie rąbać.

...W ik tor b y ł już  na m ie j­
scu i  po gospodarsku za- 
k rzą tną ł się w  przodku. 
Dasza popatrzyła  na niego 
ukradk iem : w ydaw a ł się 
spokojny. Ruchy jego byl.y 
skąpe, nawet ciężkie. O- 
strożnie zaczepił lam pkę na 
ok ra jku , po c h w ili na­
m ysłu przeniósł ią  b liże j 
czoła ściany. Potem w  m il­
czeniu zd ją ł k u rtkę  i zo­
stał w  samej koszulce. K o­
szulka była niebieska, no­
wa. W idać w łoży ł ją  dziś 
pierwszy raz. T y lko  w  tym  
znalazła w yraz, n ie jaka  od- 
świętność te j nocy, wszyst­
ko inne było ja k  zawsze i 
to rozczarowało i nieco u - 
raz iło  Daszę. Przyszło je j 
na m yśl, że n ik t  z obec­
nych w  pokładzie — ani 
A ndrze j, ani budowacze, 
ani nawet W ik to r, nie ro ­
zum ieją, nie czują, jaka 
nowa rzecz bierze początek 
tu, w  trzecim  wschodnim . 
Dasza nie w iedzia ła je ­
szcze, że wszystkie w ie lk ie  
rzeczy tak  się zaczynają: 
zwyczajn ie i po prostu.

A nd rze j poczołgał się o-

glądać strop. B y ło  słychać, 
ja k  gdzieś w ciemności po­
s tuku je  haczykiem  lam py
0 skałę. D źw ięk b y ł dobry, 
„P lacek“  nie w is ia ł. A n ­
drzej rych ło  w róc ił.

W około było  cicho. N ie­
zw yk le  cicho. N igdy jeszcze 
w trzecim  wschodnim  po­
k ładzie  nie panowała taka 
cisza. A n i jeden dźw ięk nie 
dochodził z dołu, z czarne­
go m roku. N ikogo tam  nie 
było. Te j nocy cała ściana, 
wszystkie je j osiem odsa- 
dzek na leżały niepodzielnie 
do W ik tora . On sam b y ł tu 
gospodarzem. On sam by ł 
tu  robotn ik iem . T e j nocy 
sam m ia ł wykonać pracę 
za ośmiu.

No cóż? U k lą k ł przed 
węglową ścianą i  w łączył 
m ło tek. Po rękach, a potem 
po całym ciele przebiegł 
znany, radosny dreszcz. 
,No tak  —■ pom yślał zado­
wolony. —• Całkiem  co in ­
nego, k iedy całe powietrze 
idzie do jednego m ło tka , a 
nie do ośm iu“ . I  czy d la ­
tego, że pow ietrze w  m ło t­
ku  by ło  dobre, sprężyste, 
silne, czy że m arzenie się 
ziściło i cala ściana leżała 
pokorn ie  przed nim , rębacz 
m ia ł gdzie nabrać rozma­
chu, czy że prze jm ująco 
b lisko  przysunęła się doń 
ściana boru czarnego jak  
ta jga, dziewiczego n ie tkn ię ­
tego i ju ż  nęciła, w ab iła  — 
w  każdym  razie W ik to r 
A brosim ow  poczuł nagle, 
iż  junacką, nieznaną dotąd 
s iłą  w zb ie ra ją  jego m ię­
śnie, a serce zapala się n ie ­
ustraszoną odwagą, i uw ie- 
rzy ł, że w  tę noc wszystko 
p o tra fi, wszystko zwalczy i 
wszystkiego dopnie. Jakby 
m ia ł n ie  jedną, lecz osiem 
par rąk, osiem serc. W te­
dy to  w łaśnie k rz y k n ą ł na 
ca ły  pokład, a le  tak, że 
wszyscy usłyszeli.

—  No teraz trzym a j się,- 
A leksy Stachanow, p rzy ja ­
cie lu  drogi —  i skoczył na 
przód trzym ając g ro t ja k  
do ataku.

W ik to r b jd  teraz napraw ­
dę p ię k n y /K a ż d y  ruch je ­
go dużego, mocnego ciała, 
skupionego w  ję d rn y  węzeł 
m ięśni, b y ł ładny i m ądry. 
Całe jego ciało, śniade m u­
skularne. dygocące, lekko 
pociągnięte błyszczącym 
lak ie rem  potu, by ło  prze­
piękne, ja k  w  ogóle prze­
piękne jest ciało człow ieka 
przy pracy, m ądre i udu­
chowione. W ik to r by ł w  
te j c h w ili podobny i do 
szermierza, gdy p rzyg ryz ł 
do lną wargę ro b ił wypad 
za wypadem i zadawał gro­
tem  Celne ciosy prosto w  
pierś ściany, i do cekaemi- 
sty, gdy naciskając ręko­
jeść ja k  spust, d łu g im i se­
r ia m i rozstrze liw a ł pokład 
( a trzask m ło tka  b y ł po­
dobny.do trzasku cekaemu)
1 do m arynarza, gdy z m ał­
pią zwinnością czołgał się 
po obudowie ja k  po rejach 
chw yta jąc się zręcznie rę ­
kam i i nogami sosnowych 
s to jaków ; i do tancerza, 
na jbardz ie j w łaśnie do tan­
cerza: jego półnagie, sma­
głe cia ło cały czas drga ło 
w  szalonym, ale ry tm ic z ­
nym  pląsie, w  ta k t m uzyk i 
m ło tka . A  ponieważ W ik ­
to r  pracow ał bez sapania, 
stękania, le kko  i  wesoło, 
zdawało się, że wcale nie 
pracuje, lecz u w ija  się w 
dz iarsk im  tańcu górniczym  
i że to dla niego nie praca 
ty lk o  święto.

Dasza tak w łaśnie na to 
patrzyła. W szystko co się 
dzia ło owej n iezw yk łe j, 
w rześniowej nocy w  trze­
cim wschodnim  pokładzie, 

głęboko pod ziemią, pod

Lech Pijanowski

PSTROWSKI
Za przykład pokoleniom 
pomnik największy, choć prosty —■ 
nad ziemią i pod ziemią 
kopalnia „Wincenty Pstrowski".

Jak człowiek zmienia ziemię 
mózgu i rąk silą, 
kopalnia „Jadwiga“ imię 
na nowe zmieniła.

Rosną wieże kopalni, 
liny wyciągu terkoczą, 
wiozą z głębi sztolni 
węgiel — dniem i nocą.

Węgiel bogactwo czarne 
socjalistycznej Polski — 
jedzie ze wszystkich kopalni 
i z kopalni „Wincenty Pstrowski”.

Zęby dymiły kominy 
fabryk całego kraju  
żeby ruszyły maszyny 
najsilniej, pełną parą.

Splatają się dymy, biegną 
do wyścigu w obłoki, 
w błękicie żyłą ciemną 
piszą: W'incenty Pstrowski.

(fragm enty  poem,atu)
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n isk im i stropam i, gdzie ja k  
pochodnie w  m roku  błądzą 
św iate łka lam pek i śpiewa 
bez prze rw y m ło tek i z ło ­
skotem  spada w ę g ie l/syp ie  
się w  dó ł wesołym, szum­
nym  wodospadem — wszy­
stko zdawało się Daszy 
świętem, n iebyw ałym , ba­
śniowym  św iętem  „S trom ej 
M a r i i“ , gdzie, jedynym  bo­
haterem  b y ł je j W ik to r.

A ndrze j czołgał się też 
obok W ik to ra  odrobinę go 
wyprzedzając. Czołgał się 
w  m ilczeniu. N ie n a g lił to ­
warzysza, nie zachęcał, nie 
m ó w ił m u zbytecznych 
.słów i nie szeptał. T y lko  
oświecał drogę swoją lam p 
ką, zbliża! ją  do samego 
węgla. W  sile i- biegłości 
rębacza A nd rze j znacznie 
ustępował W ik to ro w i, na­
tom iast lep ie j um ia ł czy­
tać kam ienną księgę. Więc 
k iedy  W ik to r raptem  gub ił 
się w  uw arstw ow ien iu , A n ­
drze j m ilcząco pokazyw ał 
je  lam pką. Jak szturm an 
wskazyw ał towarzyszow i 
drogę w  zakrętach i  zako­
sach węglow ej rzeki, drogę 
do zwycięstw  i  sławy. Wca­
le przy tym  n ie  zazdrościł 
W ik to ro w i i  an i razu nie  
żałował, że ustąp ił mu p ra ­
wa do rekordu. A nd rze j 
swoje zrob ił.

A  W ik to r ciągle rąbał... 
N igdy dotąd nie rąba ł z ta­
k im  animuszem, tak  zapa­
m ięta le . N igdy nie  m ia ł 
przed sobą ta k ie j przestrze­
ni, ta k ie j swobody ruchów  
i  to go upoiło. N igdy chy­
ba ręka się nie znuży, nigdy 
nie zbraknie chęci, by rą­
bać i rąbać... Oto szczęście 
gó rn ika  — rozwalać pok ła ­
dy, wdzierać się w  samą 
miazgę ziemi. Czy tam  na 

. górze ludzie  wiedzą, ja k  
się dla n ich m ozoli rębacz 
W ik to r  Abrosim ow?

P racow ał już  na czwarte j 
czy p ią te j ścianie. N ie w ie ­
dzia ł, ile, gpdzin przeszło i 
nie p y ta ł o to. N iek iedy 
rob ił chw ilow ą przerwę, 
żeby sprawdzić przewód 
pow ie trzny, popraw ić wąż 
lu b  w jfć  o liw y  do panew­
k i, a w tedy ob licza ł w  m y ­
śli, ile  węgla narąbał. C ią­
gle by ło  mało, choć ja k  
ży je  W ik to r  nie daw a ł je ­
szcze na raz ty le  węgla. 
„M a ło “ . Do Stachanowa 
daleko! I w tedy z nową si­
łą rw a ł się do b itw y , w g ry ­
zał się b ija k ie m  w  caliznę, 
gw a łtow nym  zwrotem  m ło­
tka od łupyw a ł b ry ły  *od po­
kładu , znów w łączał m ło ­
tek, nap ie ra ł nań całą p ie r­
sią i m yś la ł przy tym  o 
Stachanowie. „T ak  czy 
ow ak muszę cię pobić, A le ­
ksy Stachanow, n ie  gnie­
w a j się muszę“ .

W tem  usłyszał ja k  jego 
m ło tek gw a łtow n ie  ch lip - 
nąl i zamarł. W  tejże chw i­
l i  zam arło i zm iękło  jego 
własne ciało, dotąd bez 
prze rw y dygocące w  bło­
gie j, roboczej gorączce. Nie 
w ie rzy ł temu, co się stało; 
w śc iek ły  trząs ł m ło tk iem ,

ja k b y  go tym  chcia ł oży­
w ić. Cóż, k iedy  m ło tek by! 
m a rtw y , s tyg ł w  rękach, 
oddechu w  n im  nie  było. 
W tedy W ik to r odczuł to, co 
czuje lo tn ik , k ie dy  s iln ik  
cichnie w  powietrzu...

K rz y k n ą ł bez tchu:
— Pow ie trza -a! A -a ! Po- 

w ietrza-a, diabli...
A nd rze j i Dasza podbie­

g li ku  niem u wystraszeni.
—  Co, co takiego? —  za­

niepokoi) się P rokop M a ­
ksym ow icz i podczolgał się 
b liże j.

P io tr  Fomicz się uspra­
w ie d liw ia ł;

—  Sam zawczasu skon­
tro low a łem . W szystko prze 
w idzia łem . Kazałem nawet 
dz ies ię tn ikow i um yśln ie  
p ilnow ać powietrza.

— K tórem u dziesię tn iko­
wi?

— M aktwczukow t.
— M akiw czukow i? — 

k rz y k n ą ł Andrze j. — A leż 
jak... ja k  mogliście M a k iw ­
czukow i zaufać? — Lecz 
natychm iast się opanował. 
— Gdzie M akiw czuk? — 
zapyta ł ochryple i n ie  cze­
ka jąc na odpowiedź puścił 
się biegiem po chodniku...

A  W ik to r  leżał da le j bez 
ruchu. W  tym , co m u się 
zdarzyło, n ie  w idz ia ł drob­
nego, przypadkowego u - 
szkodzenia, lecz katastro fę , 
zgubę, koniec: rozb ił się nie 
doleciawszy do celu, u toną ł 
nie dopłynąwszy do brze­
gu, a w ięc wszystko, co 
z rob ił te j nocy w łożywszy 
w  to całą duszę, nie m ia ło  
teraz żadnej wartości. Jak-- 
by nawet grudy węgla, 
k tó re  w ydobył, b y ły  do n i­
czego. No, węgiel by ł, cóż 
z tego, rekordu nie było. 
A  on te j nocy szedł, by po­
bić rekord. Szedł ja k  na 
święto, ja k  na na jw iększe 
św ięto w  swoim  życiu, a 
tu...

Magle Dasza 1 róciła . D y­
sząc wczołgała się do przód 
ka w o ła jąc:

—  Zaraz... zaraz. W itie ń - 
ka, drogi... Zaraz będzie 
powietrze!

—  Powietrze? — ta rgn ą ł 
się W ik to r, po rw a ł m ło tek 
i  ścisnął go. A le  m ło tek b y ł 
m a rtw y : pow ietrza w  n im  
nie było.

— Czego kłamiesz? — 
k rz y k n ą ł ze wściekłością, 
trzęsąc m ło tk iem . — Gdzie 
powietrze?

W tem  pow ie trze z ostrym  
świstem  zaszumiało w  wę­
żu n iczym  śn ieży w ia tr  w  
stepie...

— W itia , pow ie trze! — 
krzyknę ła  radośnie Dasza 
i skoczyła do W ik to ra . A le  
ten zby ł ją  szorstko:

—  A, nie przeszkadzaj! — 
m ło tek dygota ł mu w  rę­
kach i on sam ju ż  dj^gotał 
7. n iec ie rp liw ości i  szczę­
ścia...

W ik to r ne rw o w o , w rąbu- 
jąc się w  węgiel m yśla ł: 
„Czy zdążę nadrobić przer­
wę? Trzeba zdążyć! Trze­
ba! Trzeba! K tó ra  tó go­
dzina? Och, przeklęte po­

w ietrze, jakeś m nie zaw io­
d ło !“  A le  m ło te k  dz ia ła ł 
m iarowo, pow ie trza by ło  w 
n im  dość, toteż rębacz od­
zysk iw a ł spokój i  pewność.

O pam ięta ł się dopiero 
p rzy końcu osta tn ie j od- 
sadzki, k iedy zobaczył, że 
da le j n ie  ma gdzie iść.

— To wszystko? —  spy­
ta ł zm artw iony  opuszczając 
m łotek.

W  m ig  otoczyli go ludzie. 
W  ciemności w ie lu  n ie  po­
znawał.

— W szystko, wszystko, 
W ik to r! —  zaw oła ł z rado­
ścią w u j Prokop, —  W ła­
śnie kończy się zmiana.

— A... ile? —  zapyta ł * 
obawą.

— W edług m oich o b li­
czeń sto piętnaście na j­

m niej... Pobiłeś reko rd ! 
W inszuję!

—  H u ra -a ! —  k rzyknę ła  
Dasza i  wszyscy zaczęli ści­
skać i  całować bohatera.

A  on, jeszcze upo jony 
natchnioną pracą, gotów 
jeszcze rąbać a rąbać, ści­
ska ł w yciągn ię te dłonie, 
odpow iadał na uściski i po­
ca łu n k i i  sam be łko ta ł ja ­
kieś słowa uryw ane, bez 
zw iązku i pełne zachwytu. 
Pocałował rów nież Daszę 
n ie  w iedząc ja k  i  k iedy ; 
b y ł to ich p ierw szy poca­
łu ne k ; tak  się w łaśnie zda­
rz y ł — w  przodku ! — oboj­
gu na wargach i w  zębach 
zgrzyta ł m ia ł węglowy...

(Fragment powieści „Don­
bas“. Rzecz dzieje się w  
roku 1935).

Ił ładyslaw Broniewski

W Ę G I E L
Górniku, ręce twoje tęgie,
Ludowej Polsce dajesz węgieL 
Do garści kilof. Czyś gotowy 
wykonać plan twój — czyn majowy.
Masz więcej, prędzej dobyć z sztolni, 
na węgiel czeka naród wolny, 
niech pędzą krajem czarne skarby 
dla pieców naszych hut i fabryk, 
M arkiew ka, Pstrowski są przykładem  
t my jak oni, my ich śladem, 
przysłowie będzie: „Jak górnicy", 
bo oni — pracy przodownicy, 
żarliwe serca, twarde ręce; 
gorliwiej, prędzej. lepiej, więcej.

ŻELAZO
Buchają żarem paleniska, 
surówka płynie, iskry ciska.
Hutnicy. Mioty niechaj walą, 
by się żelazo stało stałą, 
niech z ognia szyny suną prosto, 
niechaj się luki rodzą mostom 
niech z hut stalowe maszyn części 
do fabryk przyjdą, tak jak szczęście, 
a z Cego szczęścia nart żelazem 
potężny okrzyk: Razem, ra/eni.
Okręty nasze, nasze huty, 
ubranie nasze, nasze buty,
Ojczyzna nasza: dla niej, dla niej 
gorący trud nasz i wytrwanie.

(fragm enty  w iersza „Nasz m a j")

Aleksander Scibor-Rvlski
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W alka o w ykonan ie  p la ­
nu była  dla „A n n y  W ero­
n ik i“  czymś w  rodzaju w y ­
woływacza, ja k i stosuje się 
w  labo latpriach fo togra ficz­
nych. Pod je j w p ływ em  trzy  
tysięczna masa załogi, spra­
w ia jąca dotychczas w ra ­
żenie m n ie j w ięcej jedno­
lite , zaczęła w  oczach roz­
padać się na w a rs tw y  1 
grupy, coraz ja sk ra w ie j 
odcinające się od siebie. Z 
każdym dniem  pogłębiały 
się różnice dzielące robo- 
c ia rsk i a k tyw  od ponurych, 
zapijaczonych bum elantów. 
Każdy tydzień przynosił 
dale j idące pękanie , szarej 
ciżby bezpartyjnych.

Na ścianach podszybia 
po ja w iły  się bazgrane 
kredą napisy: „Juszczyk l i ­
cho fedru je , pieron jasny“ . 
W skrzynce pomysłów, po­
za tradycy jnym i niedopał­
kam i, znajdowano praw ie 
co dzień ja k iś  p ro je k t: 
przełącznika posadzkowego 
w  kształcie tró jn ia ka , ru ry  
z inżektorem  do transportu  
żw iru , p ro je k t w yrobu la- 
meiek w ie rtn iczych  z drze­
wa i w ie le innych.

Felek Dąbrowski, k tó ry  
uroczyście przysiągł kole­
gom, że bez ich pozwole­
nia nie tkn ie  w ięcej k ro p li 
wódki, popisał się n iezw y­
k łym  rekordem : pewnego 
majowego dn ia  w  p rzyp ły ­
w ie zapału w ykona ł ze 
swym ładowaczem 300 pro­
cent normy.

Przodowy ósmej ściany z 
d rug ią j zm iany, Jerzy Ła­
pek, zm usił wszystkich 
swoich w iertaczy do zaku­
pienia row erow ych o liw ia ­
rek i sm arowania maszyny

po każdych pięciu o tw a r­
tych.

M igoń spotkawszy kiedyś 
na dole przed rem izą elek­
trowozów m łodziu tk iego 
k ie row n ika  Szerszenia po­
klepa ł go serdecznie po "ra­
m ieniu i pow iedzia ł:

— Niech skisnę, jeś li 
was „Kościuszko“  dogoni. 
A leż ciągnięcie!

Szerszeń b a w ił się pal­
cami, p rzyk łada ł je  do sie­
bie 1 rozstaw ia ł pociągając 
nosem.

—  No, chłopy fedru ją , 
wiecie, to wszystko.

M igoń stukną ł k ilo fk ie m  
o spąg i zapytał znienacka:

— Ja już  mam dawno 
ochotę... s łuchajcie no, 
Szerszeń, jacyście w łaści­
w ie  starzy, hy?

Inżyn ie ro w i pytan ie  to 
w yraźnie nie przypadło do 
gustu.

— A  bo co? Źle coś ro ­
bię?

— Gdzież tam ! W łaśnie 
dobrze!

— No to wystarczy.
— M ów, 'ta ry , nie bądź 

ta k i upch liw y.
— Jak się upieracie: 

dwadzieścia pięć. Jana aż 
zatknęło.

— Berecie! T ak i synek? 
Ee Szerszeń, nie kręćcie.

Tam ten gniew nie wrzas­
nął na maszynistę:

—  Co się tak grzebiecie, 
towarzyszu, z tą waszą ta­
czką. Nam się spieszy!

M ik roskop ijna  lokom oty­
wa wyskoczyła z rem izy.

W y jrza ł ze środka broda­
ty , opryszczony człow iek:

— Już już, towarzyszu 
k ie ro w n ik u 1

W  środku było miejsce

ty lk o  d la  dwóch. Szerszeń 
s iad ł na przodzie e lek tro ­
wozu, przy lep ia jąc się 
szczelnie do blachy. G łowę 
w tu l i ł  w  ram iona, żeby 
czasem nie zawadzić o prze­
w ody wysokiego napięcia 1 
podciągnął kolana w  oba­
w ie, że stukn ie  o wąskie 
odrzw ia  tam y bezpieczeń­
stwa. Czarne pow ietrze 
przetykane lam pam i, zaw y­
ło nad n im i.

Kierowca', żując „ś liw k ę “  
ty to n iu  ruchem  starej k ro - 

. w y, skarży ł się M igon iow l 
na ucho:

— K ie ro w n ik  m nie skrzy­
czał, p ie rrn ika ... P ierwszy 
raz w  tym. roku. Ech. źle, 
ludz ie  będą mnie palcam i 
w ytykać.

—- N ie trapcie się maszy- 
n toku! W ładza nieraz na- 
krzyczy.

Brodacz pokręcił głową 
przecząco, ły k a ł gorzko ś li­
nę i szybko. p łacz liw ie  
m ruga ł pow iekam i.

—  Nasz k ie ro w n ik  —  nl... 
M ia ł rację, guzdrałem się, 
p ie rrn ika !

Jan uk łada ł sobie wszy­
stko w  głowie. Dobry ruch, 
wysoka wydajnpść, kupa 
ulepszeń, ludzie drżą, żeby 
im  k ie row n ik  nie udz ie lił 
paru słów nagany, a k ie­
ro w n ik  wygląda ja k  sm ar­
kacz z ty m i swoim i jasny­
m i oczkami i dwudziestu 
pięciu latam i...

Z w ie dz ili razem dwa od­
dzia ły , I  i I I .  Dużo się tu 
zm ien iło  od c h w ili, k iedy 
now y w icedyrekto r po raz 
p ierwszy odw iedził ligockie 
przodki. Znacznie rzadziej 
znajdowano teraz w iertacza 
borującego dz iu ry  bezmyśl­

nym  sposobem przekaza­
nym  przez ojca, w  m yśl u- 
tartego w zoru  "„równo za spą 
giem “ . Ludzie nie zawsze 
jeszcze chw y ta li w łaśc iw y 
s ty l w ie rtan .a , ale m yśle li 
nad każdą dziurą osobno. 
D ysku tow a li, naradzali się, 
p ros ili M igon ia  o wskazów­
ki.

— Joch zapom niał co in - 
s tru k to ry  kazali. W tak im  
w ypadku to jak? Prosto czy 
na skos?

W  kory ta rzu  nasypaeze 
łączyli w ózk i w yg ię tą  b la ­
chą. aby żadna b ry łka  nie 
spadła lm  na szyny, zm u­
szając do późniejszego 
sprzątania i co idzie za tym  
stra ty  czasu. Nieobecność 
spadła do 10 —  12 procent, 
czyli o połowę. M igoń k i­
w a ł głową radośnie.

K iedy pot zaczął ju ż  pa­
rzyć ich w  plecy ja k  spi­
rytus. p rzysied li na kupie 
stem pli i głośno dyszeli. 
Szerszeń w yciągną ł chude, 
lekko w ykrzyw ion e  nogi 
przed siebie, oparł pode­
szwy o szynę i rozłożył się 
n iby  w  fotelu.

M igoń szarpał się z f la ­
szką.

—  K aw a co?
•— M bm .
•— Dacie i mnie?
S io rba li na cały chodnik. 

Inżyn ie r narzekał:
—  D iablo chce się jeść. 

Ot, bułeczkę z masłem i 
szynką! A le  tłustą !

M igoń w  m ilczeniu po­
d z ie lił swój chleb:

— Towarzyszu, poproszę 
was o coś. A zrobicie?

M łodzian ta w i ł  się regu­
latorem  św ia tła  przy swo­
je j latarce. N ie odpowie­

dział, ty lk o  sk iną ł zbożem 
czupryny.

— Jak  to z w am i jest...
Dwadzieścia pięć lat...? I 
już inżyn ie r?  I dlaczego lu ­
dzie was tak  słuchają? Co, 
ja k  to z tym  jest?

— A  czy ja w iem ? S łu­
chają, psiakrew... Chyba 
mnie lubią .

— No, tak... A le  ten dy­
plom?

Szerszeń d łuba ł w  nosie. 
Można by dać głowę, że to 
uczeń, k tó ry  biedzi się nad 
tru d n ym  pytaniem  profeso­
ra. Z asłon ił palcam i szkło 
la ta rk i:  przeświecało przez 
nie różowe ja k  łosoś św ia­
tło.

—  Długie gadanie, szkoda
czasu.

—  M n ie  nie szkoda.
— Jak ta sobie życzycie. 

T y lk o  nie chrapcie ja k  was 
to w szystko uśpi. Ja z Sos­
nowca. M ó j ojciec b y ł tam  
źa cieślę na „K a ro lu “ ... 
Straszne czasy, m atka u- 
m arła  na gruźlicę, siostra 
na gruźlicę... S tary ro b ił po 
dwa, trzy  dni w  tygodniu. 
W iecie, ja k  to było.

M igoń w ydrapat drzazgę 
z kc iuka lew ej ręki. P o ta k i­
w a ł bez słów.

—  A  ja rob iłem  na dole 
od piętnastego roku życia. 
Za wozaka, potem za łado­
wacza. W yuczyłem  się. cho­
le rn ie  dużo się wyuczyłem . 
A na jw ięce j nienawiści...

W bocznych korytarzach 
m iękko tupo ta ły  k ro k i i 
szeleściły łańcuchy. Prze­
jecha ł ko ło  nich e lektrow óz 
z przyprzężonym i pięćdzie­
sięcioma wózkam i. W ciąg­
nęli stopy na kupę stem pli. 
M igoń k ilo fk ie m  popraw ił

niedbale załadowane b ry ły , 
aby nie spadły po drodze.

— A dla  m nie zabawa 
zaczęła się dopiero za 
Niemca. O jciec, stary kape- 
powiec, rozumiecie... Od po­
czątku w  G w a rd ii Ludowej. 
No i ja  oczywiście... P ią ty  
Obwód, Zagłębie i Śląsk. 
Rozstrzelali starego w  czter­
dziestym  czwartym ... W y­
nosił dynam it. Z tych cza­
sów znają m nie w  Ligocie. 
Taak. P rzyw oziłem  sp luw y 
do Kokota. Pam iętam : „F N “  
i „W a lte ry “ .

—  Ach tak.
— A przy okazji — lub ię  

się uczyć — ku łem  sam a l­
gebrę, praw a Newtona 1 
resztę. Zdałem  w  K rako ­
w ie  m aturę.

—  Po wojn ie .
—  No, patrzcie go. W ła ­

śnie, że w  czasie w o jny. 
Na kom pletach. D iabeł z 
w am i, towarzyszu w icedy­
rektorze. W  cżasie w o jny. 
M usia łem  co m iesiąc albo 
co dwa —  przez „z ie loną 
granicę“ . Potem to już  dzie­
cinada. ZW M , w sadzili 
m nie jeszcze w  kw ie tn iu  
1945 na Akadem ię i już. A 
ludzie? S łuchają, bo znają 
mnie, wiedzą niejedno. 
Tam ten pociąg koło K rzyń - 
ca, tośmy razem. W  czter­
dziestym  czw artym , coś tak  
we w r ześniu... W tedy trzep- 
nę ii Rutkę. Dostał w  łapę 
i długo liza ł się u Kokotów.

M igoń skw ito w a ł to k ró t­
k im : „A h a “ . G órn icy nie są 
sentym enta ln i i nie znoszą 
patosu. Szerszeń dobrze po­
ją ł sens tego m rukn ięc ia . 
Dodał półgłosem:

— Po dyplom ie — tu ta j. 
S tara łem  sic. jak mogłem...

(z powieści „Węgiel")
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W ydobyw acie węgla * zalegających głęboko pod ziem ią po­
k ładów  wym aga zarówno tru d n e j pracy, ja k  1 skom p likow a­
nych urządzeń i  maszyn. K to  nie w idz ia ł kop a ln i węgla, nie 
zda j 5 sobie spraw y z ogromu tego zakładu i z w ie lk ie j różno­
rodności robót w  n im  w ykonyw anych. Sama ty lk o  naziemna 
część kop a ln i ro b i wrażenie w ie lk ie j fa b ry k i. Rozrzucone na 
Znacznej pow ierzchn i duże budynk i, wśród k tó rych  wznoszą się 
charakterystyczne szkie lety wież wyciągowych, poziomo lub  po­
chyło biegnące napowietrzne m osty, szereg dym iących k o m i­
nów7 i  niezliczone to ry  kole jow e z setkam i pe łnych węgla lub 
pustych wagonów - w ęglarek — oto w idok, ja k i u jrze libyśm y 
s okien pociągu przejeżdżającego przez G órny Śląsk.

A  trzeba wiedzieć, że ty lk o  czwarta część załogi kopa ln ia­
ne j zatrudniona jest na pow ierzchn i: reszta, to znaczy trzy  
czwarte górn ików , pracuje w  m rokach podziem i u k ry ty c h  przed 
waszym w zrok iem ; możecie w ięc sobie wyobrazić, ja k  rozległa 

m usi być podziemna część kopa ln i!
P rz y jrz y jm y  się, ja k  w yg lą ­

da i na czym polega praca 
górn ików  pod ziemią. Cel tej 
pracy jest znany: wyłam ać bry 
ly  węgla z pokładu i  wydobyć 
jc  na powierzchnię. Ażeby to 
wykonać, trzeba mieć możność 
dostania się pod ziemię i  do­
tarc ia  do pokładów  węgla... 
Podziem nym i drogam i górnicy 
dostają się do w łaściwego 
m iejsca pracy na węglu, c?.yli 
do tzw. przodka. T ym i sa­
m ym i drogam i jest przewożo­
ny  węgie l od przodka aż na 
powierzchnię.

Jakż.e w yg ląda ją  te drogi?

W . a i a  o  s z y b k o ś c i  
73 ScK-jjodi.

W  m iejscu gdzie na powie­
rzchn i , kopaln i stoi stalowa 
wieża szybowa — na prze­
dłużeniu p ionowej części tej 
w ieży — zna jdu je  się szyb. 
Jest to p ionow y o tw ór w  zie­
m i, zw yk le  okrągły, o średni­
cy 4 —  6 m, sięgający do tej 
głębokości, z ja k ie j w ydobywa 
się węgiel. W  kopaln iach w ę­
gla szyby posiadają zwykle 
głębokość k ilkuse t m etrów  i 
rzadko przekraczają 1000 m, 
natom iast szyby w  kopaln iach 
n iek tó rych  rud  rzadk ich  m e­
ta li byw a ją  znacznie głębsze: 
w  po łudniow ych Ind iach  zna j­
du je  się szyb o głębokości 2809 
m. będący najgłębszym  szy - 
hem r.a świecie.

Szyb jest p ionow ym  o d c in ­
k iem  drogi, jaką musi odbyć

P rzekró j przez kopalnię węgla

w ęgie l w yrąbany z podziem ­
nych pokładów. W yciąganie 
węgla, na powierzchnię odby­
wa się za pomocą w in d y  ko ­
pa ln iane j, czy li wyciągu. Na 
rysunku  w idzic ie  przekró j 
przez szyb z uw idocznieniem  
urządzenia węglowego. Na 
d ług ie j stalowej lin ie  opusz - 
czona jest do szybu żelazna 
k la tka , do k tó re j wpycha się 
na dole w ózki pełne węgla. 
L ir.a  na pow ierzchn i przecho­
dzi przez koło linow e zna jdu­
jące się na szczycie w ieży 
szybowej i naw ijana  jest, ja k  
gdyby nić na szpulkę, na bę­
ben maszyny wyciągowej. Bę­
ben obracany jest s iln ik iem  
pa row ym  lu b  e lektrycznym , u- 
rucham fanym  przez maszyni­
stę wyciągowego.

N a w ija ją ca  się na b^ben l i ­
na wyciąga k la tk ę  z dołu na 
pow ierzchnię, gdzie w7ózki z 
węglem  zostają z n ie j w y  - 
pchnięte, a na ich m iejsce za­
ładow uje  się próżne w ózki 
celem spuszczenia ich  na dół. 
Urządzenie wyciągowe byw7a 
zw yk le  podw7ójne, Un. w  
szybie chodzą dw ie k la tk i o- 
bok siebie: gdy jedna k la tka  
idzie  w  górę i  staje na pow ie­
rzchni. druga jednocześnie o- 
puszcza się i  za trzym uje  na 
dole, na tzw. podszybiu...

Szybkość poruszania się k la ­
tek  w  nowoczesnych urządze­
n iach wyciągowych jest bar-

ciągania z dołu węgla: odby­
wa sję n im  także zjazd i w y ­
jazd załogi górniczej, ja k  
również transport wszelkich 
m ate ria łów  pomocniczych o- 
r.-.z maszyn do w ydobycia  w ę­
gla. Dlatego w  kopalniach, 
zwłaszcza większych,, bywa 
k ilk a  szybów , co jest koniecz­
ne zarówno ze względu na bez­
pieczeństwo pracującej na dole 
załogi, ja k  i na dobre prze­
w ie trzan ie  kopa ln i, o czym je ­
szcze opow iem y dalej.

Z a trzym a liśm y się nieco 
dłuże j na opisie szybu i jego 
urządzeń, bowiem  jest to je d ­
no z na jciekaw szych i n a jb a r­
dziej charakterystycznych 
m ie jsc kopa ln i. Szyb jest 
g łówną a rte rią  kom un ikacy jną  
łączącą podziem ny św ia t ko - 
pa ln i ze św iatłem  dziennym...

Szyb jest w praw dzie  g łów ­
ną, ale byn a jm n ie j nie na j - 
dłuższą drogą przebywaną 
przez węgieł. W  bok od szy­
bu, na różnych wysokościach, 
ciągną się podziemne k o ry ta ­
rze zwane przekopam i. Zada­
niem  przekopów, w ykonanych 
w  skale, jest dotarcie do po­
k ładów  węgla, w  k tó ry m  prze­
b ija  się z kole i, prostopadle 
do przekopów, poziome chod­
n ik i. Dopiero od tych chodni­
ków  prow adzi się już  w  po - 
k ładzie  węgla pochyłe drogi 
do przodków, czy li m iejsc

G ó rn S fiw o  w ę g lo w e  
n a  ś w ie c ie  I w  P o ls c e

Światowe zasoby węgla ka­
miennego do głębokości 2000 
m  wynoszą w g danych z r. 
1936 — 4.532.603 m ilion ów  ton, 
z czego w  Europie 779.713 m i­
lionów  ton. Zw iązek Radziec­
k i zajm uje pod względem za­
sobów węgla pierwsze miejsce 
w  świecie; w  rok it' 1938 ogól­
ne zasoby węgla w  ZSRR w y ­
nosiły 1 654 m ilia rd y  ton.

Św iatowe wydobycie w7ęgla
wyn iosło  w  m ilionach ton w  
r. 1800 — 11. 1850 — 100, 1900 
r. —  707, 1913 r. —  1216, 1918 
r. — 1187, 1925 r. —  1.185, 
1930 r. —  1.217, 1935 r. — 1.111, 
1936 r.— 1.227.

W ydobycie węgla kam ienne­
go w  Polsce Ludow ej jest
obecnie ju ż  przeszło d w u k ro t­
nie większe od wydobycia  w  
Polsce przedwojennej. W  r.

Zam ieszczone  na  te j  strom i«
m a te r ia ły  za cze rp n ię te  z o s ta ły  
z n a s tę p u ją c y c h  b ro s z u r : Jan  
B o ro w s k i: ,, W ę g ie l” , „N asza
K s ię g a rn ia "  1851 r . :  A d a m  Ja-
rz y ń s k t „W ę g ie l k a m ie n n y  — 
p och o d zen ie  i  z a s to s o w a n ie " , 
„W ie d z a  P o w szechna ” , 1950 r , ;  
J e rz y  R a b sz tyn  „M e c h a n iz a c ja  
w y d o b y c ia  w ę g la ” , „W ie d z . P o ­
w szech n a ” . 1950 r . :  J e rz y  L l t w i -  
n is z y n  „P rz e w ie trz a n ie  k o p a lń ” , 
„W ie d z . P o w .” , 1950 r . ;  W ła d y s ła w  
G lu z iń s k i „ E le k t r y f ik a c ja  k o p a lń  
w ę g la ” , „W ie d z a  P o w .“ , 1951 r.

1955 w yniesie ono 100 m ilio ­
nów ton i

★
W  przeciągu ostatn ich 150

la t ludność św iata wzrosła 
trzykro tn ie , natom iast ilość 
wydobywanego węgla zw ię­
kszyła się stokrotn ie , docho­
dząc do pó łtora m ilia rd a  ton 
rocznie.

1.500.000.000 ton!
Czy możecie w yobrazić to ­

bie taką ilość węgla?
G dyby usypać z niego sto­

żek, powstałaby góra , k tó re j 
obwód u podstawy w ynos iłby  
p raw ie  6 km , zaś wysokość 
1.500 m etrów ! Po załadowaniu 
te j ilości węgla na wagony 
powstałby pociąg, k tó ry  by 
ku lę  ziemską opasał wzdłuż 
rów n ika  10 razy!

Zaledw ie p iąta część wydo­
bywanego na świecie węgla 
służy do celów związanych 
z bezpośrednim i potrzebam i 
człowieka, ja k  ogrzewanie 
m ieszkań i  m ie jsc pracy, goto­
wanie jedzenia, grzanie wody 
do kąp ie li 1 prania itp . Cztery 
piąte węgla zużywane jest 
przez transport ko le jow y i 
wodny, a przede wszystkim  
przez przemysł, do w y tw a rza ­
nia energii mechanicznej 1 
e lektrycznej, wreszcie do prze­
róbk i chemicznej,

w łaściwego w ydobyw an ia  wę­
gla,

Przekopy, chodn ik i 1 pochyl­
nie tw orzą w  kopa ln i węgla 
ogromną sieć dróg ciągnących 
się dziesią tkam i k ilo m e tró w  
na różnych poziomach. W y­
tyczeniem  tych podziemnych 
ko ry ta rzy , wyznaczeniem ich 
k ie ru n kó w  i  pochylenia zaj - 
m u ją  się m ie rn icy, posługują­
cy się do tego celu precyzyj - 
nym i apara tam i i  urządzenia­
mi...

W zdłuż całej ściany po Jej
pochyłości biegnie znów urzą­
dzenie do transportu  węgla. 
B yw a to  żelazna rynna, tzw  
rynn a  potrząsalna, na k tó rą  
górn icy narzucają łopa tam i wę 
giel. Rynna ta  jes t m ia row o 
wstrząsana za pomocą odpo­
w iedn ich  napędów, w sku tek 
czego węgie l przesuwa się po 
je j g ładk ie j pow ie rzchn i w  
dół pochyłości aż do m iejsca, 
gdzie zesypuje się na taśmę 
zbiorczą niosącą go do wóz­

dzo w ie lka : w  g łębokich szy­
bach dochodzi ona do 20 m e­
tró w  na sekundę, to znaczy 
przekracza 70 km  na godzinę, 
rów na się w ięc przecię tnej 
szybkości pośpiesznego pocią­
gu. D la  porów nania podamy, 
że szybkość w in d  osobowych, 
spotykanych w  w ie lop ię tro  - 
wych kamienicach, wynosi od 
1 do 2 m /sek„ zatem, jeś li 
zjazd k la tk i w yciągow e j na 
głębokość 600 m trw a  30 se­
kund, zjazd w indą  osobową 
trw a łb y  co na jm n ie j 5 m inu t.

D la przyśpieszenia w yciąga­
nia węgla na pow ierzchnię u - 
żywa się zw ykle  k la te k  k ilk o -  
p ię trow ych, tzn. że w ózk i są 
załadowane jeden nad d ru g i­
m i — po dwa na każdym  p ię ­
trze. Zatem 5-p ię trow a k la tk a  
zabierze 10 wózków, a w ięc 
za jednym  wyjazdem  w y w ie ­
zie z dołu około 7 ton węgla. 
Jeszcze .więcej węgla zabiera­
ją  tzw. sk ipy : są to zb io rn ik i 
specjalnego kszta łtu , zawieszo­
ne na lin ie  zamiast k la tek. Na 
dole nasypuje się do nich 
w prost z wózków  węgiel, k tó ­
ry  na pow ierzchn i w ysypu je  
się na odpowiednie urządzenia 
transportow e. Skipy zab iera ją  
za jednym  razem 12 i  w ięcej 
ton węgla; m ają one tę za­
letę, że przy  Ich użyciu  nie 
trzeba wyciągać na po w ierzch 
nię wózków, k tó re  krążą w te ­
dy stale ty lk o  po dole kopa l­
ni.

Szyb z urządzeniem w yc ią ­
gowym  służy nie ty lk o  do w y -

Koła l in o w a

Tak wygląda w  p rzekro ju  przodek węglowy

P o i f s ie m n s  p o c ią g i

Gdybyście szli podziem nym i 
ko ry ta rza m i o'd szybu do 
przodka, m ie libyśc ie  okazję 
p rzy jrzen ia  się różnym  środ­
kom  poziomego i  pochyłego 
transportu  węgla. Ńa g łów ­
nych przekopach i  chodnikach 
u jrze libyśc ie  d ług ie  pociągi 
wózków kopa ln ianych ciągnię­
tych po szynach przez elek­
tryczne lo kom o tyw k l. B y ł czas, 
gdy do tego celu używane by­
ły  konie. Biedne te stworze­
nia, raz spuszczone pod zie­
mię, na ogół nie w ra ca ły  już  
na pow ierzchnię, całe swe ży­
cie spędzając na dole, gdzie 
m ia ły  swe stajn ie, z k tó rych  
wyprowadzano je  do ciężkiej 
p racy na ciem nych k o ry ta ­
rzach. Dziś konie na dole na- 

, leżą do rzadkości, zostały one 
zastąpione przez znacznie szyb­
sze i, s iln ie jsze lo kom o tyw k i 
e lektryczne łu b  czasem spa li­
nowe, k tó re  ciągnąć mogą po­
ciągi składające się z k ilk u ­
dziesięciu w ózków

Wózek kopa ln iany Jest pod­
stawowym  środkiem  przewozu 
poziomego na większe odleg­
łości. M ałe w ózki posiadają 
pojemność od 600 do 1000 kg  
węgla, duże wozy — od 2 do 
5 ton.

Idąc to ram i podziemnej ko­
le jk i doszlibyśeie do m iejsca, 
gdzie w ózki napełniane są w ę ­
glem. U jrze libyśc ie  tu  węgie l 
sypiący się n ieprzerw anie z 
jakiegoś urządzenia do w ó z ­
ków . S toi tu  cały pociąg wóz­
ków : gdy jeden z n ich napeł­
n i się, co trw a  k ilkadz ies ią t 
sekund, pociąg przesuwa się 
i pod sypiący się węgie l pod­
jeżdża następny próżny wózek 
i  tak  aż do końcą pociągu. Po 
odjeździe pociągu pełnych 
w ózków  ju ż  podjeżdża now y 
z pustym i; napełn ian ie idzie 
szybko i sprawnie.

A  skąd sypie się ten węgiel?

Jesteś«!? „ ro priodku"
W ejdźm y w  boczny chodnik, 

z którego w ychy la  się urzą - 
dzenie przynoszące w ęgie l do 
wózków. Zobaczymy, że w zdłuż 
chodn ika cicho przesuwa się 
na ro lkach gumowa taśma 
w raz z leżącym na n ie j wę - 
glem. Jest to przenośnik taś­
m ow y zbiorczy, na k tó ry  zesy­
puje się węgiel w y łam yw a ny  
z pokładów  sąsiadujących z 
cho dn k lem .

Dochodzim y więc wreszcie 
do przodka, w  k tó rym  odby- 
w7a się w łaściw e w ydobyw a - 
nie, czy i i u rab ian ie  węgla.

Is tn ie ją  różne systemy w y ­
b ieran ia  węgla z pokładu; o- 
pis ich je dn ak  za ją łby  zbyt 
dużo czasu 1 miejsca. W  na­
szym opisie za trzym am y się 
nad tzw. ścianowym  w yb ie ra ­
niem, po legającym  na u ra b ia ­
n iu  węgla wzdłuż „śc iany“  o 
długości k ilkudz ies ięc iu  do 200 
i  w ięcej m etrów .

Ściana biegnie po pochyłości 
pokładu węgla, wchodząc więc 
na nią  od dołu, m usielibyście 
wspinać się ja k  gdyby na w y­
soką górę. Dobrze je ś li po - 
k ła d  jest dość g ruby —  2 m e­
t r y  lu b  w ięcej —  wówczas 
w sp inanie się nie jes t tak ie  
trudne. A le  zdarzają się też 
pok łady cienkie, nawet pon i­
żej jednego m etra, chodzenie 
i  praca w  tak ich  w arunkach 
w ym aga ją  w ięc przyzw yczaje­
nia  i  um ie ję tnośc i

ków . B ardzie j nowoczesnym 
urządzeniem jes t tzw. przenoś­
n ik  zgrzebłowy. Jest to też 
rynna  żelazna, k tó ra  jednak 
stoi nieruchom o, natom iast po 
je j p łask im  spodzie przesuwa 
się łańcuch z przym ocowany­
m i do niego żelaznym i łopa t - 
ka m i —  zgrzebłam i. Zgrzebła 
te zagarn ia ją  ze sobą narzuco­
ny  do ry n n y  w ęgie l i  przeno­
szą go do końca przenośnika. 
Tego rodzaju urządzenia m a­
ją  tę zaletę, że można użyć 
ich do transportu  nie ty lk o  
poziomego, ale nawet w  górę 
pochyłości.

O pisa liśm y pokrótce drogę, 
Jaką odbywa węgie l od przod­
ka na pow ierzchnię oraz g łów ­
ne środk i przewozu p ionowe­
go i  poziomego względnie po­
chyłego.

Jak urnfeiK się i ładufe 
w ę g le ) ?

Jesteśmy teraz w  przodku, 
opow iem y w ięc o na jw a żn ie j­
szej p racy gó rn ika  —  o u ra  - 
b ian iu  węgla.

Czynność ta dokonywana 
jes t różnym i sposobami: od 
ręcznego do na jbardz ie j zme­
chanizowanego.

Ręczne urabianie stosowane 
je s t jeszcze do dziś, zw łasz­
cza w  n isk ich  pokładach i  w  
m ię kk im  węglu. Nie m yślcie 
jednak, że odbywa się ono za 
pomocą k ilo fa ! G ó rn ik  zaopa­
trzony jest obecnie w  zmecha­
nizowane narzędzie, ja k im  
jest m ło tek pneum atyczny do 
w ykruszan ia węgla z pokładu. 
T rzym ając to narzędzie w  rę ­
ku, gó rn ik  ty lk o  przyk łada  do 
węgla ostrze m ło tka , k tó re  za­
głębia się w  węglu dzięki u- 
derzeniom  napędzanego sprę­
żonym pow ietrzem  w ew nę trz­
nego b ijaka .

N a jba rdz ie j rozpowszechnio­
nym  sposobem urab ian ia  wę­
gla — zwłaszcza twardego i w 
grubych pokładach — jest 
strzelanie m ateria łem  w y b u ­
chowym . T u ta j gó rn ik  w yko ­
nu je  ty lk o  czynności przygo - 
towawcze: w yw iercen ie  o tw o­
ró w  w  węglu i  założenie ła - 
dunków ; zasadniczą pracę w y ­
łam ania b ry ł węgla z pokładu 
w ykonu je  siła wybuchu ładun­
ków. W iercenie o tw orów  do 
głębokości około 2 m w y k o ­
nywane jest w praw dzie ręcz­
nie, ale przy  użyciu e lektrycz­
ne j lub  pneum atycznej w ie r - 
ta rk i.

Pomocniczą, zmechanizowa­
ną czynnością, stosowaną za­
rów no przy ręcznym  urabia - 
n iu , ja k  i  p rzy strze lan iu  m a­
te ria łe m  wybuchowym , jest 
w ykonan ie  tzw  wrębu. Pole­
ga ono na tym , że węgie l zo­
staje od dołu, a w ięc przy  sa­
m ym  p raw ie  spągu pokładu, 
podcięty przez w ykonan ie  głę­
bokie j do 2 m  szczeliny. 
W skutek w ykonan ia  wrębu 
cała ław a węgła ja k  gdyby 
zwisa, co znacznie v u ła tw ia  
dalsze urabianie. W rąb w yko ­
nyw any jes t za pomocą w rę ­
b ia rk i —  maszyny posiadającej 
dług ie ram ię  uzbrojone w  po­
ruszające się na łańcuchu zęby, 
k tó r8  dz ia ła ją  podobnie ja k  
zęby zw yk łe j p iły  do drzewa. 
W ręb iarka, ciągnięta na lin ie  
wzdłuż ściany węgla, podcina 
go na całej długości ściany.

N a jba rdz ie j uc iąż liw ą pracą 
w  przodku jest ładowanie od­

strzelonego lu b  ręcznie u rob io ­
nego węgla. Narzucanie węgla 
szuflą na opisany ju ż  przenoś­
n ik  zgrzebłowy lu b  rynn ow y 
wym aga zatrudn ien ia  w ie lk ie j 
ilośc i tzw . ładowaczy. D late­
go od dawna już  um ys ły  gór­
n ik ó w  pracow a ły  nad sko n ­
s truow an iem . zmechanizowa­
nych ładow arek dostosowa­
nych do różnych w arunków  
pracy w  kopa ln i. Is tn ie je  dziś 
ju ż  ca ły szereg ładow arek róż­
nych typów : od na jm nie jszych 
do na jw iększych wydajności. 
Jeden z prostych sposobów 
częściowo zmechanizowanego 
ładow an ia polega na tym , że 
przed ostrzeleniem węgla u- 
staw ia się ja k  na jb liże j ścia- 
ny węglowej zgrzebłowy prze­
nośnik zwany w  tym  w ypad­
k u  pancernym . W zmocnione 
ko ry to  tego przenośnika na -  
k ry te  jest p o k ryw a m i z b la ­
chy, k tó re  da ją się ła tw o  zdej­
mować. Po odstrzeleniu w ę­
gie l zesypuje się częściowo na 
ten przenośnik. Wówczas u ru ­
cham ia go się i  gó rn icy stop­
niow o zde jm u ją  blaszane po­
k ry w y , w sku tek czego węgie l 
w sypu je  się do k o ry ta  i  jest 
zabierany przez ruchom e 
zgrzebła. W  ten sposób uzys­
ku je  się „sam oładowanie 
przenośnika zgrzebłowego, k tó  
ry  w łaściw ie  jest urządzeniem 
transportow ym .

W  najnowocześniejszych u- 
rządzeniach kopa ln ianych zo­
stała połączona czynność u ra ­
b ian ia  i ładow ania węgla. M a­
szyny tego rodzaju, zwane 
kom bajnam i, w yp ilo w u ją  z 
pokładu ogromne 4>ryly wę­
gla, kruszą je  na drob­
niejsze k a w a łk i i  za ładowują 
na przenośnik w  sposób cal - 
kow ic ie  zmechanizowany, w y ­
m agający obsługi zaledwie 
dwóch ludzi. N a jw iększy po - 
stęp w  dziedzin ie budowy i  za­
stosowania kom ba jnów  węglo­
w ych zna jdu je  m iejsce w  ko­
pa ln iach Z w iązku  Radzieckie­
go. Znany i  stosowany już w  
Polsce kom ba jn  Donbas oraz 
inne kom bajny, noszące na - 
zw y ich  kon s tru k to ró w  — M a- 
karowa, A bakum ow a i  innych, 
n ie  ty lk o  w yko n u ją  ciężką 
pracę za człowieka, ale oszczę­
dzają drogie m a te ria ły  w ybu­
chowe, zw iększają bezpieczeń­
stwo i  h igienę p racy górn ików
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W  górn ic tw ie  w ęg low ym  Pol­
ski Ludow ej m echanizacja po­
staw iona jest na czele zagad­
nień postępu technicznego. Ce­
lem  je j jest zarówno przyn ie­
sienie u lg i w  ciężkim  trudzie  
gó rn ika  i  popraw ienie w a ru n ­
kó w  jego pracy, ja k  i  pod­
niesienie w yda jności p racy o- 
raz zwiększenie wydobycia 
węgla, które  w  ostatn im  roku 
P lanu 6-letniego osiągnąć po­
w inno  100 m ilion ów  ton.

W  kopaln iach po lsk ich sze­
roko  stosowane są zmechani ■ 
zowane w ie r ta rk i i m ło tk i 
oraz w rę b ia rk i, z dn iem  każ­
dym  zwiększa się ilość łado­
warek, wreszcie w prowadza­
ne są do pracy kom bajny, u - 
zyskane dzięki p rzy jac ie lsk ie j 
pomocy Zw iązku Radzieckie - 
go.

Zagadnienie mechanizacji 
n ie  ogranicza się do urab ian ia  
i  ładowania węgla. Rozciąga 
się ono także na transport 
podziemny, gdzie wyraża się 
zastosowaniem dużych wóz - 
ków  kopaln ianych oraz s iln ie j 
szych i szybszych lokom otyw , 
wprowadzeniem  nowoczesnych 
przenośników zgrzebłowych I 
taśmowych, przebudową w y ­
ciągów k la tko w ych  na sk ipo­
we.

Wreszcie transport kopa ln ia ­
ny, w  dużym stopniu już  zme­
chanizowany, wym aga dalsze­
go technicznego udoskonalenia, 
ja k im  jest m echanizacja k ie ­
row an ia  transportem , czy li je 
go autom atyzacja.

Scentralizowane k ie row anie 
transportem  dołowym , u rucho­
m ien ie  i  za trzym yw anie po­
szczególnych jego elem entów 
z odległości, wprowadzenie 
odpow iednie j autom atycznej 
sygnalizac ji — oto zadania sto­
jące przed po lsk im  k o p a ln i­
c tw em  w ęglow ym  w  P lan ie 0- 
le tn im .

M echanizacja 1 autom atyza­
cja  są dw iem a najważniejszy/- 
m l dźw ign iam i postępu techni­
cznego w  kopa ln iach węgla.
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W ęgiel stanow i obok s ta li podstawę naszej s iły  gospodarczej, obronności i  wzrastającego dobro­
by tu  najszerszych mas pracujących. D zięk i naszemu bogatemu przem ysłow i węglowemu, dzięki 
jego rosnącemu w ydobyciu  może rozw ijać  się cały nasz przemysł.

W ęgiel to ta k ie  nasze „czarne z ło to “  — podstaw owy surow iec eksportowy, przynoszący cenne 
dewizy, to zasadniczy środek naszego handlu wym iennego. W ęgiel jest nie ty lk o  iró d łe m  
energii, ale rów nież cennym surowcem przeróbki chemicznej.

Zamieszczony poury ie j rysunek przedstaw ia węglopochodne, stanowiące podstawę rozw oju  
na jprzeróżnie jszych gałęzi przem ysłu. W ęglopochodnym i nazywam y ogólnie p roduk ty  stałe, cie­
k łe  i  gazowe, k tóre o trzym u jem y podczas suchej desty lac ji węgla g łównie w piecach koksow n i­
czych i  gazowniczych. Przem ysł za jm ujący się przeróbką surowych p roduktów  węglopochod- 
nych na ciała u ż y tk ó w t nosi nazwę przem ysłu koksochemicznego.

C hodnik transportow y w  kopalń  i. Przeno­
śn ik taśm owy tranp o rtu je  węgie l w  stronę 
szybu. C hodnik  obudowany jest s ta low ym i 
lukam i. Rurociąg zawieszony na łańcuchach 
doprowadza sprężone pow ietrze do maszyn. 
Na ociosie widoczne są kable e lektryczne do 

maszyn o napędzie e lektrycznym
Takich m iechów używano da ion ie j do wen» 

ty la c ji kopalń...

węgieł
W ydobywając 1 spalając węgie l ludzie początkowo nie za­

s tanaw ia li się nad jego pochodzeniem 1 nad przyczynam i 
jego znajdowania się głęboko w  ziem i. W  m iarę rozw oju 
wydobycia węgla zaczęto jednak interesować się tym  pa l­
nym  „kam ien iem “ , przeprowadzono w iele badań 1 otrzym a­
no bardzo ciekawe w y n ik i.

Znajdowano m ianow ic ie  ka­
w a łk i węgla, n a ' k tó rych  za­
uważyć można było  odciski 
ja k  gdyby liśc i paproci i ko­
ry  drzew. Zaczęto przypu­
szczać, że węgie l powstał z 
istn ie jących niegdyś roślin. 
Przypuszczenia te zostały w  
nowszych czasach potw ierdzo­
ne i dziś w iem y z całą pew­
nością, że węgie l przedstaw ia 
szczątki drzew 1 Innych ro­
ślin, k tóre przed w ie lu  tysią­
cami la t po k ryw a ły  skorupę 
ziemską.

W yobraźcie sobie rosnąca na 
bagnach i moczarach nieprze­
byte, gęste lasy składająca się 
z dziwnych, niespotykanych 
obecnie drzew ; paprocie, 
skrzypy, w id ła k i, k tó re  dziś 
w ystępują w  postaci tra w  ! 
krzaków , w yras ta ły  wówczas 
do o lbrzym ich rozm iarów  1 po­
siadały grube pnie. K lim a t 
tych obszarów b y ł bardzo w i l ­
gotny i ciepły. Szalejące burze 
i w ia try  łam a ły  1 przewraca­
ły  drzewa, które zapadały się 
w  trzęsawisko, a ponieważ 
skorupa ziemska podlega po­
w olnym , ale znacznym ru ­
chom, nieraz poziom jego ob­
niżał się I woda zalewała 
cmentarzysko roślin , tworząc 
na jego m iejscu ogromne je ­
ziora lub  morza. Na . dnie tych 
wód osadzał się piasek, wapień 
lub  ił, pokryw a jąc grubą w a r­
stwą zgromadzony pod n im i 
m ate ria ł roślinny. Zdarzało 
się, że po k ilk u  tysiącleciach 
to samo miejsce w ynurza ło  się 
z wody i  znów porastała je 
roślinność, 1 znów zapadało 
się tworząc następne w a rs tw y 
szczątków, z k tó rych  m ia ł po­
wstać w ydobyw any dziś przez 
człow ieka węgiel.

Cóż się działo z roślinam i 
zapadłym i w  głąb ziemi? Za­
lane wodą, bez dostępu po­
w ietrza, pod ciśnieniem  zbie­
ra jących się nad n im i osadów 
tworzących i  czasem twarde

skały, pnie drzew 1 Inne czę­
ści roś lin  podlegały skom pli­
kow anym  przem ianom, w  w y ­
n iku  k tó rych  tra c iły  stopnio- 

. wo swe sk ła dn ik i z w y ją tk iem  
węgla pierw iastkowego, za­
wartego, ja k  wiecie, w  drze­
wie. Tw orzy ła  się bezkształt­
na, czarna masa —  pokład wę­
gla twardniejącego stopniowo 
pod działaniem  ciśnienia i 
tem peratury w  głębi ziemi.

Ten tzw. proces owęglcnla 
trw a ł setki w ieków  i trw a  
obecnie w  dalszym ciągu w  
naszych oczach. T y lko  te  ży­
cie człowieka, a nawet w ie lu  
jego pokoleń, Jest zaledwie 
k ró tką  chw ilą  w  porów naniu 
z okresem czasu potrzebnym 
do przem iany roś liny  w  w ę­
giel.

N iem nie j możemy w  ota­
czającej nas przyrodzie zaob­
serwować poszczególne okre­
sy powstawania węgla.

Duże połacie naszego k ra ju , 
zwłaszcza na północy, pokryte 
są łąkam i, pod któ rych  zielo­
ną pow ierzchnią zalega to rf. 
M iejscowa ludność w ykopu je  
to rf, k tó ry  u form ow any w  ce­
g ie łk i, stanow i po wysuszeniu 
niezłe paliwo. T o rf — ciemno­
brązowa m iękka masa — to 
szczątki zapadłych w  moczary 
bagiennych roś lin  i mchów, 
k tóre u leg ły częściowemu o- 
węgleniu. T y lko , że to r f  zna j­
du jący się na pow ierzchni zie­
m i, nie podlega żadnemu ci­
śnieniu i jest jeszcze bardzo 
m łody w  porów naniu z w ę­
glem  kam iennym .

Nieco starszy od to rfu  jest 
—  zalegający n iezbyt głęboko 
pod ziem ią —  węgie l b ru na t­
ny. Jest on bardzie j owęglony 
niż to rf, lecz m n ie j niż wę­
giel kam ienny; na jego w ięc 
przykładzie obserwujem y d ru ­
gi okres powstawania węgla 
z roślin.

Z najstarszego wreszcie 
okroeu przem iany roś lin  w  wę­

giel pochodzą różne ga tunk i 
węgla kamiennego, k tó ry  w y ­
dobywany jest z głębin ziem i 
na całym  świecie w  o lbrzy­
m ich Ilościach.

Sądząc z opisu powstawania 
węgla zdawać się może, lż po­
k łady jego pod ziemią przebie­
gać pow inny poziomo, a jed­
nak ta k  nie jest. Zapadające 
się trzęsawiska w  początko­
wych okresach zapewne leżały 
poziomo, później jednak poło­
żenie ich ulegało zmianom.

Dow iadu jem y się czasem o 
ruchach skorupy ziemskiej, 
znanych pod nazwą trzęsień 
ziemi, podczas których po­
w sta ją  pęknięcia i szczeliny, 
czasem zapadnięcia lu b  w y - 
dźw ignięcla pow ierzchni zie­
m i. Stw ierdzono również, że 

' is tn ie ją  bardzo powolne ruchy 
skorupy ziem skiej, tak  np. 
Półwysep Skandynawski stal« 
wznosi się m n ie j w ięcej o X 
m etr w  przeciągu stu la t

W  w y n ik u  tych ruchów  gó­
rotwórczych poziome pokłady 
fa łdow a ły  się, pękały, przesu­
w a ły  się wzajem nie, spiętrza­
ły  się w  wysokie góry lub  za­
padały tworząc do liny  mórz. 
M iejsce lądów zajm ow ały mo­
rza, zaś z dna morskiego w y­
rasta ły nowe lądy z niebotycz­
nym i górami. Przem iany tak ie  
trw a ją  setki i tysiące w ieków. 
Dlatego też pokłady węgla 
przebiegają przeważnie pochy­
ło, czasem bardzo nawet stro­
mo, praw ie pionowo.

Obszary występowania wę­
gla w  skorupie ziem skiej by­
w a ją  bardzo rozległe i noszą 
nazwę zagłębi węglowych. W  
Pclsce na jw iększym  zagłębiem 
w ęglowym  jest Zagłębie Slą- 
sko-krakow skie zajmujące ob­
szar około 4500 km  kw adra to­
wych. Zagłębie Dolnośląskie 
jest znacznie mniejsze, posiada 
za to węgiel bardzo wysokie­
go gatunku.

O rozm iarach zagłębi węglo­
wych świadczy fak t, że w  
Zw iązku Radzieckim  tzw. K u - 
źnieckie Zagłębie Węglowe 
obejm uje powierzchnię 26.000 
km  kw adra tow ych.

J. B,
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Czy to prawda, że się gasi zapał młodzieży do nauki
! D R O G I KO LEG O !

O trzym aliśm y Wasz lis t, w  
Irtó rym  zwracacie się do nas, jak  
piszecie — o pomoc._ Piszecie. 
Że w  tym  roku  ukończyliście 
T echn ikum  Budow lane w  Łodzi 
2 dobrym i w yn ika m i i zosta li­
ście skierow ani do pracy w  Sie­
radzu. Pragniecie się jednak 
da le j kształcić na wyższej uczel­
n i  y ł  odpowiedzi na Wasze p i­
smo w  te j spraw ie do M in is te r­
stw a Budow nictw a M iast i 
Osiedli otrzym aliście odpowiedź, 
że n ie  mokną przenieść Was do 
Łodzi, gdzie Jest Wieczorowa 
Szksola Inżynierska.

W yciągacie z tego wniosek, że 
„pasł się zapał m łodzieży do na­
u k i"  i  pytacie: „dlaczego ja  p ra ­
gnę gorąco się uczyć, a n ic mam 
m ożliwości?".

Piszecie również, te  „ ja  rozu­
m iem, te  m am  zobowiązania 
wobec państwa, po jm uję, te  t y ­
jem y w  trudn ym  okresie re a li­
zac ji P lanu 6-letniego".

Postanow iliśm y odpowiedzieć 
W am  na tamach gazety dlatego 
Właśnie, te  w yda je  się nam, iż 
*ą. w  tym  co piszecie, sprawy, 
k tó rych  n ie  zrozumieliście dosta­
tecznie głęboko. Piszemy także 
dlatego, że ja k  w iem y, podobny 
„ż a l“  ja k  Wy, ma pewna część 
absolwentów szkół zawodowych, 
k tó rzy  zostali skierowani do pra­
cy zgodnie z ustawą o plano­
w ym  zatrudn ian iu  absolwentów 
średnich szkół zawodowych, a

nie na stud ia wyższe, Jak pra­
gnęliby.

O tym , że prawo do nauk i 
jest w  naszym k ra ju  rea lizowa­
ne w  całej pełzni świadczy cho­
ciażby fak t, że W y, syn m urarza 
zostaliście w  ta k  m łodym  w ie ­
ku technik iem , ukończyliście 
dzięki pomocy państwa szkołę. 
Można by przytoczyć w ie le  fa k ­
tów, przykładów , liczb na po­
parcie tego, że praw o do nauki 
zagwarantowane w  K onsty tuc ji 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo­
w ej realizowane jest codziennie 
w  życiu.

Trzeba jednak dobrze rozu­
mieć dw ie  sprawy.

Zwłaszcza dobrze pow inn i je 
rozumieć członkow ie Zw iązku 
M łodzieży Polskie j, w  którego 
szeregach jesteście.

Technicy, zwłaszcza technicy 
budow lani, tacy ja k  W y, kolego 
W ójkow ski, są bardzo już  te­
raz potrzebni naszej gospodarce 
narodowej.

Czy m oglibyśm y budować No­
wą Hutę, W ierzbicę, Żerań, D y­
chów. M D ki, Nowe Tychy i in ­
né ośrodk i przemysłowe^ które 
są podstawą s iły  i dobrobytu 
naszego państwa, gdyby wszyscy 
technicy, którzy kończą szkoły 
poszli od razu na wyższe stu­
dia lub  zostali sk ie row ani , do 
pracy ty lko  w  w ie lk ich  m ia ­
stach?

—  Ja chcę studiować ju t  te­
raz, niech in n i za m nie pracują

tam, gdzie jest n a jtru d n ie j —
ta k i jest n iestety sens Waszego 
lis tu , m im o że zapewniacie, iż 
zdajecie sobie sprawę z tego, że 

żyjem y  ta trudn ym  okresie re ­
a lizac ji P lanu 6-letniego".

Po to, aby rosła w ' siłę 1 do­
brobyt nasza Ojczyzna, by roz­
w ija ł się przemysł i ro ln ic tw o  
potrzebne są już  teraz kadry, m. 
in. potrzeba w ie lu  m łodych tech­
n ików  budowlanych. Tych tech­
ników ' co roku  pow inny dostar­
czyć szkoły w  ilości dostosowa­
nej do potrzeb naszej gospodar­
ki. Technicy ci muszą rozpoczy­
nać- już  teraz pracę na budo­
wach 6-la tk l.

A le  czy znaczy to, że macie
się „pośw ięcić", nie myśleć o 
dalszej nauce, z rezygnacją przy­
jąć „Sos“  ja k i Was spotkał?

Stanowczo — nie.
Nie będzie to  ani „poświęce­

nie“ , ani z ły  „los“ , je ś li zrozu­
m iecie g łęboki sens swoje j p ra ­
cy, je j znaczenie w łaśnie tam, w  
Sieradzu, gdzie bardzo potrzeb­
ne, są ludziom  pracy nowe m ie ­
szkania, dzieciom -— nowe szko­
ły . chorym  — szpitale —  i  inne 
ob iekty  budowlane.

N ik t cd was nie wymaga „po­
święcenia“ , an i nie uważa że 
możecie przestać się uczyć.

Wyższa uczelnia nłe jest w  
naszym k ra ju  j e d y n ą  dro­
gą podwyższenia k w a lif ik a c ji 
zawodowych, uzyskania awansu

I Śladem na&yah aJfykMf&k?-
Prarq ZP ZMP w Olkuszu zafqî się 

Zarząd Wojewódzki ZMP w Krakowie
Na początku sierpn ia br. o- 

pu b likow a liśm y  na łamach 
„Sztandaru M łodych" a rty k u ł 
p t. „Dlaczego ZP ZM P w  O l­
kuszu, nie załatw ia Mstów m ło­
dzieży“ . P isa liśm y w  n im  o 
z łym , nie zetempowskim  sto­
sunku k ie row n ic tw a  o lkuskie j 
O rganizacji do człowieka.

W  k lik a  dn i potem opub liko­
w a liśm y lis t tow. Kazim ierza 
C u ry łły , k tó ry  p isał o nowym  
w ypadku bezdusznego stosun­
ku , z ja k im  spotkał się w  Za­
rządzie P ow ia tow ym  ZM P w 
Olkuszu.

O bydw ie sprawy sk ie row a li­
śmy do Zarządu W ojewódzkie­
go ZM P w  K rakow ie .

O statn io otrzym aliśm y w y ja ­
śnienie z ZW  ZMP. Czytamy 
w  n im :

„P ow ołu jąc się na Z a r ty k u ły  
w  „Sztandarze M łodych“  w  
«praw ie ZP ZM P w  Olkuszu 
Zarząd W ojewódzki stwierdza, 
4e w  okresie od 1.1.52 r. do

końca czerwca b r, za ła tw ian ie  
spraw 1 zażaleń było  ca łko w i­
cie' zaniedbane przez Zarząd 
Pow ia tow y. Najlepszym  togo 
dowodem Jest to, że w p ływ a ­
jące lis ty  a terenu 1 organów 
prasowych o różnych bolącz­
kach m łodzieży b y ły  pow ierz­
chownie lub  w  ogóle n ie  zała­
tw iane. Zarząd P ow ia tow y nie 
prow adził dziennika skarg i  za­
żaleń, a przychodzące lis ty  by­
ły  częściowo wpisyw ane do o- 
gólnego dziennika. W  tym  okre ­
sie w  ZP nie by ło  pracow nika 
odpowiedzialnego za rozpa try ­
wanie lis tów , skarg i  zażaleń, 
natom iast bardzo często po­
wierzano je  różnym  pracow n i­
kom  ZP, k tó rzy  nie p rzyw iązy ­
w a li do tych spraw poważnie j­
szego znaczenia.

W  w y n ik u  tych zaniedbań 
ZW  polecił powyższą sprawę o- 
m ów ić -na Prezyd ium  ZP, na 
k tó rym  to, w  oparciu o k ry tycz­
ne a rty k u ły  przeanalizowa­
no tę sprawę 1 podjęto nastę­
pujące w n iosk i:

1. Przystąp ić natychm iast do 
rozpatrzenia 1 za ła tw ien ia  wszy­
stkich zaległych spraw.

2. W szystkie skarg i 1 zażale­
n ia  pisemne i  ustne załatw iać 
odręćmt®.

3. Zaprowadzić szczegółowy 
dziennik p rzy jm ow an ia  i  zała­
tw ia n ia  skarg i  zażaleń.

Prezyd ium  ZW  wyciągnęło 
również w n iosk i udzie la jąc na­
pom nienia ko l. G iżyckiem u za 
bezduszny t b iu rokra tyczny  sto­
sunek do rozpa tryw an ia  skarg 
i  zażaleń.

Zwrócono rów nież uwagę 
przewodniczącemu ZP kol, Łu - 
kow lczow i na konieczność w ła ­
ściwego i  szczegółowego rozpa­
tryw a n ia  w sze lk ich lls tć w  1 
uwag w p ływ a jących  do ZP. 
Obecnie te rm in y  za ła tw ian ia  
spraw  są ściśle przestrzegane. 
A by  uregulować zaległe spra­
w y  Zarząd P ow ia tow y wyszu­
ku je  w szystkie lis ty , sprawdza­
jąc  czy zostały one załatw ione 
i  czy ich au torzy o trzym a li od­
powiedzi.

społecznego, Jak to najczęściej 
byw ało przed wojną.

Is tn ie je  jeszcze droga zdoby­
wania wyższych k w a lif ik a c ji,  
droga awansu w  pracy zawodo­
w ej, w  praktyce. Tą drogą prze­
szło i kroczy w  dalszym ciągu 
tysiące robotn ików , racjonaliza­
torów  1 przodowników  pracy, 
m a js trów  i techników , k tó rzy  
kształcąc się w  swojej specjal­
ności, w  p rodukc ji, w  praktyce, 
dorastają do odpowiedzialnych, 
kie rowniczych stanowisk w  prze­
myśle.

I  to rów nież nie oznacza, że 
zam knięta jest Już dla Was d ro­

ga do wyższej uczelni. W  dowód 
uznania dla Waszej pracy zakład 
pracy może w ytypow ać Was na 
stud ia  w  W ieczorowej Szkole 
Inżyn ie rsk ie j. W  szkołach tych 
wymagane jest bow iem  2 lata 
p ra k ty k i zawodowej i  skierowa­
nie przez zakład pracy.

Jeśli to  wszystko przem yśli­
cie, pow inniśc ie  zrozumieć, iż 
nie macie ra c ji tw ierdząc, że 
n ie  macie m ożliwości dalszej 
nauki.

Napiszcie nam, co o tym  m y­
ślicie.

JERZY W U N D E R LIC H

Droga PKP w Czechowicach —  czy bagno?

w > i ( r

Chłopi z Glinika dobrze 
rozumie?, jak wisie 

zawdzięczają władzy ludowej
Chłopi z gromady G lin ik  D ol­

n y  pow. Krosno wytężoną pra­
cą po w ita li Program  W yborczy 
F ron tu  Narodowego. W yw iąza li 
eię oni p ie rw s i w  gm inie całko­
w ic ie  z obowiązkowych dostaw 
zboża 1 sp łacili podatek grunto­
w y. Chłop i z G lin ika  Dolnego 
rozum ieją swoje zadania we 
Froncie Narodowym.

W r dużej mierze do przedter­
m inowego w yw iązania się z o- 
bow iązków  wobec państwa w  
te j gromadzie, przyczyniła się 
młodzież, szczególnie zetempow- 
cy. Oni w raz z aktyw em  gro­
m adzkim  pracowali nad tym , 
aby w  kam pan ii wyborczej gro­
mada ich zajęła przodujące 
miejsce w  gm inie.

Chłopi z G lin ik a  Dolnego 
w ie le  zawdzięczają w ładzy 
ludow ej. W  ich w s i życie 
u leg ło  ogrom nej zmianie. W ła ­
dza ludowa raz na zawsze znio­
sła zadłużenie, nędzę i bezrobo­
cie. O tw orzyła szeroki dostęp 
dzieciom do szkół i różnych za­
wodów.

—  Za sanacji w ie le  razy nie 
m ia łem  chleba na święta W ie l­
kanocne —  m ów i m ałoro lny

chłop M icha ł B łon larz — a teraz 
n ie  mogę narzekać, pracuję i 
mam.

Z G lin ika  Dolnego w ie lu  chło­
pów w yjecha ło  na Z iem ie Za­
chodnie, gdzie dziś dostatnio ży­
ją. W iele synów i córek z te j 
wsi chodzi do szkoły. Gromada 
szczyci się Stanisławem  K op ­
ciem, W ładysławem  Szubą, S ta­
nisławem  M aty jas ik lem , Stefa­
nem i H enryk iem  Głodem, k tó ­
rzy w y jecha li na  Śląsk i są gór­
n ikam i. A  więc zmianę w, G lin i­
ku w idać na każdym  kroku.

A n ton i W ojtanow ski, ojciec 
7-ga dzieci przed w o jną żył w  
biedzie, dziś jako  m ajster ślusar­
ski pracuje na budowie- w  Rze­
szowie. Córka jego Elżbieta 
kształci się w  liceum  ogólno­
kształcącym.

W  gromadzie jest św ietlica, 
b ib lio teka. Chłopi mogą się zao­
patrzyć w  nawozy sztuczne, 
przez co wydajność ich ziemi 
podnosi się z roku  na rok.

Chłop i z G lin ika  widzą w ie l­
k ie  zm iany w  Ich życiu i dobrze 
rozum ieją, ja k  w ie le  zawdzię­
czają w iadzy ludow ej. Dlatego 
też p ie rw s i sprzedali zboże pań­
stwu w  100 proc., spłaci!i poda­
tek gruntow y. Plan dostawy 
m leka, ja k  również żywca w y ­
kona li także w  100 proc.

Na specjalne w yróżnien ie  w  
le j gromadzie' zasługuje S tan i­
sław B ieńkowlcz, k tó ry  dosta­
w y  m leka w ykona j w  200 proc.

Koresp.
K A Z IM IE R Z  LE S IE C K I 

W iśniowa-Rzeszów

hlistek Cegiar©'c i  WZWP
W  W arszawskich Zakł. W yro­

bów Precyzyjnych pochylony 
nad toka rką stał M ic ic k  Cegla- 
rek. B rudną od smaru ręką ocie­
ra ł spocone czoło.

Norm ę swą już dawno prze­
kraczał, jeszcze przed Zlotem, 
ale dotychczasowe osiągnięcia 
M ie tko w i nie wystarczały.

Co robić?
M ie tek m yśla ł długo, wreszcie 

postanowił, że zamiast 3 frezów 
może w ykonyw ać cztery frezy. 
Oznaczało to 300 proc. norm y.

Zobowiązanie było  jednak nie­
łatwe. W ymagało w ie lu  ulepszeń 
w  pracy, często należało . przeła­
m ywać trudności — nie zawsze 
b y ł gotowy m ateria ł, trzeba go 
było  przygotować, a czas tak 
drogi uciekał. M ie tek postanowił 
przełamać trudności.
Dziś Ceglarek <jest znanym przo­
do w n ik ie m  pracy, a swoje 300 
proc. zaniósł 26,X. d'o u rny w y ­
borczej.

j .  Sn i e c i N s k i

Droga będąca własnością P K P  w  Czechowicach (pow. B ie l­
sko B ia ła) wiodąca na dworzec i  do magazynu niczym  nie różn i 
się od 300 metrowego ba jorka.

Robotnicy codziennie zdążający do pracy 1 podróżni na dw o­
rzec muszą brodzić po kolana w  błocie.

G orzej rzecz ma się z magazynem PKP, do którego a tow a­
rem  nie  sposób Jest dotrzeć. w g  koresp.

K A Z IM IE R Z A  A D A M C A

WyroiH w kampanii Wfhéfcïêl

Musimy coraz więcej dawać z siebie Ojczyźnie
I rk a  Syskówna do niedawna

była  przeciętną pracow nicą u - 
m ysiową w  Fabryce Lokom o­
ty w  im . Feliksa Dzierżyńskiego 
w  Chrzanowie. Pochodzi ona z 
chrzanowskie j rodz iny ro b o tn i­
czej. O jciec je j um arł, k iedy  
była  bardzo mała. M atka  chcąc 
zarobić na u trzym an ie  swoje 1 
dziecka pracow ała dorywczo za 
m arne grosze jako posługaczka. 
Irk a  w yrasta ła  w  biedzie.

Czytała jednak w  tym  okre­
sie dużo. Poznawała życie z 
w łasnych obserw acji i  z ks ią­
żek.

Po w yzw olen iu  Irk a  poszła 
do szkoły. Jednocześnie wstą­
p iła  do Zw iązku W a lk i M ło ­
dych, a w kró tce  potem zaczęła 
pracować w  K om itec ie  Z ak ła ­
dowym  P a rt ii przy Fabryce L o ­
kom otyw . Stąd została przesu­
nięta do pracy w  a d m in is tra c ji 
Fabloku. I  tak  na p racy u m y ­

słowej m ija ją  Jej dni 1 m ie­
siące.

G dy nadeszły gorące dn i
kam pan ii w yborcze j Irk a  o trzy ­
m ała zadanie organizacyjne — 
została ag ita toyką na u l. Cmen­
ta rne j w  Chrzanowie. Jej dn i 
nie p rzypom ina ły  teraz w  n i­
czym spokojnych d n i przed 
kampanią.

Zrozum iała , te  chcąc budować 
szczęśliwą -przyszłość — m usim y 
co dzień zwiększać swoje w y s ił­
k i, m usim y coraz w ięcej dawać 
z siebie O jczyźnie.

U lica  Cm entarna znana jest 
z tego, że w  czasie deszczu 
zm ienia się w  ba joro nie do 
przebycia. I r k a  n ie  zraża się 
tym . D zie ln ie  b rn ie  przez wo-

Jakże I rk a  cieszyła się z t«3
go, że Jej praca da ła ta k ie  w y* 
n ik t, że p o tra fiła  przekonać O 
słuszności P rogram u W yborcze* 
go F ron tu  Narodowego, o słu* 
szności głosowania na pełną II* 
stę kandyda tów  — ty lu , ty lt t  
ludzi.

Prac» agi ta to raka w p łynę !»  
na zmianę je j postawy w  pra* 
cy zawodowej. W raz *  ko le i»»* 
ką z b iu ra  Janką O rnet podję* 
la  zobowiązanie lepszej 1 w y* 
da jn ie jsze j pracy.

K am pan ia wyborcza przypo* 
m n ia ła  je j bowiem, ja k ie  ty c i*  
pędziła przed wojną i  w  czasi* 
w o jny , p rzypom nia ła  je j, Jak 
ży li rodzice. P rogram  F ron tu  
Narodowego na k reś lił je j wspa­
n ia łą  przyszłość. Obecnie w y *

dę i  b łoto, dociera do każdego j sunęła się na czoło a k tyw u  zet* 
mieszkańca te j u licy . Rezulta- | enipowskiego w  powiecie chrza* 
tem  je j p racy byle  pójście nowskim .
wszystkich m ieszkańców do u r- j Koresp. M IC H A Ł  S Z N A P K A  
n y  wyborcze j. ‘ K rp kó w

' JAK NIE NAIEI¥ ORGANIZOWAĆ
—  Bo pom yślcie ty lk o —  opo­

w iadano w  Zarządzie M ie jsk im  
ZM P  w  'O lsztynie  —  spółdzie l­
n ia  „ In s ta la to r", chociaż is tn ie ­
je  dość dawno, by ła  dotychczas 
naszą b ia łą  plamą. Jedną trze ­
cią cześćdziesięcloosobowe) za­
łog i te j spó łdzie ln i stanow i m ło ­
dzież, wśród k tó re j n ik t  nie po­
t ra f i ł  dotychczas zorganizować 
ZM P, bo to m łodzież trudna, o- 
porna_ Kolega Tadeusz O strow ­
ski, chociaż pracuje w  te j spó ł­
dz ie ln i dopiero pó łto ra  miesiąca, 
zorganizował ju t  grup? zetem- 
powską złotemą z s iedm iu kole­
gów. K o l. O strow ski p racuje  ł  
uczy się —  chodzi do jedenastej 
klasy ogólnokształcące) szkoły 
w ieczorowej d la  pracujących.

S potka liśm y Tadeusza O strow ­
skiego nazajutrz , na podwórzu  
„ In s ta la to ra ". T o te t zdz iw iliśm y  
się słysząc po k ilkuna s tu  w y ­
m ienionych zdaniach, tak ie  oto 
w ynurzenia tego kolegi:

—- Robota poszłaby znacznie 
lep ie j, gdyby przeprowadzić  
czystkę.

—  Jak to rozumiecieT

(ak najprędzej osunąć niedociągnięcia w pracy 
w Grnhnsj Spółdzielni w liliczkowie Mafynt

„W  G m inne j Spółdzielni n ie  
ma na fty , k tó ra  by ła  potrzebna 
do m otoru poruszającego gro­
m adzką m łockarn ię  —  pisze w  
swym  liście do redakc ji Euge­
niusz G raczyk z K liczkow a  M a ­
łego pow ia t Sieradz. — B rak  
n a fty  w  spó łdz ie ln i un ierucho­
m ił m oto r d ia  tego też grom a­
da opóźn iła1 swoje om io ty  na 
czym uc ierp ia ła  te rm inow a do­
stawa zboża państwu. —  Czy 
powodem tego Jest zła praca 
Zarządu Spółdzie ln i czy też w  
Polsce nie  m a na fty? “  —  zapy­
tu je  korespondent

W iem y, że setk i maszyn m łó ­
ci, orze i  sieje, a setki gromad 
już  dawno skończyło om ło ty  i 
przed term inem  dostarczyło 
państwu zboże, pbecn ie . prze­
szło 100 pow ia tów  zwolniono od 
m ia rek i odsypów.

W iem y również, że w  naszej 
p racy i  ty c iu  napotykam y t ru ­
dności gospodarcze, bezduszność 
i  b iu ro kra c ję  —(/spadek po ka ­
p ita lis tycznych czasach. Odczu­
w am y często jeszcze b ra k  do­
statecznej ilośc i różnych p ro ­
duktów , Jak środków  napędo­
w ych  ' i  przem ysłowych. N ie 
znaczy to wcale, że m am y obec­
nie m n ie j nawozów sztucznych 
czy też maszyn ro ln iczych, a 
wyręcz przeciwnie, m am y ich  bez 
porów nania w ięcej n iż  k ie dy ­
ko lw ie k , ty lk o  m usim y pam ię­
tać, że z każdym  dn iem  zapo­
trzebowanie na nie w  naszym 
k ra ju  gw ałtow nie  rośnie i  bę­
dzie rosło i  że zapewnienie do­
statecznej ich ilości zależy od 
rozbudowy naszego k ra ju , od 
naszej w łasnej pracy, od naszej 
w a lk i z bezdusznością i b iu ro ­
kratyzm em . D latego dobrze zro­

b i ł  ko l. G raczyk pisząc o bez­
duszności ja ka  zakradła się do 
p racy w  G m inne j Spó łdz ie ln i w  
K liczkow ie  M ałym .

Unieruchom ien ie m ło cka rn i z 
b raku  n a fty  w  K liczkow ie  M a­
ły m  św iadczy o niedostatecznej 
p racy G m inne j Spółdzielni, k tó ­
ra słabo b ije  ślę o to  by swoim  
odbiorcom  zapewnić potrzebne 
towary, a kon k re tn ie  w  tym  
w ypadku bezwarunkowo kon ie­
czną naftę.

Dlatego też PZGS w  Sieradzu, 
pow in ien b liże j zapoznać się z 
pracą G m inne j Spółdzie ln i w  
K liczkow ie  M a łym  1 je j k ie row ­
n ictw a, k tó ra  niedostatecznie 
troszczy się o zapewnienie 
swym  odbiorcom  tow arów  fna- 
jących n iek iedy decydujące 
znaczenie dla term inowego w y ­
konania pracy.

Obudźcie p  póki uie zniknie!
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N ajw ięce j ze w szystk ich ! bo dwa lub 
trz y  pełne w ózki dziennie, p rzyw oził 
Łąpieć, rogaty szewc, o k tó ry m  chrze­
ścijan ie  m ów ili, że gdyby nie b y ł roga­
ty , a Żydzi — gdyby nie b y ł szewcem, 
to by łb y  n iechybnie m in istrem . Co do 
tego oba wyznania b y ły  w  rzadk ie j ja k  
na owe czasy zgodzie, bo Łąpieć olśnie­
w a ł bystrością i głębią, zwłaszcza po 
pierwszej ćw iartce, gdzieś koło po łud­
n ia ; poza tym  żelując sem inarzystów 
b iskup ich naskrobał od nich trochę, ła ­
c iny  i  um ia ł w  potrzebie zaflekować 
uczonym słowem.

—  Niech wasza sapiencja zważy — 
m ó w ił podnosząc do góry palec czarny 
i  osieczony od d ra tw y  — każda weszka 
żyje, dopokąd biedak ^y je !

Sapiencja posapywał zżymając się na 
gryzące porównanie, ale przypowieść 
ewangeliczna, ja k  zak lina ł się Łąpieć, 
albo prosto od B en-A k iby, przypowieść 
o weszce, która  jednak pow inna cokol­
w ie k  myśleć o tym , kogo ssie — rob iła  
swoje.

N iek iedy wszakże kupiec p y ta ł prze­
zornie, co to znaczy: capiencja?

— Mądrość — odpowiada! Łąpieć, pa­
ku jąc  do wora chieb, kiełbasę czy inne 
p roduk ty , 1 na juczciw ie j w b iw szy weń

swe piwne zadymione oczy przysięgał: 
— M ożecie, używać bez obawy, pod 
chajrem !

M usia ł teraz dodawać gwarancję, bo 
przedtem puścił w  obieg: „Bądź pan 
m iłosierny, bracie sem piterny“ . B rzm ia ­
ło  to dźwięcznie i  bardzo pobożnie 
i  wszyscy w  dobre j w ierze pow tarza li. 
Gdy się w yda ł cały n isk i sens sem piter­
ny, Łąpieć by łby  ob ity , żeby nie ’n is to - 
-ria z zupą. Za ten kaw a ł przebaczono 
mu tam ten.

T ak Łąpieć zb iera ł po sklepach, 
k ła d ł w o rk i na wózek, G aw likow sk i 
b ra ł za dyszel 1 ciągnął. Do niczego 
więcej w  te j a k c ji nie m ógł się przydać 
te'n ptasznik m ilczący, ostatn io całkiem  
niemowa, -bo W eronka na jw yraźn ie j go 
un ika ła , odchodziła w  gw ar i  ruch 
obozu.

G aw likow sk i n ie  poznawał Jej — 
gdzie się podziała dzika W ercla 
z G rzywna?

W  obozie na K ró lew ieck ie j, p rzy 
kuch n i T rzecie j B arykady  z ja w iła  się 
„m a tka  W eron ika“ , dziewczyna dw u- 
dziestoparoletnia, szefowa pierwszej 
klasy, z tw a rzy  taka sobie — ale zbń- 
dowana! —  podz iw ia li ch łopaki — 
niech się schowa gi; 'ow a bogin i z par­
ku, co podnieca w  m uszli dętą orkiestrę.

Od dłuższego już czasu okien­
nice Zarządu Gminnego ZM P 
w  S u likow ie  pow. Lubań są 
szczelnie zamknięte, a sam Za­
rząd G m inny ZM P  śpi tw a r­
dym, trudn ym  do przerwania 
snem. Nie tak  dawno organiza­
cja zetempowska w  S u likow ie  
stała na dość dobrym  poziomie. 
W  m arcu br. zostały przepro­
wadzone w yb ory  Zarządu G m in­
nego. Na zebraniu m łodzież dys­
ku tow a ła  o osiągnięciach i  n ie ­
dociągnięciach ubiegłego * roku, 
w ysuwając słuszne w n iosk i do 
dalszej pracy. W ybrany na 
przewodniczącego ko l. Gacek u- 
roczyście p rzyrzekł, że będzie 
s tara ł się dobrze pracować, że 
będzie us iln ie  dążył do popra­
w y pracy organ izacji, że nie za­
w iedzie pokładanych w  n im  na­

M la ła  teraz duże gospodarstwo, na 
dwieście osób, duże zadania I bodźce. 
Jej zaradność, je j skrzętność I ofiarność 
wśród ludzi rozkw itły . Czuła się rześ­
ko, w  całej pe łn i sobą, wszak je j tu ta j 
potrzebowano, w idz ia ła , jest poważana, 
nawet adorowana.

Szesnastu chłopaków spełniało na
w y ry w k i w szystkie je j polecenia, sze­
snastu dryb lasów  ze straży porządko­
wej błaznowało, w ydziw ia ło , o fia row y­
wało je j siebie:

— .Jak mamcię kocham, niechże mnie 
mamcia skosztuje!

W eronka nic sobie nie rob iła  z te j 
w  gruncie rzeczy zabawy. Czasem, gdy 
się któryś zapomniał, w ystarczyło  dać 
chochlą po łapach.

— I  żaden cl nie odpowiada? — dzi­
w iła  się Fela. — T y lu  jest tu przecież 
chłopców ładnych, zdrowych...

Tak, ale zdrow ia W eronka m ia ła pod 
dostatkiem, starczyłoby jeszcze dla in ­
nych. N ie szukała w  mężczyźnie siły, 
przeciwnie, m ogłaby koło niego chodzić 
i dbać ja k  o małe dziecko, byle ty lko  
lepszy by ł od nie j. Żeby pokazywał rze­
czy piękne i wzniosłe, budził ten dreszcz 
tęsknoty i uniesienia, k tó ry  nieraz ona, 
niepiśm ienna 1 opuszczona, uczuwała 
w  kościele ja k 1 tak i ślepak, k tó ry  m iewa 
jednak w rażenia św ietlne, cienie i b ły ­
ski, nic w ięcej. Dlatego ty le  la t ciążył 
nad je j wyobraźnią uduchow iony 1 m ło­
dz iu tk i ksiądz W ojda, a gdy się okazał 
ty lko  mężczyzną ja k  każdy inny, może 
nawet jeszcze gorszy —  skąd m ia ła 
wiedzieć, skoro b y ł je j pierwszym  męż­
czyzną — przeżyła straszne chw ile, k ie ­

dziei i  będzie godnie p iastow ał 
stanowisko przewodniczącego.

Robota ruszyła. Ale... trw a ło  
to zaledwie przez k ilk a  tygodni. 
Jak szybko gaśnie s łom iany o- 
gień, ta k  szybko i  bez śladu 
zn ik ł przewodniczący.

Jednakże po m iesiącu nieo­
becności kol. Gacek z ja w ił się' 
Na pytan ia  członków, gdzie się 
tak  długo podziewał, odpowie­
dział, że po odpraw ie jaka od­
była  s:ę we W roc ław iu  trzeba 
było  odpocząć...

Odpoczynek przewodniczące­
go trw a  jednak nadal. Nadal nie 
za jm uje  się on żyw o tnym i spra­
w am i organizacji.

A k ty w iś c i zetempowcy z Su­
likow a  poczęli a larm ow ać o tym

stanie rzeczy ZP ZM P  w  Luba­
niu. N ie odniosło to jednak 
żadnych skutków .

Zarządow i Pow iatowem u ZM P 
w  Luban iu  — ja k  z tego w y n i­
ka — ściany lo ka lu  przesłaniają 
cały teren, p rzesłan ia ją  małe i 
w ie lk ie  spraw y swej młodzieży. 
Chciałbym- się zapytać czy Za­
rząd P ow ia tow y ZM P  pomoże 
wreszcie m łodzieży Sulikow a 
w łaściw ie poprowadzić pracę, 
pomoże obudzić przewodniczą­
cego póki znów nie  zniknie?

Korespondent 
M A R IA N  C H A M E R S K I

Redakcja zadaje również to 
pytan ie  ZP ZM P w  Luban iu  i 
prósl ZW  ZM P we W rocław iu 
o zajęcie się tą sprawą.

— Ano tak, łe b y  powyrzucać 
tych, co nam przeszkadzają o r­
ganizować ZMP.

— To znaczy kogo?
—  Przede w szystk im  przewo­

dniczącego spó łd tie ln i ob. 
Sztenca.

— W czym wyraża się jego 
przeszkadzanie ?

— Wszedł raz do pokoju w  
czasie zebrania, które przepro­
wadzałem z młodzieżą i zabrał 
dwa krzesła, czym pcderw al 
m ój autoryte t.

— Hm, t w czym jeszcze?
—  Szykanuje  mnie. Na p rz y ­

k ład  kazał m i prowadzić dzien­
n ik  moich zajęć s łu ib o w ycK

—  Uważacie, te nie ma p ra ­
wa?

— Bez porozum ienia z Zarzą­
dem S półdzie ln i —  nie/

Wobec powyższego postano­
w iliśm y  się bliżej przy jrzeć sto­
sunkom panu jącym  m iędzy kol. 
O strow skim  { k ie row n ictw em  
spółdzielni, a zwłaszcza same­
m u kol. Ostrowskiem u.

D ziew ię tnasto le tn i ten kolegą, 
syn urzędn ika pocztowego, u - 
kończył w  czerwcu 1352 r. dzie­
siątą  klasę szkoły ogólnokształ­
cącej. Potem postanow ił praco­
wać, a —  ja k  nam  powiada  
—  jedenastą klasę ukończyć 
w  szkole w ieczorowej. P ra ­
cy ja k  w iem y w  Polsce nie 
brak, w s tąp ił w ięc w  lipcu  br. 
do S pó łdzie ln i „ Ins ta la to r”  w  
Olsztynie, gdzie został z a tru ­
dn iony w  biurze, jako  kance li­
sta. A  że b y ł chłopcem choro­
b liw ie  w prost am b itnym , dążą­
cym za wszelką cenę do w y ­
różn ien ia  się, postanow ił czymś 
uśw ie tn ić  swoje skromne sta­
now isko w  skrom nej spółdziel­
n i.

Postanowił ‘znaleźć jak iś  spo­
sób zwrócenia na siebie uwagi. 
O kaz ji nie trzeba było daleko 
jzukać . Oto kol. O strow ski spo­
strzegł, że w  „Insta la torze"  nie 
ma an i Podstawowej O rgan i­
zac ji P arty jne), ani koła ZMP. 
„A  gdyby tak  zorganizować ko­
ło Z M P ?"  —  powziął zamiar, 
k tó ry  można by nazwać chw a­
lebnym , gdyby  nie inna, tajna 
m yśl towarzysząca tem u zam ia- 
ro w i.„

Zaraz na wstępte w y ło n iła  się 
pewna trudność  —  oto kol. 
O strow ski nie należał ani do 
p a r t i i ani do ZM P. Z przeszko­
dą tą upora ł się jednak bardzo 
szybko. W stąpił dó  ZM P. Leg i­
tym ację  z datą 28.VII.52 r. w y ­
dał m u Zarząd M ie jsk i ZM P w  
O lsztynie. Po przezwyciężeniu  
te j trudnośc i kol. O strow ski za­
czął na całego swoją pozlotową 
kam panię organizacyjną . Sądzi­
cie zapewne, że zaczął w y ja ­
śniać kolegom . w  swoim  zak ła­
dzie pracy podstawowe załoźe- 

'n la  organ izacji zetem powskie j 
oraz p-zeprowadzać pogadanki 
o nowo uchw alonej K on s ty tu c ji, 
o zbliżających się w yborach do 
Sejmu? N ic podobnego. K o l. 
O strow sk i ogłosił n a jp ie rw  m ło ­
dzieży „In s ta la to ra ", że należe­
nie do Z M P  jest obowiązkowe. 
A jeże li kto  nie zechce należeć, 
to on, O strowski, zam elduje o 
tym  odpow iednim  w ładzom  i 
w ted y ...-—  z ro b ił znaczącą pau­
zę, po czym ciszej dodawał —  
nie chcia łbym  być lo tw o je j 
skórze, bracie...

Jest rzeczą znamienną, te  kol. 
O strow ski w  poszukiwaniu spo» 
sobóu? w yróżn ien ia  się, zapo­
m n ia ł o sposobie co prawda no t 
trudn ie jszym  lecz najbardziej 
niezawodnym i szlachetnym —
0 w yróżn ien iu  się przez pracą, 
Pod tym  względem od pierw * 
szych dn i wybitnie zaniedby* 
wał się, a k iedy  przewodniczą* 
cy Spółdzielni polecił mu pro* 
wadzenie dziennika zajęć —  u* 
znał to po pierwsze za bezpra* 
wie (jak to, jemu, praw ie i t  
przeroodnlczącemu kola Z M P  
śmie rozkazywać przewodniczą» 
cy Spółdzielni?) a po drugie  —* 
za osobistą szykanę. Odpowią» 
dział więc p ięknym  za nadobnik 
zapisując w  dzienn iku  wszelkie  
bzdury, w  rodzaju: „Zatem pe- 
row ałem  dwa  ołówki: jedeą  
czarny, jeden c z e r w o n y „ B p -  
łem  w  ustępie" ttp.

O strowski, ogłaszając, te  mą» 
leżenie do ZM P  jest obow iatż  
kowe, liczył na nieuświadomi** 
nie po lityczne m łodzieży i, wo* 
bec braku  organ izacji p a rty jn e j 
w „ Insta la torze “  —  na nieogra* 
n iczoną ‘swobodę ł brak kontro* 
li w swoich poczynaniach o r ­
ganizatorskich. Tą ko n tro lu ją * 
cą, naczelną siłą po lityczną za« 
k ładu  postanow ił stać się sam. 
Na szczęście p rze liczy ł się.

M łodzież „ Ins ta la to ra ", chociaż 
n ik t wśród nie) nie prowadzi! 
dotychczas roboty  polityczno»  
wychowawczej, w yczu ła zdro­
w ym  instynktem  klasowym , t t  
ma przed sobą pustego, zarozu­
m iałego młodego człowieka, 
po prostu  kanciarza, którem u  
im ponuje  stanowisko prze­
wodniczącego koła ZM P. Ną 
jego pogróżki odpowiedzia­
ła d rw in a m i i, jeże li nawet sio- 
dmtu kolegów złożyło dekla ra­
cję  do ZM P, to wcale nie  na 
skutek tych  pogróżek, le c i 
w brew  nim i w brew  kol. O* 
strowskiem u. Swój czyn m o ty ­
w o w a li w  ten  sposób: „Wstyd, 
aby tak długo nie by ło  u na# 
koła ZM P, podczas gdy w i  
wszystkich zakładach m łodzież 
jest ju ż  zorganizowana".

Jednakie  „działalność” k o l 
Ostrowskiego pozostaw iła wśród 
części zatopi niezdrow y osad, 
w zbudziła  nieufność do ZMP.

Zarząd M ie jsk i Z M P  w  O l­
sztynie nie w ykaza ł w  tym  w y ­
padku czujności. P ow ie rzy ł zor­
ganizowanie kola ZM P  w . i n ­
s ta la torze" człow iekow i, które­
go nie znał —  kłam cy  i bume* 
la n tow i bez au to ry te tu , dale­
kiem u postawy prawdziwego  
zetempowca. Towarzysze z Za­
rządu M ie jskiego Z M P  w O l­
sztynie po w in n i pamiętać, że 
poważne zadania organizacyjne
1 prowadzenie pracy po litycz ­
ne j pow ierza się ludziom  po­
ważnym , odpow iedzialnym . No  
i... powinni się poważnie zająć 
w ychow yw an iem  Tadeusza O- 
strowskiego. Sprawa wzrostu  
ZM P  —  to sprawa ważna i po­
trzebna. A le  m łodzież powinna 
dHedzieć kto  ł po co wstępuje  
w szeregi naszej o rgan izacji —  
a gdy nie w ie, trzeba je j to w y ­
jaśnić. Tem u przecież, a nie in ­
nemu celow i służy nasza praca 
po lityczno-w yjaśn ia jąca, o czym  
nigdy  nie należy zapominać.

TAD EU SZ ZO C HO W SKI

dy wszystko w  n ie j, zdawało się, spło­
nęło raz na zawsze.

Nie, żaden z tych, co się k rę c ili przy 
kuchni, nie mógł je j przypaść do serca, 
k tóre b luźn l ! pragnie samo nie w ie ­
dząc czego.

Jedynie rozmowa z Ignacem dobrze 
.lej rob iła . Bo Ignac, brzydal, smarkacz
0 parę la t młodszy od nie j, Ignac Wa- 
wruszko, czeladnik szewski, kruchy, 
łom ny — żył przyszłym  życiem, spra­
w ied liw ością  społeczną piękniejszą nad 
wszystkie marzenia 1 bardziej realną 
niż je j obiad, punktua ln ie  na drugą.

Szczęsny, zaszedłszy Ich pewnego ra ­
zu na rozmowie, słuchał zdumiony. T y ­
le razy przecież tłum aczył je j to samo, 
próbował przekonać — gdzie tam ! 
Trzeba było zawieść się na księdzu 
W ojdzie, p lebanii u jrzane j od kuchni
1 syp ia ln i, trzeba było dopiero ba ryka­
dy na K ró lew ieck ie j 1 tego W awruszkl...

„P ow in ienem  teraz je j pomóc —  po­
m yśla ł — w idać, że się przełamuje...“

A le  ja k  zw ykle  nie znalazł czasu ,na 
' siostrę, na sprawy drobne, osobiste, je j 
czy swoje własne. W alka przybra ła  na­
silę, w ypadk i goniły wypadki.

W ojsko odm ów iło udzia ł w  szturmie. 
„C zternastka“  ferm entowała. Areszto­
wano k ilk u  podoficerów, m iędzy innym i 
sierżanta Pieliszcze. tego w łaśnie, k tó ry  
chciał kiedyś rozbić pam iętną zabawę 
na Czerwoną Pomoc w  loka lu  „M aka - 
b i“ . D okładnej re lac ji o za jściu ‘w  pu łku 
Szczęsny nie m ia ł, bo towarzysz G w i- 
zdak m usia ł w iać.

A  więc akcja wśród podoficerów cał­
kow ic ie  się udała. P lan rozgrom ienia

s tra jku jących  przy pomocy przebranych 
w  m undu ry  po licyjne zupaków w zią ł 
w  łeb.

A le  tegoż dnia u jednego ze straży
porządkowej koledzy znaleźli dubel­
tówkę.

— Czy nie w iedzieliście —  bada! go 
Szczęsny —  że walczyć m usim y bez 
broni? Że nie dubeltówkę, ale parę ka­
rab inów  po lic ja chętnie podrzuciłaby 
nam w  te j chw ili?  Cieszyłaby się z k l i ­
ku trupów , żeby uzyskać stan w y ją tk o ­
w y i w y ją tkow e  środki—

Tam ten tłum aczył się, że chcia! w a l­
czyć.

Zaczęli dochodzić, skąd, co za jeden?
Okazało się — narodowiec. Zaleciało 

prowokacją. Nasuwał się wniosek, że 
na pewno nie jest to jedyna próba pro­
w okacji. Niebezpieczeństwo je j wszyscy 
pow inn i sobie uśw iadom ić —  w  każdej 
drużynie, na każdej barykadzie.

W  szkole, dokąd Szczęsny się udał, 
żeby omówić' tę akcję ja k  rów nież k ło ­
poty aprow izacyjne, bo zaczęło już 
braknąć żywności, nikogo z kom ite tu  
nie było. N ie w ró c ili jeszcze od M urm y- 
ly  z konferencji, czwarte j z kolei.

Na stole leżała prasa. Od tygodnia nie 
m ią ł je j w  ręku, Czekając na tow arzy- 
szy, zaczął przeglądać. W  Hiszpanii 
znalazł sytuację o w ie le  poważniejszą 
niż przed tygodniem, bun t Franco roz­
szerzał się, wszystkich ofice rów  musia^ 
no zdegradować, komendę oddano pod­
oficerom.... W  Gdańsku zniesiono kon­
stytucję ' Wolnego M iasta, wprowadzono 
gestapo, wszystko za zgodą rządu pol­

skiego... Jakiś endek, Adam  DoboszyA- 
skl, na czele parobków ze swego dw oru 
na jechał w  nocy M yślenice; za ją ł staro­
stwo, rozb ił po lic ję, rozb ił k ilk a  skle­
pów żydowskich i targnąwszy sumie­
niem  narodu poszedł do lasu. B y ł Przy­
tyk , gdzie zarąbano dwóch Żydów , b y l 
pogrom w  M ińsku  M azow ieckim , te ra* 
—  Myślenice... W  K rako w ie  trzydziestu 
pięciu skazano w  procesie za zajścia 
m arcowe: z tym  się wa lczy; tymczasem 
proces ka to w ick i w ykazu je  15000 za­
przysiężonych h itle row ców  w  nielegal­
nej NSDAP, słuchających ty lk o  B e r li­
na 1 pracujących nad oderwaniem  Ślą­
ska... Śmierdząca afera Parylew iczow ej, 
dziwna katastro fa  lotn icza nad zatoką 
Gdańską, gdzie zginą ł gen. O rlicz- 
Dreszer... I  dekret: „G enera ł Rydz- 
Sm ig ły ma być uważany i szanowany 
jako Pierwsza w  Polsce Osoba po Panu 
Prezydencie Rzeczypospolitej“ , Przez 
duże O.

A le  naprawdę zdenerwował go a rty ­
k u ł „P a k t Rericha w  akcie samotne) 
rozpaczy“ . Zaczął czytać, bo nigdy nie 
słyszał o Rerichu. Okazało się —- że to 
m alarz z Rosji, p ro rok w  Ameryce, w ła ­
ściw ie w  Ind iach, gdyż porzuciwszy 
uczniów, sławę i m ajątek osiadł w  H i­
m alajach, skąd śle lis ty  do przyjació ł. 
Ś w ia t stoi przed zagładą, pisze,' zbawić 
może ty lk o  sztuka, w ie lka  sztuka, w y ­
chowanie mas w  poczuciu piękna 
1 praw dy: idzie w o jna, ja k ie j św ia t nie 
w idz ia ł — ra tu jm y  póki czas ku ltu rę  
1 Jej p rzyb y tk i!

(c.d.n.)
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Aktywiści TPP-R w Nowej Hucie
upowszechniają przodujące radzieckie metody pracy

W  okresie nrzvfirotowań Hn M!p«ś30ii n  
»  « “ y s s ' X - ? :  s s * .  ' S 1 5  X  i s s r * * *  * * * # * • *  * ' • ! * »  >
Uych w  licznych zakładach p racy  szeroko ro zw ija ją  pracę nad
upowszechnieniem przodujących metod pracy radzieckich robot­
n ikó w  tO/>kniI/A«i !techn ików  i  inżyn ierów .

A k ty w iś c i TPP-R w  Z akła­
dach im . Feliksa Dzierżyńskiego, 
hucie szkła i innych zakładach 
pracy w o j. krakowskiego zorga­
n izow a li cyk l odczytów poświę­
conych metodzie K ow alowa. 
P rzodujący robo tn icy  Now ej 
H u ty , członkow ie TPP-R oprócz 
m etod Kow alow a, Żar.darowej i 
K o ra b ie ln iko w e j popu laryzu ją

Szczególnie szeroko odczyty te 
om awiać będą w ie lk ie  budow le 
kom unizm u w  ZSRR.

Na teren ie całego k ra ju  S to­
warzyszenie Inżyn ie ró w  i  Tech­
n ików  Przem ysłu W łókienn icze­
go organ izu je  cyk l odczytów  i 
pogadanek dla  załóg fabrycz­
nych na tem at na jnowszych o- 
siągnięć radzieck ie j n a u k i i

rów n ież radziecką metodę me- ¡techn ik i w  dziedzinie w łó k ie n - 
chanicznego tynko w an ia  ścian.
Zastosowanie te j m etody daje 
poważne oszczędności.

Również racjona liza torzy pro­
d u k c ji w  Nowej Hucie w zoru­
ją  się na osiągnięciach swych 
radzieck ich kolegów. M. in. Ta­
deusz Kaczmara w  oparciu o 
osiągnięcia radzieckich rac jona­
liza to ró w  udoskona lił k a fa r do 
w b ija n ia  pa li, dzięki czemu o- 
siąga on 150 proc. norm y, a Ste­
fa n  Suchodołów dz ięk i uspraw ­
n ien iu  uchw ytu  do spuszczania 
kręgów  betonowych w ykona ł 
p lan  m iesięczny w  200 proc.

Inżyn ie row ie  i  techn icy  w o j. 
k rakow skiego przygotow ują  na 
okres trw a n ia  „M iesiąca“  około 
290 odczytów, k tó re  wygłasza­
ne będą w  zakładach p racy i  na 
Zebraniach środow iskowych.

naszego w ie lk ieg o  sąsia- j 226-ciu 
da, z osiągnięciam i nauki, k u ltu -  ’ 
ty  i  sztuk i Zw iązku Radziec­
kiego. W  tym  celu zorganizo­
wano w  bież. ro ku  w  m iastach 
i wsiach Dolnego Śląska 22 tys. 
odczytów i pogadanek.

Zorganizowano rów nież 21 
w spaniale urządzanych w ys taw

in te lig e n c ji pracującej j stycznych, w ieczornicach 
m iejscowości Dolnego

Śląska zapoznanie się z tw ó r­
czością uczonych, p isarzy, m u­
zyków  radzieckich oraz z w ie l­
k im i osiągnięciam i budow nictw a 
komunistycznego. W ystaw y te 
zw iedziło  dotychczas ponad 200 
tys. lu d z i. -

W  zorganizowanych staraniem
um ożliw ia jąc  robotn ikom , ch ło- Tow arzystw a im prezach a rty -

oraz
gościnnych występach zespołów 
radzieckich wzię ło  udzia ł ponad 
2 m ilio n y  w idzów .

Na teren ie m iast 3 w s i D ol­
nego Śląska przygotow uje się 
masową sprzedaż książek ra ­
dzieckich. W  św ie tlicach robot­
niczych zorganizowane zostaną 
dyskusje nad książkam i, f ilm a ­
m i i  sztukam i radzieck im i.

Narody ZSRR I krajów demokracji lodowej 
¡nowymi osiągnięciami produkcyjnymi witają 

35 rocznicą Wielkiej Rewolucji Socjalistyczne]
W  atm osferze radości i  dum y z osiągniętych sukcesów w ita  

na ród  radzieck i 35 rocznicę W ie lk ie j S ocja listycznej R ew o luc ji 
P aździe rn ikow e j. Uroczyste przygotow ania do obchodu roczn i­
cy R e w o luc ji P aźdz ie rn ikow e j odbyw ają  się rów nież we wszy­
s tk ich  k ra ja ch  obozu poko ju , postępu i  socjalizm u.

nictwa. Ogółem przew idu je  się 
ponad .300 tego rodzaju pre lek­
c ji, któ re  zapoznają załogi tych 
zakładów z now ym i typam i ra ­
dzieckich maszyn w łó k ie n n i­
czych.

W  celu um ożliw ien ia  ja k  n a j­
szerszym rzeszom pracow n ików  
technicznych przem ysłu w łó ­
kienniczego stud iow ania facho­
w e j l ite ra tu ry  i iprasy radziec­
k ie j, oddzia ły terenowe Stowa­
rzyszenia Inżyn ie ró w  i  Techn i­
ków  tego przem ysłu organ izu ją  
w  M iesiącu P rzy jaźn i liczne, no­
we kursy na uk i języka ro s y j­
skiego.

W  okresie przygotow ań do 
Miesiąca P rzy jaźn i a k tyw iśc i 
TP P -R  w  w o j. w roc ław sk im

Ministerstwo Spraw Zagranicznych ponownie domaga się
sctwFzesteiiBiR d z ia ła ln o ś c i s z p ie g o w s k ie j  

a m b a s a d y  ju g o s ło w ia ń s k ie j  w  P o ls c e  
i odrzuca jej nieuzasadniony protest

. odpowiedzi na notę M in is te rs tw a  S praw  Zagranicznych z dn ia  15.X. b r. demaskującą 
K łam liw e  I oszczercze insynuacje  o rzekom ym  naruszaniu przez w ładze polskie p rzyw ile jó w  
dyp oma tycznych Am basady F L R J  w  W arszawie, Am basada ta  sk ie row a ła  ponownie dn ia  
¿1 październ ika br. do M in is te rs tw a  Spraw  Zagranicznych p row okacy jną  notę, zaw ierającą 
dalsze insynuacje i  w yrażającą niezadowolenie Am basady F L R J  z odpowiedzi M in is te rs tw a.

W zw iązku z tym  M in is te rs tw o  Spraw  Zagranicznych dn ia  4 listopada b r. przesiało A m ­
basadzie I 'L R J  w  W arszaw ie notę, w  k tó re j czytam y m. in .:

Dslegacja z w ia z k c w c ś w  p o ls k ic h  
wyjechała do M o s k w y  n a  uroczystości
35 rocznicy Wielkiej Rewolucji Październikowej

4 bm. w y jecha ła  z W arszawy 
do M oskw y na zaproszenie 
W szechzwiązkowej C entra lne j 
Rady Z w iązków  Zawodowych 
(WCSPS) 7-osobowa delegacja 
po lskich zw iązkowców , k tó ra  
Weźmie udzia ł w  uroczystym

obchodzie X X X V  roczn icy 
W ie lk ie j Socja listycznej Rewo­
lu c ji  Paździe rn ikow e j.

Na czele de legacji sto i sekre­
ta rz  CRZZ —  M a ria n  C ze rw iń ­
ski.

M in is te rs tw o  Spraw  Z agran i­
cznych oświadcza —  w  zw iąz­
ku z notą Am basady Federa­
cy jn e j Ludow ej R e p u b lik i Ju­
gosław ii w  W arszaw ie z dn ia 
24.X.1952 foku , że nie p rzy jm u ­
je do w iadom ości w yw odów  
Ambasady, tak  ze- względu na 
ich treść ja k  i  na p ro w o kacy j­
ną form ę, k tó rą  przedstaw icie le 
w ładz F LR J w prow adza ją  od 
dawna do stosunków m iędzy­
państwowych.

Wobec bezspornych fak tów  
dem askujących szpiegowskie 
p ra k ty k i p racow n ików  Am basa­
dy FLR J, ucieka się ona do go­
łosłow nych zaprzeczeń, do no­
w ych  insynuac ji pod adresem 
w ładz polskich, zgodnie ze zw y­
czajam i szeroko stosowanym i 
przez w ładze FLR J. W  ten spo­
sób Ambasada us iłu je  w ykrę c ić  
się od odpow iedzialności za sy­
stematyczne gwałcenie norm  
działa lności dyp lom atycznej i 
nadużywanie p rz y w ile jó w  dy ­
plom atycznych. W yk rę ty  te je d ­
nak nie przekonają nikogo.

Szpiegowska działalność licz­
nych p racow ników  Am basady 
została w  swoim  czasie wyczer­
pująco naśw ie tlona i  udowod­
niona w  procesie jugosłow iań­
skiego szpiega P ie trov iea orśz w  
notach M in is te rs tw a  S praw  Za­
granicznych i n ie  wym aga uzu­
pełnień.

M in is te rs tw o  nie uznaje za 
potrzebne ponownego w yliczan ia  
d ług ie j lis ty  fa k tó w  bruta lnego 
łam ania p ra w  i p rzyw ile jó w  
Amabasady Polsk ie j w  B elgra­
dzie. Te udowodnione fa k ty  b y ły  
przedm iotem  licznych protestów  
w ładz polskich w  w ie lu  notach 
do w ładz jugosłow iańskich.

Zaprzeczanie tym  powszech­
nie .. znanym  fak to m  świadczy 
na jlep ie j o w artośc i argum en­
tów  Am basady FLR J.

M in is te rs tw o  nie  d z iw i się, te  
Ambasada F LR J nie Jest zado­
wolona — ja k  tw ie rd z i w  swej 
nocie —  z odpow iedzi udzie lo­
ne j przez M in is te rs tw o, ponie­
waż zdemaskowanie nowych 
fa k tó w  nadużyw ania p rzyw ile ­

jów' dyp lom atycznych dla  szpie­
gow skie j dzia ła lności p racow n i­
kó w  Am basady nie  może p ra w ­
dopodobnie budzić je j zadowo­
len ia  —  co zresztą n ie  by io  ce­
lem  M in is te rs tw a.

M in is te rs tw o  stw ierdza, że 
w ładze polskie, udzie la jąc w  
pe łn i p ra w  i  p rz y w ile jó w  dla 
norm alne j działa lności dyp lom a­
tycznej, n ie  mogą się zgodzić, 
by praw a te i  p rzyw ile je  b y ły  
nadużywane na szkodę Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej.

M in is te rs tw o  Spraw  Zagra­
nicznych odrzucając w  ca łe j roz­
ciągłości bezzasadny ,  protest 
Am abasady F LR J podtrzym uje 
treść sw e j no ty  z dn ia  15 paź­
dz ie rn ika  b r. N r  D I.J . 0860/18/52 
1 ponownie domaga się z całą 
stanowczością, aby Ambasada 
F LR J w  W arszaw ie, korzysta­
jąc  w  pe łn i z no rm alnych up raw  
n leń 1 p rz y w ile jó w  dyplom atycz­
nych, w yko rzys tyw a ła  je  d la  
no rm alne j, zgodnej z praw em  i  
uznanym i zw ycza jam i dz ia ła l­
ności dyp lom atycznej.

Wycieczka aktywu rokoSeiczep ZlfP
w y fe e h a ta  d o  Z S R R

4 bm, w y jecha ła  do Z w iązku  
Radzieckiego na 3-tygodn iow y 
pobyt wycieczka a k tyw u  ro b o t­
niczego Z w iązku  M łodzieży 
P o lsk ie j. W  skład w ycieczki, 
k tó re j k ie ro w n ik ie m  jest sekre­
ta rz  ZG  Z M P  — Tadeusz W e­
gner — wchodzi 18 ak tyw is tó w  
Z M P  z całego k ra ju . M. in . w  
Wycieczce udzia ł b io rą : zastęp­
ca k ie r. wydz. m łodzieży robo t­
n iczej ZG  Z M P  — S tanis ław  
P aw łow sk i, przewodniczący Za­
rządu Łódzkiego Z M P  —  H en­
r y k  Lew andow ski, przew. Żarz.

Pow. Z M P  w  Now ej Hucie —  
Józef Te jchm a oraz przew. ZP  
Z M P  w  D zierżon iow ie —  Zofia  
D z im lra ,

W  czasie swego pobytu  w  
ZSRR a k tyw iśc i Z M P  zapozna­
ją  się z życiem  i  pracą m ło ­
dzieży radz ieck ie j oraz z do­
św iadczeniam i Len inow sko- 
S talinowskiego Kom som ołu, 
przodującego w  święcie zw iąz- ! 
ku  m łodzieży.

Na dw orcu odjeżdżających 
żegnali m . in . sekretarze ZG 
Z M P  —  Nowocień i  W ieczorek.

Obrady Komisji Ekonomicznej i  Politycznej ONZ

P r o p o s y c f ©

w sprawie ekonomicznego i społecznego wyzwolenia krajów
gospodarce© zacofanych

W  czasie debaty w  K o m is ji E konom icznej N Z  nad kw estią  
rozw o ju  ekonomicznego k ra jó w  zacofanych gospodarczo w y ­
g łos ił przem ów ienie przedstaw ic ie l P o lsk i d r  J. Suchar.

M ów ca s tw ie rdz ił, że ja k  w y ­
n ik a  z przeglądu św ia tow e j

Moskiewski teatr im. Mossowiela
przybędzie do Polski

W  zw iązku z M iesiącem  Po­
głęb ien ia  P rzy ja źn i Polsko-R a­
dzieckie j dn ia  3 listopada br. 
w y je ch a ł z M oskw y do P o lsk i 
na  gościnne -występy zespół Pań­
stwowego Dram atycznego Tea­
tru  im . Mossowieta.

Zespół pokaże w  Polsce m. in . 
sztukę Le rm on tow a „M aska ra ­
da“ , sztukę B ii la  - B ie łocerkow - 
skiego „S z tu rm “ , Surowa „Ś w it 
nad M oskw ą“ , C hrabrow iekiego 
„O byw a te l F ra n c ji“ .

sy tua c ji gospodarczej ogłoszo­
nego przez ONZ, w  k ra ja ch  za­
cofanych gospodarczo wzrost 
p ro d u k c ji jes t m n ie jszy od prze­
c ię tne j św ia tow e j i  wykazuje, 
tendencje zasto ju; m ilita ry z a ­
c ja  gospodarki g łów nych k ra ­
jó w  kap ita lis tycznych  osiab iła  
szanse rozw o ju  k ra jó w  zacofa­
nych gospodarczo, powodując 
spadek poziom u życia i  zwęże­
nie  ry n k u  wewnętrznego. W  
konsekw encji wzrosło  w  tych  
k ra ja ch  bezrobocie, ich  b ilans 
p ła tn iczy  w yka zu je  groźny de­
fic y t.

M ilita ry z a c ja  gospodarki m o­
carstw  im peria lis tycznych  — 
pow iedz ia ł Suchy —  oraz w y ­
s iłk i USA zm ierzające do za­
b lokow an ia  hand lu  W schód-Za­

chód, pog łęb iły  k ryzys  św ia to­
w e j gospodarki kap ita lis tycz ­
nej, co z ko le i osłab iło i  tak  
ju ż  bardzo słabą gospodarkę 
k ra jó w  zacofanych.

Delegat p o lsk i podkreś lił, że 
żądanie absolutnego podporząd­
kow an ia  się am erykańsk im  
przygotow aniom  w o jen nym  na­
po tyka  jednak w  k ra ja c h  zaco­
fanych  na w zrasta jący opór.

P ra w d z iw y  ekonom iczny i  
społeczny postęp k ra jó w  zaco­
fanych gospodarczo —  ośw iad­
czył Suchy —  zależy od spe ł­
n ien ia  następujących w a ru n ­
ków : 1) zapew nienia im  swo­
body w  opracowaniu w łasnych 
p lanów  rozw o ju ; 2) przeprow a­
dzenia re fo rm y  ro ln e j; 3) w y ­
e lim inow an ia  k o n tro li m onopoli 
zagranicznych nad ich  gospodar 
ką ; 4) zagw arantow ania spra­

w ied liw ego podzia łu  dochodu 
narodowego; 5) zróżnicowania 
ich  gospodarki w  k ie ru n k u  u -  
p rzem ysłow ięn ia  ze specja lnym  
uw zględn ien iem  rozw o ju  prze­
m ysłu ciężkiego; 6) przyznania 
spraw ied liw ego i  równego do­
stępu do surow ców  i  dó b r in ­
w e s tycy jnych  oraz 7) podpo­
rządkow ania  w szystk ich  środ­
ków  w iodących do ro zw o ju  e- 
konom icznego podstawowem u 
ce low i —  w zm ocnienia po litycz ­
ne j i  ekonom icznej n iepodleg­
łości i  podniesien ia poziom u ży­
cia ludności.

Specja lna K om is ja  P olityczna 
Zgrom adzenia Ogólnego N Z roz­
poczęła dyskusję nad sprawą 
d ys k ry m in a c ji rasowej, u p ra ­
w iane j przez rząd M a lana w  U - 
n i i  P o łu d n io w o -A fryka ń sk ie j w  
stosunku do osób pochodzenia 
hinduskiego.

N ow ym i, w ie lk im i sukcesami 
p ro du kcy jn ym i, w  poczuciu ra ­
dości i  dum y z osiągniętych 
zwycięstw , w ita  w ie lk i naród 
radzieck i 35 rocznicę W ie lk ie j 
Socja listycznej R e w o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j. Z całego k ra ju  
na p ływ a ją  do M oskw y m e ldun­
k i o p rzed te rm inow ym  w ykona­
n iu  zadań p ro du kcy jnych  przez 
załogi fa b ry k  i  hu t, przez gór­
n ików , p ra cow n ikó w  przem ysłu 
naftowego, ko le ja rzy , ko łchoźn i­
ków .

•W p ierwszych szeregach 
współzawodniczących kroczą ro ­
bo tn icy  M oskw y i  Leningradu .

W ie lk im i sukcesami w ita ją  
św ięto październ ikow e masy 
pracujące U k ra in y . O koło 900 
stachanowców zakładów  „B o l­
szew ik“  w  K ijo w ie  w ykona ło  już  
d la  uczczenia ogólnonarodowe­
go św ięta swe roczne p lany. W  
stoczni k ijo w s k ie j odbyło się 
przedterm inow e wodowanie 
kom fortow ego, pasażerskiego
spalinowca rzecznego —  „T aras 
Szewczenho“ .

Poważne są sukcesy i  osią­
gnięcia gó rn ików  radzieckich, 
k tó rz y  w yd ob yw a ją  se tk i, ton 
węgla ponad plan.

W  w ie lu  zakładach przemyslo_ 
w ych  rob o tn icy  zaciągnęli w a r­
ty  stachanowskie.

★
Naród ch ińsk i obchodzi u ro ­

czyście 35 rocznicę W ie lk ie j So­
c ja lis tyczne j R e w o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j. W  ca łym  k ra ju  
rozpocznie się 7 bm. M iesiąc 
P rzy ja źn i Chińsko -  R adzieckie j. 
We w szystk ich  m iastach i  w  
w ie lu  wsiach organ izow any jest 
F es tiw a l F ilm ó w  Radzieckich. 
L iczne organizacje społeczne w e­
zw a ły  swych cz łonków  do m a­
sowego u d z ia łu  w  obchodach 35 
roczn icy R e w o luc ji P aździern i­
kow e j oraz M iesiąca P rzy jaźn i.

Chińska k lasa robotn icza w i­
ta  rocznicą re w o lu c ji pow ażny­
m i osiągnięciam i p ro d u kcy jn y ­
m i. W ie le  brygad hu tn iczych  i  
gó rn iczych przekracza systema­
tycznie zadania p rodukcyjne .

*
Uroczystości 35 roczn icy Re­

w o lu c ji P aździe rn ikow e j zbiega­
ją  się w  Czechosłowacji z in au ­
guracją  M iesiąca P rzy ja źn i Cze­
chosłowacko -  R adzieckie j. W  
okresie ty m  odbędą się w  ca­
ły m  k ra ju  liczne im p rezy  i  u ro ­
czystości.

Prasa czechosłowacka zamie­
szcza liczne m a te ria ły  o sukce­
sach p ra cow n ikó w  przem ysłu, 
transp o rtu  i  ro ln ic tw a  w e w spó ł­
zaw odnic tw ie  pod ję tym  dla

uczczenia roczn icy R ew o luc ji 
P aźdz ie rn ikow e j.

★
R obotn icy zakładów  przem y­

słowych m iasta S ta lin  w  R um u­
n i i zaoszczędzili w e współza­
w o dn ic tw ie  pod ję tym  dla ucz­
czenia 35 roczn icy R ew o luc ji 
Paździe rn ikow e j przeszło 25 
m ilio n ó w  le i. Poważne sukcesy 
osiągnęli we w spółzaw odn ictw ie 
paźdz iern ikow ym  robo tn icy  za­
k ła dó w  przem ysłu chemicznego 
oraz kom binatu  hutniczego w  
Reszycy.

★
N o w ym i osiągnięciam i p ro ­

du kcy jn ym i w ita ją  masy p ra ­
cujące B u łg a r ii 35 rocznicę 
W ie lk ie j Socja listycznej Rewo­
lu c ji P aździe rn ikow e j. R obotn i­
cy zakładów  „K o m u n a “  z łoży li 
m eldunek o przed te rm inow ym  
w ykonan iu  p lanu pięcio letn iego. 
Przed dwom a dn ia m i nastąpiło 
uruchom ien ie  p ierwszej w  B u ł­
g a r ii fa b ry k i celulozy.

35 rocznicę W ie lk ie j S oc ja li­
stycznej R e w o luc ji P aźdz ie rn i-

kow ej obchodzą węgierskie ma­
sy pracujące ja ko  swe w ie lk ie  
święto. W  przeddzień 35 roczni­
cy R e w o luc ji Październikowej 
odbędzie się w  Budapeszcie uro­
czyste posiedzenie K C  W ęgier­
sk ie j P a r t i i P racu jących i  rzą­
du.

W spółzawodnictwo podjęte dla 
uczczenia 35 roczn icy R ew olucji 
Paździe rn ikow e j ogarnęło wszy­
s tk ie  węgierskie  zakłady prze­
m ysłowe.

★
W  zw iązku z 35 rocznicą W ie l­

k ie j Socja listycznej R ew oluc ji 
Paździe rn ikow e j odbędą się w 
A lb a n ii liczne uroczystości.

Rozgłośnia T ira n y  organizuje 
Tydzień M u zyk i Radzieckie j. Na 
ekranach k in  rozpoczęto w y­
św ie tlan ie  f ilm ó w  poświęconych 
R e w o luc ji P aździern ikow ej.

W  m iastach i  wsiach Koreań* 
skie j R e pu b lik i Ludow o -  De­
m okra tyczne j zakończono p rzy ­
gotowania do obchodu 35 rocz­
n icy  R ew o luc ji P aździern ikow ej. 
W  Phenianie, Anczou, Sinczon 
i  w  w ie lu  innych m iastach o- 
tw a rto  w ys taw y poświęcone bu­
dowie kom unizm u w  ZSRR. W  
ca łym  k ra ju  ro z w ija  się w spół­
zaw odnictw o podjate d la  ucz­
czenia roczn icy R d fco luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j.

KSIĄŻKI 0 WIELKIEJ REWOLUCJI PAŹDZIERNIKOWEJ
W  zw iązku z 35 rocznicą R ew o luc ji Październikowej, Książ­

ka i  W iedza przygotow uje  w ydan ie  szeregu książek om aw ia­
jących ten tem at. Poza księgą pam ią tkow ą „W  35 rocznicę 
W ie lk ie j Paździe rn ikow e j R ew o luc ji Socjalistycznej** ukażą 
się w kró tce ; „W ie lk a  Październikowa Rewolucja  Socjalistycz­
na**. P ub likac ja  powyższa jest przekładem  a rty k u łu  z W ie l­
k ie j E ncykloped ii Radzieckie j. Następne ks iążk i to „H is to r ia  
W ojny D om ow ej", J. K ow a lsk i —  „W ie lk a  Październikowa 
Rewolucja Socjalistyczna, a sprawa w yzw olen ia  P o lsk i", 
R. K o rneck i —  „ZS R R  Brygada Szturm ow a Ludzkości" i W. 
W oroszylski —  „P rzew odnicy  W ie lk iego J u tra ".

800 milionów egzemplarzy
wposi roczny nakład książek w ZSRR

W  ciągu ub ieg łych  35 la t w y ­
dano w  ZSRR przeszło m ilio n  
książek i  broszur w  łącznej i lo ­
ści ponad 14,5 m ilia rd a  egzem­
p larzy. Roczny na k ła d  książek 
w ydaw anych  w  ZSRR sięga o~ 
becnie 800 m ilio n ó w  egzempla­
rzy.

Dzie ła  k la syków  m arks izm u- 
le n in jzm u  ukaza ły  się w  ZSRR 
w  ilośc i 931.500.000 egzemplarzy. 
W  m ilion ow ych  nakładach uka ­
za ły się dzie ła  czołowych przed­

s taw ic ie li rosy jsk ie j m yś li re ­
w o lu cy jn e j — B ie lińskiego, H e r- 
cena i  Czemyszewskiego. Dzie­
ła  w ie lk ic h  uczonych rosy jsk ich  
Łomonosowa, M iecznikowa, M en 
deiejewa, P aw łow a i  Innych 
wydano rów nież w  w ie lo m ilio ­
now ych nakładach.

D y re k ty w y  X IX  Z jazdu K P Z R  
przew idu ją  dalszy, wszechstron­
ny  rozw ój ruchu wydawniczego 
w  ZSRR.

110 jest trwa!ą podstawą walki narada niemieckiego
o przewróceni© jedności n arodow ej

Artykuł przewodniczącego SED W. Piecka ui dzienniku „Prawda“
Na lam ach dzienn ika  „P ra w d a " ukazał się a r ty k u ł p rze­

wodniczącego N iem ieck ie j S ocja lis tyczne j P a r t ii Jedności, 
W ilh e lm a  Piecka. W  a rty k u le  ty m  prezydent P ieck pisze m. In.:

Na b ra te rsk ie  pozdrow ienia 
przesłane na rodow i n iem ieck ie­
m u przez K o m ite t C en tra lny  
K P Z R  w  hasłach z o ka z ji 35 
rocznicy W ie lk ie j P aździern i­
kow e j R e w o luc ji Socja lis tycz­
nej, m asy pracujące NR D od­
pow iada ją  n o w y m i sukcesami 
w e w spó łzaw odn ictw ie  soc ja li­
stycznym , w  poko jow ym  bu ­
dow nictw ie .

N iem iecka R epub lika  Demo-

SPRAWA K O R E I

T A K T Y K A  L U D O B Ó J C Ó W
A m erykańsk i pisarz, znany 

rzecznik am erykańskiego sty lu 
życia, James Samuel Steamons,

znow u na to zareagowała. „Ce­
ny na giełdzie u leg ły  na jbardz ie j 
gw a łtow ne j obniżce w  ciągu po-

w  książce pod znam iennym  ty - przedzającego okresu —  pisało
tu lem  „K oreańska gm atw anina 
napisał w  ten sposób:

„Je ś li chodzi o nasze dz ia ła ­
nia  w  K ore i, to choćby n a j­
szczersze b y ły  tw ierdzeniaTm a- 
szych przyw ódców , że jedynym  
celem tych dzia łań jes t u trz y ­
m anie poko ju  i  w olności na cc- 
ły m  świecie, cz łow iekow i ro ­
zum nem u i  ob iektyw nem u coraz 
t ru d n ie j jest ko jarzyć barba­
rzyńskie  masowe m orderstw a i 
niszczenie k ra ju  z czymś co 
choćby trochę przypom ina po­
k ó j i  wolność".

T rudno jest do tego coś do­
dać. Steamons w ypow iedz ia ł to, 
o czym m yślą dzis ia j m ilion y  
ludz i, w yciągających w n iosk i z 
am erykańskie j agresji przeciw 
narodow i koreańskiem u.

„Niebezpieczeństwo pokoju“
W  K ore i am erykańscy im pe­

r ia liś c i ostatecznie zdemaskowa­
l i  się jako  zaciekli w rogow ie  po­
ko ju , nie przebierający w  środ­
kach prowadzących do przedłu­
żenia i rozszerzenia rozpoczętej 
przez siebie w o jny. D ow iód ł te­
go nie ty lk o  cały szereg agre­
sywnych p row okac ji dokona­
nych przez im p eria lis tó w  ame­
rykańsk ich  ju ż  w  czasie trw a ­
nia działań wojennych w  K o­
rei. Dow iódł tego w  sposób nie­
zw yk le  jasny przebieg rokowań 
o zawieszenie broni.

P raw ie  półtora roku temu 
Zw iązek Radziecki w ys tąp ił z 
in ic ja ty w ą  rozpoczęcia rozmów 
o zawieszenie oroni w  Korei. 
USA pod naciskiem  op in ii pu­
bliczne j zmuszone zostały do 
podjęcia te j in ic ja tyw y . Było to 
jednak potężnym ciosem w in te ­
resy w ie lk ich  m onopoli, żeru ją­
cych na wojnie. Już wówczas 
pierwsze w ieści a rokowaniach 
spowodowały na.-ły spadek akc ji 
na giełdzie now o jorsk ie j. Gdy 
w iosną 1952 roku zaczęto m ówić 
w  kołach dyplom atycznych o 
m ożliwości pomyślnego zakoń­
czenia rokow ań w  K ore i, giełda

w tedy pismo „W a li S treeU Jour- 
na l“ . — P rzypisu je  się to szero­
ko rozpowszechnionym  pogło­
skom o poko ju “ .

Zrozum iałe więc, że będące 
ca łkow ic ie  na usługach w ie lk ie ­
go kap ita łu  koła rządzące USA 
ro b iły  wszystko, aby zażegnać 
„niebezpieczeństwo poko ju “ . I 
dlatego w łaśnie w  im ię  in te re ­
sów w ie lk iego kap ita łu  dowódz­
tw o w o jsk  USA od pierwszej 
c h w ili sabotowało rokowania. 
W ysuwało ono niedorzeczne żą­
dania, z góry zakładając, że de­
legacja ludow a nie może ich 
przyjąć, gdyż godzą one w  pod­
stawowe in teresy narodu ko­
reańskiego. Celem te j a k c ji by­
io  przeciąganie rokow ań w  n ie ­
skończoność.

Ponadto A m erykan ie  dokony­
w a li b ru ta lnych  p row okac ji w  
s tre fie  neu tra lne j Kaesongu, by 
rokow ania po prostu zerwać. 
Jednak zdecydowane dążenie 
delegacji ludow e j do pokoju, je j 
nieustanna praca nad niedopu­
szczeniem do zerw ania roko­
wań doprow adziły  do tego, że 
ko le jne prow okacje im p e ria li­
stów am erykańskich spa liły  na 
panewce. I  w  s ie rpn iu  br. A m e­
rykan ie  zmuszeni by li za tw ie r­
dzić więkfezość punk tów  p ro jek­
tu uk ładu o zawieszeniu broni.

„Argumenty“ ludobójców
Nie znaczyło to jednak, że im ­

pe ria liśc i skap itu low a li przed 
pokojem. W prost przeciwnie. 
U k n u li oni nowy plan niedopu­
szczenia do zawarcia pokoju w  
Kore i. C h w yc ili się ostatniego, 
nieuzgodnionego jeszcze, punk­
tu uk ładu o zawieszeniu b ro­
ni — sprawy w ym iany jeńców 
wojennych. Po dług ich krę tac­
twach odm ów ili w b rew  układom  
m iędzynarodowym  sprawa po­
w ro tu  do ojczyzny po zaw ie­
szeniu b ron i k ilkudz ies ięc iu  
tysiącom  żołn ierzy K oreańskie j 
A rm ii Ludow e j I ochotn ików  
chińskich.

Nowe żądanie im p eria lis tó w  
am erykańskich zatrzym ania jeń­
ców sprzeczne jest z Konw encją  
Genewską w  spraw ie jeńców  
wojennych, k tó ra  przew iduje, że 
obie strony walczące po zaw ie­
szeniu b ro n i obowiązane są w y ­
puścić w s z y s t k i c h  je ń ­
ców pozostających w  ich rękach.

A by  om inąć tę m iędzynarodo­
w ą umowę A m erykan ie  zaczę­
l i  głosić tęorię o tzw . „dobro ­
w o lne j re p a tr ia c ji“ . Znaczyło to, 
że jeńcy, k tó rzy  nie chcą pow ró­
cić do m iejsca /  zamieszkania, 
rńogą pozostać u przeciw n ika . I  
w łaśnie, zdaniem  dowództwa a- 
m erykańskiegó w  K ore i, żołn ie­
rze koreańscy i  chińscy, k tó rych  
dowództwo USA postanow iło za­
trzym ać, m ie li rzekomo zaprag­
nąć... pozostania na terenach 
okupowanych przez A m eryka ­
nów.

Szybko wyszło na jaw , co k r j ’- 
ło  się za am erykańską „dobro­
w o lną  re p a tria c ją “ . Ś w ia t do­
w iedz ia ł się o nikczem nych 
zbrodniach żołdaków am erykań­
skich, popełnianych na jeńcach 
w  obozach K o re i po łudniow ej. 
Okazało się, że kom endy obo­
zów zmuszały jeńców do pod­
p isyw an ia  odm ow y na pow ró t 
do domów. Jednocześnie zm u­
szano jeńców  do wstępowania 
do służby szpiegowsko - dyw er- | 
sy jne j na rzecz Am erykanów  
oraz ich lisynm anow skich i kuo- 
nuntangow skich m arionetek. Po­
nieważ je ń c j kategorycznie 
sprzec iw ia li się tym  bezpraw­
nym  żądaniom, A m erykan ie  roz­
poczęli bestia lskie prześladowa­
nia  jeńców. N aw et prasa reak­
cy jna podaje, że od lutego do 
w rześnia br. przeciętn ie każde­
go dn ia 5 jeńców  padało o fia rą  
am erykańskich oprawców. W 
ciągu października A m erykan ie  
znowu dokonali k ilk u  masowych 
m asakr, m. in. k ilk a  dn i temu 
w s łynnym  już dzis ia j obozie na 
Kożedo, gdzie zraniono lu b  za­
bito 178 osób.

Naród koreański nie u lą k ł się 
tych bestia ls tw  i delegacja lu ­
dowa w  Panm undżon nie ska- 
*ttt*lowg!a pmd amerykański-

m i żądaniam i. Dowództwo w o jsk  
U S A  chw yc iło  się w ięc nowych 
„a rgum entów “ .

I  oto am erykańscy p ira c i po­
w ie trz n i rozpoczęli ba rba rzyń­
skie bom bardow anie o tw a rtych  
m iast i  w s i K o re i północnej. 
O fia rą  tych bestia lskich na lo­
tów  padają tysiące dzieci, ko­
b ie t i  starców. A le  i  to nie p rzy­
niosło zam ierzonych przez iippe- 
r.a lis tó w  rezu lta tów .

Dążą do wojny 
w Paisimfii{Sżo!9.„

Im pe ria lis to m  b ra k ło  „a rg u ­
m entów “ . Bom by,''napalm , m or­
derstwa —  wszystko to nie ug ię­
ło bohaterskiego narodu Kore i. 
N ie u k ryw a ją c  w ięc już  swych 
zam iarów , A m erykan ie  zadecy­
do w a li: zerwać rokow an ia ! I  8 
października br. przewodniczący 
am erykańskie j delegacji w  Pan­
mundżon, H arrison  p rze rw a ł 
bezterm inowo rozm owy.

M im o, że sprawa porozum ie­
nia  by ła  już  ta k  b liska, m im o, że 
w łaśnie na posiedzenie w  dn iu 
8 października przewodniczący 
delegacji ludow ej, gen. Nam  Ir , 
p rzygotow ał nowe propozycje 
w  spraw ie jeńców, m ożliw e do 
przy jęc ia  d la  obu stron — Am e­
rykan ie  rokow ania przerw ali. 
Bezczelność am erykańskich o f i­
cerów by ła  tak  w ie lka , że n ie  
w ys łucha li on i naw et propozy­
c ji ludow ych, oświadczając, że 
ty lk o  żądania am erykańskie mo­
gą stanow ić podstawę do dysku­
sji.

Tym , z góry przygotowanym , 
incydentem  A m erykan ie  zadoku­
m entow a li w  całej pe łn i to, o 
czym w iedz ie li wszyscy, k tó rzy  
p iln ie  ś ledzili przebieg rokow ań: 
im peria liśc i am erykańscy nie 
chcą, aby rokow ania  zakończy­
ły  się zawieszeniem bron i w  K o­
re i, nie chcą pokoju.

Z byt w ie lk ie  bowiem  są zy­
ski, ja k ie  ciągną monopoliści 
U SA ze śm ierci tysięcy ludzi, 
nie Eyłko Koreańczyków , ale i  
Amerykanów,

...i w ONZ
Obecnie sprawa K o re i jest te­

m atem  obrad V I I  sesji Zgro­
madzenia Ogólnego O NZ.' Od 
pierwszej c h w ili obrad stało się 
jasnym , że A m erykan ie , ta k  ja k  
w  czasie rokow ań o roze jm  w  
K ore i, _ ta k  i  tu, w  O rgan izacji 
Narodów  Zjednoczonych, kon­
sekw entn ie w ystępu ją  przeciw ­
ko poko jow i w  Kore i. W brew  
pragn ien iom  narodu am erykań­
skiego, k tó ry  do dziś dn ia  nie 
może zrozumieć, za co na dale­
k ich  polach K o re i jedyn ie  w  
ciągu ostatn ich 2 ła t zginęło 290 
tysięcy jego synów i  na ja k ie  
cele u topionych w  K o re i zosta­
ło  w   ̂tym ' czasie 20 m ilia rd ó w  
dolarów , w b rew  w o li m ilion ów  
ludz i różnych k ra jów , żądają­
cych zakończenia w o jn y  w  K o- 
r<"' rząd USA bo jko tu je  w  
O NZ każdą próbę doprowadze­
nia do pokoju.

Na początku obecnej sesji 
drogę do pokoju w  K ore i w ska­
zał szef delegacji po lskie j, m i­
n is te r Skrzeszewski. Zaprzestać 
natychm iast ognia na froncie  i  
w ym ien ić  jeńców  zgodnie z m ię­
dzynarodow ym i um ow am i — 
oto zasadnicze pu nk ty  te j rze­
czowej i p rzekonyw ujące j pro­
pozycji, odzw iercied la jące j prag­
nien ia  narodów św iata. A m ery ­
kańska maszynka do głosowania 
odsunęła p ro je k t rezo lucji na o- 
s ta tn ie  m iejsce obrad. W  ten 
sposób A m erykan ie  us iłu ją  od­

sunąć od siebie znienawidzone 
„w id m o  poko ju “ .

Obecnie w  K o m is ji P o litycz­
nej ONZ są do rozpatrzenia 
dw ie  rezolucje —  am erykańska 
i radziecka. Rezolucja zgłoszona 
przez U SA m a na celu dalsze 
przew lekanie spraw y koreań­
sk ie j. A  w ięc —  dalsze bezli­
tosne bom bardowanie m iast i  
wsi koreańskich, b ru ta lne  tra k ­
tow anie jeńców, stosowanie me­
tod p row okac ji i  naruszania 
praw a m iędzynarodowego przez 
żołdaków  am erykańskich, niedo­
puszczanie do zaw arcia porozu­
m ienia w  drodze rokowań.

Drugą rezolucję zg łos ił w  
im ien iu  ZSRR m in is te r W yszyń­
ski w  dn iu  29 .października, po 
dokonaniu szczegółowej ana lizy 
zagadnienia koreańskiego. M in . 
W yszyński zaproponował, k ie ru ­
jąc się troską o zachowanie po­
ko ju , aby u tw orzyć kom is ję  
ONZ dla ' u regu low an ia k o n f lik ­
tu  koreańskiego. P rzy jęc ie  te j 
rezo luc ji przyczyn iłoby się do 
zaprzestania dzia łań wojennych 
w  K ore i, do odprężenia nap ię te j 
sy tua c ji m iędzynarodowej.

I dlatego w n ioskow i radziec­
kiem u udzie la ją  gorącego popar­
cia wszystkie m iłu jące  pokój 
narody, k tó re  zawsze da ją na­
leżyty odpór n iecnym  know a­
niom  podżegaczy w o jennych, 
k tó re  zdecydowane są uratować 
pokój.

AN D R ZEJ R A D W A N

kratyczna za jm u je  trw a le  m ie j­
sce w  obozie pokoju, dem okra­
c j i  1 socja lizm u. Cała je j  po­
l i ty k a  w ew nętrzna i  zagranicz­
na służy spraw ie zachowania 
i u trw a le n ia  pokoju. NR D Jest 
trw a łą  podstawą w a lk i narodu 
niem ieckiego o przyw rócen ie 
jedności narodowej, o sp raw ie ­
d liw y  ¿traktat poko jow y, o w y ­
cofanie w szystk ich  w o jsk  o ku ­
pacy jnych  z N iem iec, o z jed­
noczone, niezawisłe, m iłu jące 
po kó j i  dem okratyczne Niem cy.

A n a lizu ją c  następnie sytuację
w  Niemczech zachodnich W il­
he lm  P ieck pisze: G łów nym  
oparciem  d la  p o lity k i zdrady 
żyw o tnych  in te resów  narodu 
niem ieckiego, zdrady, k tó ra  po­
głęb ia  się w  zw iązku z p lano­
w aną ra ty f ik a c ją  m ilita ry s ty c z - 
nych uk ład ów  bońskiego i  pa­
rysk iego —  jest re a k c y jn y  k a -

ju n -p ita ł m onopolistyczny i  
k ie rstw o.

A le  w ydarzen ia  ro z w ija ją  się 
n ie  tak , ja k  tego pragną am e­
rykańscy podżegacze w o jen n i i  
ich  lo ka je  zachodnio-niem ieccy.

Decydującą ro lę  w  rozszerza­
n iu  w  Niemczech zachodnich 
w a lk i o jedność i  pokó j odgry­
w a ogólnoniem iecka p o lity k a  
NRD. O piera się ona na ko n ­
sekw entnej poko jow e j po lityce  
Z w iązku  Radzieckiego.

Pod k ie row n ic tw e m  N ie ­
m ieck ie j Socja listycznej P a r t i i 
Jedności k lasa robotn icza w  
sojuszu z p racu jącym  chłop­
stw em  i  in te lig en c ją  — pisze 
w  zakończeniu W . P ieck —  w a l­
czy o dalsze wzm ocnienie NRD, 
o je j ekonom iczny rozw ój, o da l­
szy rozw ój życia ku ltu ra lnego . 
Pomoże to  N iem ieck ie j Repu­
b lice  D em okratycznej, ja k o  
trw a łe j bazie ogólnoniem iec- 
k ie j w a lk i o zjednoczone, m i­
łu jące  pokó j, dem okratyczna, 
niezależne N iem cy w  lepszym  
w yko n a n iu  je j h is to ryczne j 
m is ji.

Uchwala KPD w sprawie realizacji programu 
przywrócenia jedności narodowej Niemiec

K ie ro w n ic tw o  K om unis tyczne j 
P a r t i i N iem iec (KPD) na po­
siedzeniu w  dn. 1 1 2  bm . pod­
ję ło  uchw a łę  dotyczącą podsta­
w ow ych  zadań w  dziedzin ie re ­
a liz a c ji p rogram u przyw rócen ia  
jedności narodowej N iem iec.

M a x  R elm ann w yg ło s ił na po­
siedzeniu k ie ro w n ic tw a  K P D  re­
fe ra t, w  k tó ry m  uzasadnił ko ­
nieczność opracowania p rog ra ­
m u przyw rócen ia  jedności na­
rodow ej N iem iec.

Uczestnicy posiedzenia p rzy ­
ję l i  p ro je k t p rogram u p rzyw ró ­
cenia jedności narodow e j N ie­
miec, przedłożony przez kom is ję  
program ow ą oraz po le c ili se­
k re ta r ia to w i k ie ro w n ic tw a  opu­
b likow an ie  i  spopularyzowanie

program u po usta len iu  ostate­
cznej jego red akc ji.

*
Sąd okręgow y w  C hem n it*

skazał na 5 la t  w ięzienia by łe ­
go k ie ro w n ik a  lo ka ln e j o rgan i­
zac ji tzw . „Z w ią z k u  M łodzieży 
N iem ie ck ie j“  (BDJ) w  B ayreuth , 
Hansa N orbe rta  Janow sky‘ego. 
O rganizacja B D J w  B ayreuth , 
k tó re j k ie ro w n ik ie m  b y ł oskar­
żony, za jm ow a ła  się p row oka­
c ja m i i  te rro rem  wobec p a r t i i 
kom unistycznej 1 innych organ i­
zac ji dem okra tycznych w  N iem ­
czech zach. oraz prow adziła  p ro ­
pagandę oszczerstw p rzeciw ko 
N R D i  Z w ią zko w i Radzieckie­
mu. Ponadto Janow sky u p ra w ia ł 
działa lność szpiegowską na rzecz 
w yw ia d u  USA.

W Y D A W C A : Z a rz ą d  G łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie l 

R E D A G U J E : K o m ite t ,  N a . 
k ła d  R S W  „P ra s a " .

A D R E S  R E D A K C J I:  W a r­
szawa, A l. I  A r m i i  W P . 11.

T E L E F O N Y : C e n tr . :  8-09-81, 
0-26-81, 8-75-24. R ed. N a c z e ln y : 
8-76-61. D z ia ł K o re s p . 1 L is tó w : 
8-07-82. R ed. n o c n a : C e n tr. 
D S P  7-56-20 do S0 w e w n . 101. 
8-56.94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza ­
w a , M a rs z a łk o w s k a  8, I  v p . te l.  
8-07-U i  6-37-20 w e w n . 36.

S K Ł A D  I  D R U K : Z a k ł.  G ra t. 
„D S P " , P rze d . P ańs t. W y o d ­
rę b n io n e .

PRENUMERATA I KOLPOK- 
TAŻ: PPK „Ruch". Oddział

w  W a rsza w ie , S re b rn a  12 T e l. 
c e n tr . 8-04-21, 22. SO.

K O L P O R T A Ż : P P K  „R u c h " .  
O d d z ia ł w  W a rsza w ie , S re b rn a  
12. T e l. c e n tr . 8-04-21, 22, 30.

WARUNKI PRENUMERATY:

Z a m ó w ie n ia  1 w p ła ty  na  p re ­
n u m e ra tę  p r z y jm u ją  w s z y s t­
k ie  u rz ę d y  p o cz to w e  o raz  l i ­
stonosze w  te rm in ie  do  d n ia  
15-go każdego  m ie s ią ca  p o ­
p rzed za jące g o  o k re s  z a m a w ia ­
n e j p re n u m e ra ty . — C ena m ieś. 
— 1.80 z l, k w a r t .  — 5.40 z l, p ó ł­
ro c z n ie  — 10.80 z ł, ro c z n ie  — 
21.60 z ł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
na  p re n . z a k ła d o w ą  p r z y jm u ­
ją  m ie js c o w e  p la c  S-Od P P K  
„R U C H " .

aanai

W trzecim kwartale 1952 r. przemysł M  
wykonał plan produkcji w 102 proc.

P a ń s tw o w y /C e n tra ln y  Urząd 
S tatystyczny przy Państw ow ej 
K o m is ji P lanow an ia  N R D ko­
m u n ik u je  następujące dane o 
w ykonan iu  p lanu gospodarcze­
go w  trzec im  k w a rta le  1952 r.:

W  trzec im  kw a rta le  1952 r. 
p lan  p ro d u k c ji w  przem yśle w y ­
konano w  102 proc. P rzem ysł 
uspołeczniony zw iększył pro­
dukcję  o 19 proc. w  porów na­
n iu  z trzec im  kw a rta łe m  1951 r.

Łączny zb ió r zbóż i  w y d a j­
ność z hekta ra  osiągnęły po­
ziom  roku  1951, roku  dobrego 
urodza ju. W  uspołecznionych 
gospodarstwach p lony zbóż 
przekracza ją zeszłoroczne plo­
n y  o 16 proc.

Ilość tow a rów  przewiezionych' 
wszystkimi środkami transpor­

tu  w  trzecim  kw a rta le  1952 r. 
wzrosła o 15 proc. w  porów ­
nan iu  z trzecim  kw a rta łe m  
r. ub.

N ak łady  inw estycy jne  w  cią­
gu trzech k w a rta łó w  1952 r. 
Wzrosły o 37 proc. w  porówna­
n iu  z analogicznym  okresem 
r. ub.y

hand lu  zagranicznego 
NRD w zrosły  w ciągu trzech 
k w a rta łó w  br. o 31 proc.

P lan obro tów  tow arow ych w 
dziedzinie hand lu zagraniczne­
go na trzec i kw a rta ł, (k tó ry  zo­
sta ł podwyższony o 7 proc. w 
stosunku do pierwotnego planu 
gospodarczego), został w ykonany 
łącznie w  102 proc., zaś w  za­
kresie hand lu  uspołecznionego
w  104 proc.


